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a  *6 4Załoga huty „Pokój 

wykonała
czyn październikowy

O w ie lk im  sukcesie p rodukcyj 
nym  m eldu je załoga huty „P o­
k ó j“ , któ ra  zain ic jow ała czyn 
październikowy Podjęte w dniu 
5 bm. zobowiązanie w ytw orze­
nia 500 ton ponad plan załoga

wykona ła na 14 dn i przed te rm i­
nem, w ytw a rza jąc  561 ton stali. 
Załoga stosowała w pracy m eto­
dy radzieckich towarzyszy. (D a l­
sze m e ldunk i o w ykonaniu zo­
bowiązań iia  str. 2.)

Depe§za Prezydium  
I I  Wszeehzwiązkowej Konferencji 
Obrońców Pokoju do Polskiego 

Komitetu Obrońców Pokoju
(d) W odpowiedzi na depeszę 

pow ita lną  Polskiego K om ite tu  
O brońców Pokoju, przestaną do 
P rezydium  I I  Wszechzwiązko- 
w e j K on fe renc ji Obrońców Po­
ko ju , która odbyła się niedawno 
w  M oskw ie, przewodniczący 
PKOP. prof. Jan Dembowski o- 
trzym at telegram następującej 
treści:

„Z  polecenia Prezydium  I I  
Wszęchz w iązkow ej K on ferencji 
Obrońców Pokoju Zw iązku Ra­
dzieckiego serdecznie d z ię k u je ­
my Wam i w Waszej osobie 
w szystk im  polskim  obrońcom 
pokoiu za braterskie pozdrowię 
nia, przesiane obrońcom pokoju

naszego k ra ju . Jesteśmy przeko­
nani, że naród polski w raz ze 
w szystkim i narodam i m iłu ją c y ­
m i wolność będzie nadal wyso­
ko dzierżyć sztandar w a lk i o po 
kój, nieustannie demaskować 
przestępcze plany agresorów im  
peria listycznych.

Niech rośnie i umacnia się 
przyjaźń naszych narodów. Ż y ­
czymy Wam w ie lk ićh  sukcesów 
w Waśzej szlachetnej pracy nad 
zabezpieczeniem pokoju w  ca­
łym  św iecie“ .

Depeszę podpisał: P rzew odni­
czący Radzieckiego K om ite tu  
O brońców P oko ju — M ik o ła j T i 
chonow.

Rząd Niemiec Demokratycznych- wzywa 
cały naród do poparcia uchwał praskich
Niemiecka Republika Demokratyczna wyraża gotowość wzięcia udziału 

w tworzeniu ogóluoniemieckiej Rady Ustawodawczej
(a) B ER LIN  (PAP). W  prasie berlińskiej opublikowany 

został komunikat Rady M inistrów Niemieckiej Republiki De 
mokratycznej w  związku z nadzwyczajnym posiedzeniem 
gabinetu w dniu 24 października br. Kom unikat stwierdza 
co następuje:

„Rząd N iem ieckie j R epub lik i 
Dem okratycznej z w ie lk im  za­
dowoleniem  p rz y ją ł do ' w iado­
mości sprawozdanie m in is tra  
spraw zagranicznych NRD o 
p rask ie j kon fe renc ji m in is tró w  
spraw zagranicznych ZSRR, A l­
ban ii,. B u łg a rii, Czechosłowacji, 
Polski, R um un ii, W ęgier i N ie ­
m ieck ie j R e pu b lik i Dem okra­
tycznej na tem at now ojorsk ich 
decyzji m in is tró w  spraw zagra­
nicznych USA, W ie lk ie j B ry ta ­
n ii i F ra n c ji o rem ilita ryza c ji 
N iem iec zachodnich.

Rząd NRD wdzięczny jest rzą­
dow i Zw iązku Radzieckiego 
i rządom europejskich • k ra jó w  
dem okracji ludow ej za to, że 
rząd N iem ieckie j R epub lik i De

pokojowej i  by nie dopuszczono 
do odbudowy niem ieckiego po­
tencja łu wojennego;
O by tra k ta t poko jow y z Niem  
* *  cami został m ożliw ie  n a j­
szybciej zaw arty, zgodnie z po­
rozum ieniem  poczdamskim oraz 
by w  ciągu roku po podpisaniu

odrodzenia się im peria lizm u 
niemieckiego. Ludność N iem iec
zachodnich i zachodniego B er- | tra k ta tu  pokojowego wojska

mo- 
N ie-

lina  powinna z całą stanowczo, 
ścią stanąć po stronie p o lity k i, 
usuwającej niebezpieczeństwo 
nowej agresji i nowej aw an tu ­
ry  w ojennej w  Europie. W szy­
stkie s iły  pokojowe pow inny 
zjednoczyć się celem rea lizac ji 
propozycji praskie j kon fe renc ji 
m in is trów  spraw zagranicznych, 
ponieważ propozycje te służą 
dziełu^ pokoju i stanowią odpo­
w iednią podstawę zjednoczenia 
wszystkich obyw a te li naszej 
n iem ieckie j \ ojczyzny.

okupacyjne wszystkich 
[ carstw  zostały wycofane z 
j mieć;

I by utworzona została ogól- 
noniemiecka Rada Ustaw o­

dawcza na zasadach paryte tu, 
składająca się z przedstaw icie li 
wschodnich i zachodnich N ie­
miec, a k tóra by poczyniła p rzy­
gotowania do utworzenia ty m ­
czasowego demokratycznego, 
pokojowego, ogólnoniemieckiego 
rządu suwerennego i przedsta­
w iła  odpowiednie propozycje do

Rząd N iem ieck ie j R epub lik i | wspólnego Zatwierdzenia rzą- 
Dem okratycznej w  pe łn i p rzy - Idom  ZSRR, USA, W ie lk ie j B ry -  
łącza się. do p ropozycji kon fe­
ren c ji praskie j m in is tró w  spraw

cy k ro k  na drodze do z likw id o ­
wania rozbicia N iem iec i do 
utworzenia ogólnoniemieckiego 
rządu, ja k  rów nież decydujący 
krok dla zawarcia tra k ta tu  po­
kojowego z Niemcami.

W interesie pokoju i przyszło­
ści naszego narodu rząd N ie­
m ieckie j R epub lik i Dem okra­
tycznej zwraca się do wszy­
stkich w a rs tw  całego * narodu 
niemieckiego, by w sze lk im i s i­
lam i poparły  dążenia do umoc­
nienia pokoju i szybszego za­
warcia tra k ta tu  pokojowego, do 
odbudowy gospodarki pokojo­
w ej i utworzenia jedno litych , 
dem okratycznych i pokojowych 
Niemiec. Rząd N iem ieckie j Re­
p u b lik i Dem okratycznej w ita  z 
uznaniem fa k t, że, zgodnie 
z oświadczeniem praskie j kon­
fe renc ji m in is tró w  spraw za­
granicznych, może być zorgani-

zagranicznych, ponieważ kon fe-
m okratycznej m ógł wziąć udzia ł ^encł a wskazuje pokojową

drogę rozw iązania prob lem ów

Dzieła Stalina i historia 
W K P(b) orężem w walce 

o przekształcenie SED w partię 
nowego typu

Przemówienie Iow. Wilhelma Piecka
(d) B E R L IN  (PAP). — Prze­

wodniczący Socjalistycznej P a r­
t i i  Jedności N iem iec (SED), W il­
he lm  Pieck, w yg łos ił przemowie 
nie  na uroczystym  posiedzeniu, 
zorganizowanym  z okaz ji o tw a r 
cia ro ku  szkolnego w  Wyższej 
Szkole P a rty jn e j im . K aro la  
M arksa. Na posiedzeniu obecni 
b y li członkow ie B iu ra  P o litycz­
nego SED: F. Oelssner, Herm an 
M ate rn  oraz liczn i członkowie 
K om ite tu  Centralnego SED, 

W ilh e lm  P ieck podkreś lił o - 
grom ne znaczenie pogłębiania 
na uk i m arksizm u -  len in izm u i 
znajomości h is to r ii W KP(b), ja ­
ko  ąródła doświadczeń i  h is to r ii 
b ra tn ie j p a rtii,  cennych d la  par 
t i i  SED. S tud iu jąc  dzieła Józefa 
S ta lina  i  h is to rię  w a lk i p a r ti i

bo lszew ickiej —  kon tynuow a ł 
P ieck — członkow ie naszej par 
t i i  uczą się przezwyciężać so- 
c ja l -  dem okratyzm  i  opo rtu ­
nizm  i  um oż liw ia ją  przekształ­
cenie SED w  pa rtię  nowego ty ­
pu.

W ilhe lm  P ieck podkreś lił 
wzrost niebezpieczeństwa w o j­
ny, co nakłada w  pierwszym  rzę 
dzie na kom unistów  N iem iec 
zachodnich obowiązek zorganizo 
wania wielkiej akcji w kierun­
ku  m ob ilizac ji mas do w a lk i o 
pokój i  zjednoczenie N iem iec. 
P raska narada m in is tró w  spraw  
zagranicznych 8 państw  — o - 
św iadczył P ieck — po tw ie rdz iła  
raz jeszcze, że Zw iązek Radziec 
k i jes t na jlepszym  przyjacie lem  
narodu niem ieckiego.

w  praskie j kon ferencji w  cha­
rakterze pełnoprawnego człon­
ka, ja k  rów nież za to, że spra­
w ied liw e  żądania narodu n ie ­
m ieckiego przyw rócen ia jedno­
ści jego ojczyzny i  szybszego

narodu niemieckiego. Rząd NRD 
przyłącza się w  pe łn i do p ro ­
pozycji;
I  by rządy USA, W ie lk ie j 
■ B ry ta n ii i F ra n c ji oraz
Zw iązku Radzieckiego w yd a ły

zowane bezpośrednie re feren­
tam i i F ranc ji i k tó ra  by aż | dum  Wśród narodu niem ieckie- 
do c h w ili utworzenia ogójno- go na tem at utworzenia ©gólno- 
niem ieckiego rządu bra ła udzia ł j n iem ieckie j Rady Ustawodaw- 
w  charakterze doradczym przy 1 czej, o ile  okoliczności będą te- 
opracowywaniu tra k ta tu  p o k o - j go wym agały, 
jowego. j Ca ły naród hiem iecki, po

Zgodnie z p rzy ję tym i na sie- gorzkich doświadczeniach prze- 
bie w  Pradze zobowiązaniam i i szłości, dążący do pokoju i z jed-
uczynienia wszystkiego, by u ła t 
w ić „rozw iązanie tych p ilnych  
problem ów w  interesie umoc-

zawarcia tra k ta tu  pokojowego, f oświadczenie, że nie dopuszczą nienia pokoju i miiędzynarodo-
e i n  v Q i v i  11 i  ł o  r r r - r o  n i  !  AT  I „ . 0  _  • ! ______ _ l_______: _______ '  . i _____ u  ____ _

W  całej Austrii robotnicy walczą 
nadal o poprawę bytu

(d) W IE D E Ń  (PAP). W alka
robotników austriackich o po
prawę bytu  nie ustaje. Do s tra j­
ku jących od 3 tygodni rob o tn i­
ków  leśnych przyłączyła się 
część robo tn ików  ro lnych. Na 
teren ie całej A u s tr ii p rzerw ali 
pracę robotn icy, zatrudnien i 
p rzy  zbiorach buraków  cukro ­
wych.

Zw iązek zawodowy pracow ni­
kó w  przem ysłu tekstylnego, o- 
dzieżowego i  skórzanego w  K a - 
r y n t i i  u ch w a lił rezolucję, żąda­
jącą zwołan ia ogólno -  austriac­
k ie j kon fe renc ji członków rad 
zakładowych celem opracowania

postu la tów  w  spraw ie podw yżki 
płac.

Załogi robotnicze wszystkich 
zakładów pracy w  zagłębiu n a f­
tow ym  Z is te rdo rf zażądały na­
tychm iastow ej podw yżki płac o 
15 proc. Podobne żądania w y ­
sunęli robotn icy fa b ry k i maszyn 
„H o ffh e rr  — Schrantz“  w  W ied­
n iu , pracow nicy stoczni okrę to ­
wych w  Korneuburg , fa b ry k i 
„W aagner -  B iro “  w  Stadlau i 
fa b ry k i żarówek „O sram “ . Ro­
botnicy szeregu zakładów prze­
m ysłowych w  St. Pelten doma­
gają się podwyżki p łac “  
proc.

znalazły ponownie ca łkow ite  
poparcie rządów, biorących 
udzia ł w  kon ferencji.

Decyzje now o jo rsk ie j narady 
m in is tró w  spraw  zagranicznych 
USA, W ie lk ie j B ry ta n ii i  F ran ­
c ji, stanowią dowód uporczywe­
go kon tynuow an ia  p o lity k i, 
uchyla jące j się od przestrzega­
nia  zobowiązań, w yp ływ a jących  
z porozum ień ja łtań sk ich  i pocz­
dam skich, p o lity k i,  k tó ra  za­
m iast u tw orzen ia  zjednoczo­
nych, dem okratycznych i  poko­
jow ych  N iem iec —  obiera so­
bie za cel w łączenie N iem iec 
zachodnich i  zachodniego B e r l i­
na do agresywnego b lo ku  pó ł­
nocno-atlantyckiego. P o lityka  
ta staw ia n iem ieckiem u narodo­
w i przeszkody na drodze do od­
budowy jego gospodarczej i 
państwowej jedności, przeszka­
dza zaw arc iu  tra k ta tu  poko jo­
wego i  dąży do re m ilita ry z a c ji 
N iem iec zachodnich i  prze­
kształcenia ich w  ins trum en t 
wojenno-stra teg icznych p lanów  
im p e ria lis tó w  ang lo-am erykań- 
skich. P o lityka  tą  stanow i po­
ważne zagrożenie poko ju  i  bez­
pieczeństwa narodów  Europy. 
Zagraża ona is tn ien iu  narodu 
niemieckiego.

Troska ó zachowanie i  zapew­
nienie poko ju  w yw o łu je  wzrost 
oporu narodu

do re m ilita ryza c ji N iem iec i do 
wciągnięcia ich do ja k ic h k o l­
w iek  p lanów  agresywnych oraz 
że wprowadzą w  życie decyzje 
porozumienia poczdamskiego o 
utw orzen iu  jednolitego, m iłu ją ­
cego pokój i  demokratycznego 
państwa niem ieckiego;
O  by cofnięte zostały wszelkie 
A  ograniczenia na drodze roz­
w o ju  n iem ieckie j gospodarki

wego bezpieczeństwa“ , rząd 
N iem ieckie j R epub lik i Demo­
kratyczne j dek la ru je  swą goto­
wość wzięcia udzja łu w  tw orze­
n iu  ogólnoniem ieckiej Rady 
Ustawodawczej. Gotowość ta 
w yp ływ a  z przeświadczenia, że 
zjednoczenie zachodnio i  wscho-. 
dn io-n iem ieckich przedstaw icie­
l i  w  proponowanym  pa ry te to ­
w ym  organie stenow i decyduj ą-

noczema • ojczyzny, zrozumie 
n iew ą tp liw ie , że realizacja p ro­
pozycji kon fe renc ji praskie j 
p rzyb liży  • go bezpośrednio do 
urzeczyw istn ien ia tych nadziei.

Rząd N iem ieckie j R epublik i 
Dem okratycznej jest przekona­
ny, że patrio tyczne i pokojowe 
s iły  naszego narodu, ■ świadome 
są tego, że chw ila  wymaga po­
mnażania i łączenia wszystkich 
w y s i łk ó w , celem zapewnienia 
naszemu narodow i pokoju, a 
tym  samym i m ożliwości is tn ie ­
nia.

Pełni podziwu dla osiągnięć radzieckich 
powrócili robotnicy PGR z wycieczki

do ZSRR
Dnia 26 bm. powróciła, z ZSRR 105-osobowa delegacja ro­

botników i pracowników PGR. Uczestnicy wycieczki spę­
dzili trzy tygodnie w  ZSRR, zwiedzając w  trzech grupach 
22 sowchozy, liczne stacje i instytuty rolnicze, położone w 
okręgach Woroneż, Stalińsk i Rostow, ponadto stolicę Zw iąz­
ku Radzieckiego —  Moskwę i inne miasta jak  Krasnodar, 
Rostów i  Taganrog. Wycieczka była niezwykle serdecznie 
Przyjmowana Ba terenie ZSRR. Uczestnicy wycieczki przy­
w ieźli wiele cennych doświadczeń, które pomogą im  w dal­
szej pracy przy umocnieniu i rozbudowie PGR-ów.

o 20

Znaczna rozbudowa szkolnictwa 
podstawowego w 1950 roku

tf) K o n fe re n c ja  k ie ro w n ik ó w  o d ­
d z ia łó w  s z k o ln ic tw a  podstaw ow ego  
i  w iz y ta to ró w  o k rę g ó w  s z k o ln y c h , 
k tó ra  o d b y ła  s ię  w  M in is te rs tw ie  
O ś w ia ty , pod su m o w a ła  re z u lta ty  
p ra c  nad  ro zbu d o w a  s z k o ln ic tw a  
pod s taw o w e g o  w  1950 ro k u .

Z g o d n ie  z p od s ta w o w y m  za łoże­
n ie m  P la n u  6 - le tn ie g o  d la  s z k o ln ic ­
tw a , s zyb ko  w z ra s ta  lic z b a  szkó ł 
p e łn y c h  7-k la s o w y c h o 4 1 w ię c e j

n a u czyc ie la ch . L ic z b a  ty c h  szkó ł 
w z ros ła  b ow ie m  w  1950 ro k u  o  1000 
w  p o ró w n a n iu  z ko ńce m  1949 r.

P od n ie s ie n ie  s to p n ia  o rga n iza ­
c y jn e g o  znaczne j lic z b y  szkó ł pod ­
s ta w o w y c h  ju ż  w  p ie rw s z y m  ro k u  
re a liz a c ji P la n u  6 -le tn ie g o , u m o ż li­
w i z w ię ksze n ie  lic z b y  a bso lw en tó w  
k la s y  7 -e j, k tó ra  m a  w zrosn ą ć  w  
1955 ro k u  o 32 p roc . w  s to s u n k u  do 
ro k u  szko ln e g o  1949-50.

Delegacja robotników PGR powróciła  
z ZSRR do Warszawy

Uczestnicy wycieczki, k tó re j 
przewodniczył w icem in is te r Roi 
n ic tw a  —  tow . Tkaczow i  prze­
wodnicząca Zarządu Głównego 
Zw. Zaw. Prac. R o ln ic tw a — 
Jacakowa, m ie li możność do-

n iem ieckiego I się ze
. , , i w span ia łym i sukcesami gospo-

przeciw ko agresyw nym  planom  j darczym i SOWchozów, z ich o r-
im peria lizm u ang lo-am erykań- 
■skiego i  w k łada  na wszystkich 
p a trio tó w  n iem ieckich obow ią­
zek jeszcze energiczniejszego 
w ystępow ania ' przeciw ko tym  
planom  1 niedopuszczenia do

Wyjazd ambasadora 
Jasińskiego do Moskwy

(f) Am basador R.P. w  M o­
skw ie d r  K az im ie rz  Jasiński o - 
puścił dn ia  26 bm. Warszawę 
udając się do M oskw y — żegna 
ny przez przedstaw ic ie li M i­
n is te rstw a Spraw Zagranicz­
nych.

Na dw orcu obecny b y ł ró w ­
nież ambasador ZSRR — W i­
k to r Lebiediew.

gamzacją, z nowoczesnymi u - 
rządzeniam i gospodarskim i i 
m etodam i gospodarowania, o-

p a rty m i na zdobyczach nowo­
czesnej w iedzy ro ln icze j.

Gospodarstwa sowchozowe 
w zbudziły  wśród uczestników 
wycieczki najg łębszy podziw.

Przem ów ieniom  m ówców na 
kon fe ren c ji sprawozdawczej v to 
w arzyszyły  w iw a ty  na cześć przy 
ja źn i po lsko-radzieckie j, na cześć 
wodza mas pracujących całego 
św iata towarzysza Stalina.

26 bm. pow róciła  do W arszawy, po trzy tygodn iow ym  pobycie 
w  ZSRR, delegacja robo tn ików  Państwow ych Gospodarstw R o l­
nych. Na zd jęciu  członkow ie delegacji na D w orcu  G dańskim  

V! W arszawie. fo to  AB

Rząd duński ustąpił 

na rozkaz USA
(a) K O P E N H A G A  (PAP). So- 

c ja l -  dem okratyczny rząd p re­
m iera H e to fta  podał się do d y ­
m is ji. K ryzys rządowy w  D an ii 
pow sta ł po dłuższej debacie w  
parlam encie, podczas k tó re j dy 
skutowana była kwestia zniesie­
nia systemu kartkow ego na m a­
sło i m argarynę. Wniosek rzą­
du został odrzucony i gabinet 
uznał za stosowne podać się do 
dym is ji.

K o ła  dz iennikarsk ie  D an ii 
w yraża ją  przypuszczenie, że znie 
sienie systemu kartkow ego by ­
ło jedyn ie  pozorem kryzysu rzą­
dowego. Is to tną przyczyną na­
tom iast jes t niezadowolenie 
USA z tempa m ilita ry z a c ji Da­
nii.

Ponieważ Stany Zjednoczone 
zażądały ostatn io ca łkow itego 
podporządkowania duńskich s ił 
zbro jnych dowództwu am ery -  
kańskieińu, co zostało przy ję te  
przez społeczeństwo duńskie z 
n ieukryw anym  oburzeniem, rzą'd 
am erykański obaw ia ł się, iż  so 
c ja l -  dem okratyczny rząd duń 
ski n ie  p o tra fi uporać się z prze 
ja w am i tego niezadowolenia. 
W edług op in ii k ó ł po litycznych, 
gabinet H e to fta  zostanie zastą­
p iony prze* rząd koa licy jny , zło 
żony « przedstaw ic ie li pa rtu  
mieszczańskich,

Jeździłam  z m oją  grupą na 
Kaukaz  — m ów i tow . M aria  
Rak, k ie ro w n ik  m a ją tku  PGR 
— W ólka Pęcherska w  woj. 
warszawskim . — Nie w iedzia­
łam  czym bardzie j się zachwy­
cać, p ięknem  Kaukazu, osią­
gn ięciam i ludz i radzieckich, czy 
serdecznością i  życzliwością, 
k tó rą  okazywano nam  na każ­
dym  kroku .

M ałe dzieci w ita ły  nas w  sow 
chozie „K u b a ń “  na Kaukazie  
po lsk im  pozdrow ieniem : „W i­
ta jc ie  drodzy goście“ . N igdy nie 
zapomnę, ja k  serdecznie nas 
p rzy jm o w a li n ie  ty lk o  robotnicy  
poszczególnych sowchozów, ale 
i  m in is te r soicchozów, tow  
Skwarcew.

W ie lk ie  sowchozy, które zwie 
dzaliśm y, nieznacznie ty lk o  ró ­
żnią się od m iast. M a j j  ś w ie tli­

ce, tea try , k ina, żłobki, szpitale, 
przedszko li.

Chcia łabym  doczekać c h w ili, 
w  k tó re j u nas w  Polsce, ko­
b ie ty  będą tak  ży ły  ja k  robot­
nice sowchozów.

D zięk i w span ia łe j organizacji 
pracy i  odciążeniu kob ie ty od 
całego szeregu trosk, ma ko­
bieta radziecka czas na wszy­
stko. Ma czas i  na vracę i  na 
kształcenie się, na organizowa­
nie' zajęć św ie tlicow ych  i  na 
chóry, tańce, przedstawienia...

K ob ie ty  są na ró w n i z męż­
czyznami gospodarzami i  pełńo- 
w artośc iow ym i pracow nikam i 
sowchozów.

*
— Człow iek jest oszołomiony 

— m ów i ob. W ładysław  K ru ­
kow ski z zespołu PGR T rzeb i- 
cko Górne w  pow. M ilicz , w o j.

„Pływające fabryki44 i olbrzymie 
kopaczki zastępują ludzi 

przy budowie potężnych zapór 
wodnych i kanałów w ZSRR

(f) M O SK W A  (PAP). W oparciu o najnowsze zdobycze tech­
niki radzieckiej prowadzone jest budownictwo wielkich 
obiektów epoki stalinowskiej. Inżynierowie radzieccy budują 
obecnie olbrzymie .maszyny elektryczne, które użyte będą 
przy budowie zapór wodnych na Wołdze, Dnieprze i Am u- 
D arii.

Będą to „p ływ a jące  fa b ry k i“  
i stacje pomp, k tó re  wydobywać 
będą piasek z dna rzek i i  przy 
pomocy systemu rurociągów  
przepompowywać do miejsca 
budowy tam y. Urządzenia te 
mogą układać 40.000 to ń  ziemi 
w  ciągu doby oraz przenieść 
ziemię za pośrednictwem  ru r  na 
odległość 3— 4 km  i  wznieść ją 
na wysokość 1.000 m.

D la celów budow nictw a hy- 
droenergetycznego grupa kon­
s truk to ró w  i  technologów Za­
kładów  B ildow y Maszyn im. 
S ta lina  w  N owokram atorsku 
skonstruow ała superpotężny ek- 
skaw ator z czerpakiem  o po­
jem ności 15 m  sześć. A gregat 
ten w aży 1.054 ton  i  składa się 
z 58.000 części. Wysokość jego 
odpowiada 10 p ię trow em u do­
mowi. .Wydajność tej potężnej

kopaczki wynosi w  ciągu doby 
20.000 m sześć, g run tu  t. j.  i lo ­
ści odpowiadającej 40 pociągom 
tow arow ym .

Zjednoczenie „S tro jm echm on- 
taż“  zbudowało potężne zauto­
m atyzowane fa b ry k i betonu. Za 
łoga każdej fa b ry k i składa się 
z 8 osób; dyspozytora, 3 opera­
torów , m ontera elektrycznego i 
3 ślusarzy. Praca fizyczna zo­
stała ca łkow icie  w  te j fabryce 
w ye lim inowana.

Na tereny „K u jbyszew hyd ro - 
s tro ju “  p rzybyw a ją  transporty  
potężnych maszyn drogowych. 
Na szczególną, uwagę zasługują 
potężne buldożery, kierowane 
przez T  człow ieka. W  ciągu go­
dz iny oczyszczają i  w yró w nu ją  
one 6 -hektarow ą powierzchnię. 
Jedna tego rodzaju maszyna za. 
stępuje pracę 300 Osób,

wrocławskiego. — W  Związku  
Radzieckim dopiero w idać ja k  
w ie lka  jest przewaga-gospodar­
k i socja listycznej nad in d y w i­
dualną.

Niezapomniane są wrażenia  
z sowćhozu „K a ra w a jew o“  w  
obw. K ostrom skim . Tu pracuje  
s łynny zootechnik Sztajm an, kto  
ry  w yhodow a ł rasę k rów  tzw, 
kostromską, o nadzwyczajnej 
wydajności m leka. Jedna z ta ­
k ich  krów , zwana „G rozą“  da­
je fantastyczną ilość m leka  — 
66 l. dziennie • p rzy 3,8 proc. 
tłuszczu, pozostałe zaś prze­
cię tn ie po 60 litró w .

Podziw ia liśm y w  obw. ro -  
stowskim  sowchoz „G ig a n t“ , 
k tó ry  dz ięk i w ysok ie j m echani­
zacji p o tra fi dziennie sprzątnąć
1 w ym łóc ić  15 tys. g pszenicy, a 
rocznie dostarcza państw u do
2 m ilionów  pudów (pud  — 16 
kg) pszenicy. D z ięk i mechani­
zacji robót i  zastosowaniu no­
woczesnej na uk i i  praca jest 
lżejsza i  p lony obfitsze. N ic  
więc dziwnego, że w okó ł w idzie  
liśm y dobrobyt, a robotn icy  
sowćhozu, zarabia jący po 700 
do 800 ru b li miesięcznie, miesz­
ka ją  we w łasnych, schludnych  
domkach, wybudowanych dzię­
k i pożyczkom udzie lanym  przez 
państwo w  wysokości 10 tys. 
ru b li.

Jako bezparty jny- chcia łbym  
m ów i da le j ob. K ru ko w sk i — 
podkreślić jeszcze dwa fa k ty , 
któ re  rzuca ją się w  oczy w  
Zw iązku Radzieckim . Pierwszy
— to  n iezw yk le  godny szacun­
ku stosunek robo tn ików  do p ra ­
cy, ich troska o rozw ó j zespo­
łu , w  k tó ry m  pracują, troska o 
ro z k w it o jczyzny radzieckie j. 
D ru g i — to ze strony nie  tylfyo 
pa rty jnych , ale i  bezparty jnych, 
w ie lk i szacunek, głębokie p rzy ­
w iązanie i  zaufanie do P a rtii,  do 
W KP(b), w  k tó re j w idzą o r­
ganizatorkę zamożnego, k u ltu ­
ralnego, radosnego życia w  
ZSRR.

*
W idzie liśm y ja k  nad ogrom ­

nym  sowchozem „ G igant“  w  
obwodzie rośtow skim  — m ów i 
tow. C ienciala, dyr. okręgowe­
go zarządu PGR w  Koszalinie
— unosiły  się sam oloty, roz­
siewające nawozy sztuczne. B y ­
ło to d la  m nie ja k b y  symbolem.

A nglo-am erykańscy podżega­
cze w o jenn i zastanaw iają się 
nad tym , czy ich sam oloty za­
biorą w  razie w o jny  dostatecz­
nie duży ładunek bomb. Tu, w  
okręgu rostow skim , jeden sa­
m olot zaopatru je dziennie  w  na 
wozy sztuczne 120 ha ziem i, a 
lo tn icy  dla uczczenia 33 rocz­
n icy R ew oluc ji Październiko­
w e j podejm ują coraz to w ię k ­
sze zobowiązania w  te j dziedzi­
nie.

Ludzie radzieccy u fn i w  po­
tęgę Zw iązku Radzieckiego, p ra  
gną z całego serca pokoju, bo 
daje on im  możność wspania­
le j rozbudowy k ra ju , re a li-  
liza c ji potężnych p lanów 'budów  
n ic tw a kom unizm u, nakreślo­
nych przez W ielkiego Stalina.

W dzięczni za ten trzy tygod­
n iow y pobyt w  ZSRR, n igdy  
nie zapom nim y c h w il spędzo­
nych w  k ra ju  naszego potężne­
go sojusznika,

28 października b ra tn i naród czechosłowacki obchodzi swe 
święto narodowe. Klasa robotnicza Czechosłowacji św ięciła swo­
je pierwsze święto narodowe po w yzw olen iu  k ra ju  przez A rm ię  
Radziecką w  1645 r. unaradaw ia jąc tego dn ia c iężki przem ysł 
i ‘ banki, .co stanow iło pierwszy k rok  w  walce narodu czechosło- 
wackiego o przekształcenie oblicza kra ju .

Sukcesy gospodarcze ludow ej Czechosłowacji w  zw ycięskie j 
rea lizac ji p ięc io la tk i by ły  m o ż liw e - dzięki rozgrom ieniu puczu 
rea kc ji w  lu tym  1948 r. Powstał w tedy -po raz pierwszy w  h is to­
r i i  Czechosłowacji p raw dziw ie  ludow y i  dem okratyczny rząd, 
opierający swą po litykę  na p rzy jaźn i ze Zw iązkiem  Radzieckim, 
i  k ra ją m i dem okracji ludowej. Od te j c h w ili Czechosłowacja pod 
k ie row n ictw em  p a rtii kom unistycznej i  je j przyw ódcy, prezyden­
ta G ottw alda kroczy zdecydowanie i  tw ardo po drodze budowy  
podstaw socjalizm u, korzystfijąc z pomocy Z S R fł, czerpiąc p rz y ­
kład, ze Zw iązku Radzieckiego.

W dn iu dzisiejszym, dn iu  św ięta narodowego, naród po lsk i śle 
bra tn iem u narodow i czechosłowackiemu najlepsze życzenia d a l­
szych sukcesów w  walce o zbudowanie podstaw socjalizm u, w  
walce o pokój.

Reakcja francuska sprzedaje Francję 
hitlerowskim zbrodniarzom •

Parlament przyjął zbrodniczy plan 
remilitaryzacji Trizonii

(f) G ENEW A (PAP). — Z Pa­
ryża donoszą, że we francuskim  
Zgrom adzeniu N arodow ym  'za ­
kończyła się dw udniow a debata 
nad problem em  re m ilita ryza c ji 
N iem iec zachodnich. Reakcyjna 
większość zaaprobowała dek la­
rac ję  rządową, k tó ra  rów na się 
zgodzie rządu francuskiego -na 
rem ilita ryza c ję  zachodnich N ie­
miec, zgodnie z dykta tem  ame­
rykańsk im , a w b rew  na jżyw o t­
n ie jszym  interesom  F ranc ji.

W niosek aprobujący s tanow i­
sko rządu, a złożony przez SFIO, 
MRP, radyka łów , UDSR, uzy­
skał 343 głosy przeciwko 225. 
Przeciwko w n ioskow i głosowa­
li ;  kom uniści w  liczbie 167 oraz 
in n i deputowani, k tó rzy  n ie  zgo 
dz ili się na zatw ierdzenie p o li­
ty k i zdrady narodowej. W strzy­
mało się od głosowania 21 de­

putowanych, 22 deputowanych 
nie wzię ło  udzia łu  w  głosowa­
n iu .

Podczas debaty, prócz w n io ­
sku większości rządowej, złożo­
ny został p ro je k t rezo luc ji de­
putowanego Serro (dem okratycz 
na un ia niezależnych), o nastę­
pu jącym  bi-zm ieniu: „Z g ro m a ­
dzenie Narodowe, w  trosce o za 
chowanie bezpieczeństwa, n ie ­
podległości F ra n c ji i  pokoju, 
stw ierdza stanowczo, że sprze­
c iw ia  się zbro jen iom  n iem iec­
k im  w  ja k ie jk o lw ie k  postaci i 
pod ja k im k o lw ie k  pretekstem  
oraz w zyw a rząd, aby nie  czy­
n i ł żadnych ustępstw i  n ie  go­
dz ił się na żaden kom prom is w  
te j sprawie, posiadającej dla 
narodu żywotne znaczenie“ . Pro 
je k t ten został odrzucony 401 
głosami przeciw ko 190.

_ _  •

Francuskie wojska okupacyjne 
w Yielnamie ewakuowały Banphiet

(f) LO N D Y N  (PAP). Jak do­
nosi z Saigonu Agencja Reute­
ra  francuskie  w o jska ko lon ia l­
ne ew akuow ały miejscowość 
B anph ie t w  odległości 5 km  na 
północny-wschód od kluczowe­
go p u nk tu  oporu Laoka i —  w o­
bec wzmagającego się naciśku

ze strony v ie tnam skich  w o jsk  
ludowych. Laoka i zna jdu je  się 
ju ż  w  stanie oblężenia.

Jak w y n ik a  z dalszych donie­
sień A genc ji Reutera, zaobser­
w owano ostatn io koncentrację  
v ie tnam skich w o jsk  ludow ych  
na po łudn iow y zachód od H a - 
noi.

Agent imperializmu Schumacher 
entuzjastą remilitaryzacji

(d) B E R L IN  (PAP). P raw ico 
we k ie row n ic tw o  p a r ti i socjal­
dem okratycznej (SPD) w  Niem  
czech zachodnich kon tynuu je  
p o litykę  zdrady in teresów  naro 
dowych i  w ys ług iw an ia  się im ­
pe ria lis tom  am erykańskim .

Jak  donosi agencja AD N , prze 
wodniczący SPD Schumacher, 
przem aw iając na kon fe renc ji 
prasowej w  Bonn w ypow iedzia ł 
się za pi'zysłaniem  do Niem iec 
zachodnich nowych kon tyngen­
tów  w o jsk  am erykańskich i  an 
gielskich. Jednocześnie Schuma

cher zaaprobował dalszą re m i­
lita ryzac ję  N iem iec zachodnich 
oraz udzia ł zaciężnych oddzia­
łó w  zachodnio-n iem ieckićh w  
agresywnej a rm ii m ocarstw  za 
chodnich. v •

Jest rzeczą 'c h a ra k te rys tycz ­
ną, że Schumacher, uw zględn ia 
jąc  an tyw ojenne nastro je , do­
m inu jące wśród ludności N ie ­
m iec zachodnich, w ypow iedz ia ł 
się kategorycznie przeciw ko re ­
ferendum  ludow em u w  tych 
sprawach.

Koreańskie wojska ludowe 
prowadzą walki Qbronne

(f) P E K IN  (PAP). W kom un i­
kacie . z dn ia  26 bm. naczelne 
dow ództw o a rm ii ludow ej K o ­
reańskie j R e pu b lik i Ludowo-D e 
m okra tyczne j donosi, że na 
wszystk ich , odcinkach fro n tu  
w o jska ludowe prow adziły  na­
da l w a lk i obronne z naciera ją­
cym i w o jskam i, am erykańskim i 
i po łudniow O -koreańskim i.

W  re jon ie  na północ i  na pó ł­
nocny wschód od Phenjan w o j­
ska ludow e u trz y m y w a ły  swe 
pozycje obronne. N ieprzy jac ie l, 
nie licząc się z poniesionym i 
s tra tam i, nie zaprzestaje swych 
ataków  i rzuca do w a lk i nowe 
s iły  p iechoty i czołgów.

Na wschodnim  wybrzeżu na 
północ od H am hyng w ojska lu ­
dowe prowadzą w a lk i z nacie­
ra  ją cym  przec iw n ik iem  na do­
tychczasowych pozycjach.

Na północny wschód od B ug t- 
heng w ojska ludowe pod naci-

skiem n iep rzy jac ie la  odeszły na 
nowe pozycje.

D Z IŚ  W NUM ERZE:
Z Ż Y C l A  P A R T I I
M A R IA N  B O J A N O W IC Z  — 

Z  o b ra d  P le n u m  Ł ó d zk ie g o  
K o m ite tu  P ZP R .

S T A N IS Ł A W  B R O D Z K I —
A cheson  i  A d e n a u e r m ó w ią  
„ n ie “ .

J A N IN A  ICOBUS —  O usz­
cze lkach , fa b ry c e  — ru d e ­
rze  i  „ c y k lu  k o resp o n de n ­
c y jn y m “ .

J. D A W ID O W IC Z  — Ś w id n ic  
k ie  Z a k ła d y  M aszyn  E le k ­
try c z n y c h  o b n iż y ły  kosz ta  
p ro d u k c ji  o 36 p roc .

K R Y S T Y N A  D Ą B R O W S K A — 
J u lia n  P u czko  i  je g o  w ie r -

j .  s t a r e c  — Tydzień  na  
a ren ie  iw ia ta .

L ite w s k a  SRR (F a k ty  l  l ic z ­
by).

k
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Zjednoczenie wysiłków wszystkich narodów 
stworzy siłę zdolną do odwrócenia groźby 

wojny i utrwalenia pokoju
Komunikat Biura Stałego Komitetu Światowego Kongresu

Obrońców Pokoju
(f) PRAGA. Zebrało się tu Prezydium Stałego Komitetu  

Światowego Kongresu Obrońców Pokoju w  cełu omówienia 
przygotowań do I I  Kongresu Światowego, który odbędzie 
się w  Sheffield.

Na pierwszym  posiedzeniu w 
czwartek rano obecni by li Gu- 
la jew , Fadiejew, K órn ie jczuk 
oraz I l ja  Erenburg (ZSRR), Jean 
L a ffitte , Louis S a illan t, Casa­
nova, Yves Farge i M ax Stern 
(Francja) Y vor Montagu, C row - 
the r i  Ralph Bond (W. B ry ta ­
nia), L iu  N in g -i (Chiny), Elisa­
beth Moose (USA), E m ilio  Sere- 
n i (W łochy), Anna Seghers 
(Niem. Rep. Dem.), i Hodinova 
Spurna (Czechosłowacja). Św ia­
tową Federację M łodzieży Demo 
kra tyczne j reprezentował Iw an 
Baszów. B y li również obecni 
członkow ie Sekretaria tu Stałe­
go K om ite tu  Światowego K on­
gresu Obrońców Pokoju Chai- 
tron , G uyot i A llomand.

(a) P R A G A  (PAP). — B iu ro  
Stałego K om ite tu  Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju o- 
g łosiło kom unikat s tw ierdzają­
cy, że na posiedzeniu, ja k ie  od 
b y ło  się w  dniach 25 i  26 paź­
dziern ika  w  Pradze omówiono 
propozycje dotyczące porządku 
obrad I I  Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju.

Propozycje te zostały w ysu - 
u ifite  przez K om ite t P rzygoto­
wawczy Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju, przez k ra jo ­
we kom ite ty  obrony poko ju  i 
przez poszczególne osoby i zrze 
szenia w  rozm aitych kra jach, 
przekonane o konieczności 
wspólnych w ys iłków  dla  o b ro ­
ny  pokoju.

K om un ika t stw ierdza da le j, 
że B iu ro  w ita  z zadowoleniem 
ten szeroki udz ia ł osób i orga­
nizacji w  ruchu obrońców po­
ko ju  i postanow iło przedstaw ić 
te propozycje I I  Św iatowem u 
'Kongresowi. W  trosce o popie­
ranie dalszej in ic ja ty w y  na tym  
polu, B iu ro  postanow iło w ysu­
nąć wniosek, by dyskusje na 
sesji p lenarne j uzupełnione zo­
sta ły  pracą specja lnych ko m i­
sji. Praca tych ko m is ji um ożli­
w i uw zględnienie o p in ii osób 
cieszących się au to ry te tem  i 
mogących się przyczyn ić do o- 
pracowania K a rty  Pokoju. B iu ­
ro powzię ło to postanowienie 
w  przekonaniu, że w szystk ie  o- 
p in ie  mogą być w ypow iedzia­
ne w  łon ie  Kongresu w  in te re ­
sie wspólnego, zdecydowanego 
w ys iłku  zmierzającego do obro 
ny pokoju.

K om u n ika t stw ierdza w  d a l­
szym ciągu, że B ry ty js k i K orn i 
te t O brony P oko ju z łoży ł spra 
wozdanie dotyczące przebiegu 
przygotow ań do I I  Św iatowego 
Kongresu Obrońców Pokoju. 
B iu ro  stw ierdza z zadowole­
niem, że zrobiono wszystko, by 
zapewnić odpowiednie w a ru n k i 
d la  odbycia Kongresu i sk ła ­
da B ry ty js k ie m u  K om ite to ­
w i O brony P oko ju  podzięko­
w ania  za jego owocną pracę.

K om u n ika t stw ierdza w  za­
kończeniu, że obrońcy poko ju

na całym  świecie nap ię tnow ali 
podżegaczy wojennych i wezwą 
li  narody do czujności. Obrońcy 
pokoju zdają sobie sprawę, że 
pow sta ły ju ż  s iły , k tó re  są w  
stanie odwrócić groźbę w o jn y  i 
u trw a lić  pokój, je ś li w szystkie 
narody się zjednoczą i połączą 
swe w y s iłk i w  celu zapobieże­
nia klęsce.

Kongres w  S he ffie ld  będzig 
reprezentował o lb rzym ie  s iły  
broniące pokoju i przyczyn i się 
w  znacznej m ierze do wzmoże­
nia w ys iłków  .całego św iata, 
zm ierzających do zapewnienia 
pokojowego w spó łis tn ien ia  róż­
nych us tro jów  społecznych i 
państw.

(d) LO N D YN  (PAP). W Lon­
dyn ie odbyła się konferencja  
prasowa, na k tó re j Y vo r M on- 
tagu w  im ien iu  Stałego K o m i­
tetu Światowego Kongresu 
Obrońców P oko ju po in fo rm o­
w a ł zebranych o przebiegu 
przygotow ań do XI Ś w iatow e­
go Kongresu O brońców Po­
ko ju  w  Sheffie ld .

M ontagu ośw iadczył, że na 
Kongresie obecnych będzie przy 
puszczalnie około 2.100 delega­
tów , w  ty m  350 w y b itn ych  dzia­
łaczy, do k tó rych  w ysłano im ien 
ne zaproszenia. Do na jw iększych 
delegacji należeć będą ang ie l­
ska i francuska — 250-osobowe 
oraz .delegacja w łoska, k tó ra  
prawdopodobnie będzie jeszcze 
liczniejsza.

ZSRR w ysy ła  65 delegatów, 
C h iny — 30, N iem cy W schodnie 
i  Zachodnie — 75.

Dla uczczenia 33 rocznicy Wielkiego Października i  11 Światowego Kongresu Pokoju

Wspaniałe sukcesy produkcyjne 
robotników przemysłu ciężkiego

Hula „Florian“ wyprodukowała 840 ton surówki ponad plan 
Górnicy dolnośląscy przekraczają normy

„Każda tona stali ponad plan dla odbudowy kraju, więcej 
maszyn, węgla, tkanin, każde nasze osiągnięcie produkcyjne 
to umocnienie międzynarodowego frontu pokoju i gwarancja 
szczęśliwej przyszłości mas pracujących“. Pod tym  hasłem 
załogi hut, kopalń i fabryk realizują czyn październikowy 
i  podejmują dalsze zobowiązania.

Załoga hu ty  „F lo r ia n “ , k tó ra  
postanowiła w yprodukow ać 800 
ton wyrobów walcow anych za­
meldowała dnia 25 bm. o w y ­
tworzeniu 1.043 ton w yrobów . 
W  te j samej hucie załoga w ie l-  
k ich pieców przysporzyła  ju ż

gospodarce narodowej 840 ton 
surów ki ponad plan.

Ogromną sumę 36 m ilion ów  
zło tych wygospodarow ali robo t­
n icy jednego ty lk o  dz ia łu  hu ty  
„Kościuszko“ .

Załoga h u ty  „E e rru m “ m eldu je

T jlk o  rząd sprawujący rzeczywistą 
kontrolę nad terytorium narodowym  
może być reprezentowany w ONZ

Dyskusja w Specjalnej Komisji Politycznej
(a) NOW Y JO RK (PAP). D y - 

skusja nad sprawą przedstaw i 
cielstwa państw — członków  
ONZ — toczyła się w  dalszym 
ciągu w  Specjalnej K o m is ji Po 
lityczne j Zgromadzenia O gólne- ! 
go ONZ. Jako pierwszy prze­
m aw ia ł delegat polski, d r Lachs. '

(Przemówienie dra Lachsa po 
damy osobno).

Następnie zabrał głos przed­
staw icie l radziecki J. M a lik , k tó  
r y  oświadczył, że p ro je k t rezo­
lu c ji kubańskiej, zarówno ja k  
i  b ry ty jsk ie j, dążą do staw ian ia 
w arunków  dla przedstaw icie l­
stwa państw — członków ONZ, 
toteż obie rezolucje są zbytecz­
ne i nie do przyjęcia, ponieważ 
is tn ie ją  już  dostateczne w a run - 
k i  takiego przedstawicielstwa.

P ro jek t rezolucji, wn iesiony 
przez delegata Republik i San 
D o m ingo-kon tynuow a ł M a lik  — 
a proponujący przekazanie spra 
w y  o przedstaw icielstw ie spe­
c ja lne j kom is ji do spraw prawa 
międzynarodowego, jest ró w ­
nież nie do przyjęcia, ponieważ 
kom isja  do spraw prawa m ię­
dzynarodowego nię posiada kom 
petencji no rozpatrywania te­
go problem u o charakterze czy­

sto po litycznym . Zw iązek R a­
dziecki oponuje p rzeciw ko wszel 
k im  usiłow aniom  staw ian ia  wa 
runków , określa jących lega l­
ność przedstaw icie lstwa państw
— członków ONZ i domaga się, 
by Organizacja Narodów  Z je ­
dnoczonych w  przyszłości k ie ­
row ała  się —  ja k  i  poprzednio
— zasadą, iż państwo, będące 
członkiem  O rgan izacji, może 
być reprezentowane w  O NZ ty l 
ko przez rząd, spraw u jący rze­
czyw istą kon tro lę  nad te ry to ­
r iu m  narodow ym  —  zakończył 
M a lik .

Delegat P akistanu —  A l i  — 
oświadczył, że uchwalan ie ja ­
k ich ko lw ie k  w a runków , określa 
jących legalność przedstaw icie l 
stwa państw  —  członków ONZ
— jest przedwczesne, sądzi je d ­
nak, że zasady propozyc ji b ry ­
ty js k ie j są na ogół do przyjęcia .

P rzedstaw ic ie l USA, Tatę, w y  
pow iedzia ł się na korzyść rezo­
lu c ji K uby , na tom iast przedsta­
w ic ie le  F ra n c ji i  S y jam u po­
p a r li p ro je k t rezo luc ji San Do­
m ingo. Na tym  posiedzenie Spe 
c ja lne j K o m is ji P o lityczne j zo­
stało przerwane.

Ankiety mówią: większość 
Amerykanów nie chce wojny 

i pragnie porozumienia z ZSRR
( f)  N . JO R K  (P A P ). — A m e ry k a ń ­

s k i In s ty tu t  B adan ia  O p in ii P u b licz  
n e j poda ł do w ia d o m o śc i p rzedsta- 
w lc ie lo m  p rasy , że p rz e p ro w a d z ił 
a n k ie tę  w śród  „zn aczn e j lic z b y  o- 
*ó b “  re p re z e n tu ją c y c h  różne w a r­
s tw y  społeczeństw a a m e ry k a ń s k ie ­
go. A n k ie ta  za w ie ra  p y ta n ie  czy 
s p o tk a n ie  sze fów  rządów  U SA t 
ZS R R  m a jące  na ce lu  u reg u low a n ie  
sp rzeczności m ięd zy  obu  k ra ja m i 
je s t  d o b rą  czy zta ideą.

A m e ry k a ń s k i In s ty tu t  B adan ia  O- 
p in i i  P u b lic z n e j s tw ie rd za , że 52 
p ro c  osób, k tó re  o d p o w ie d z ia ły  na

to  p y ta n ie  uw aża , że s p o tk a n ie  sze­
fó w  rzą dó w  U S A  i  ZS R R  Jest Ideą 
dobrą , 6 p roc . uw aża , że je s t to  
„w s p a n ia ła  id e a “ , 35 p ro c . uw aża  ją  
za „z tą “ , 7 p ro c . n ie  w y p o w ie d z ia ło  
się w  te j  sp ra w ie .

In s ty tu t  s tw ie rd z a  ró w n ie ż , że  na  
p y ta n ie : „C z y  uw aża P an , że U S A  
w in n y  obecn ie  w y p o w ie d z ie ć  w o j­
nę R o s ji“  — ty lk o  13 p ro c . u czes t­
n ik ó w  a n k ie ty  o d p o w ie d z ia ło  „ t a k “ , 
79 p roc . w y p o w ie d z ia ło  s ię  p rz e c iw ­
ko , a 8 p roc . n ie  d a io  o dp o w ie d z i 
na  p y ta n ie .

W  każdym PGR województwa 
łódzkiego-koło TPPR

R obotn icy państwowych go­
spodarstw  ro lnych  woj. łódzkie 
go, p rzygotow ując się do M ie ­
siąca pogłębienia przy jaźn i pol­
sko -  radz ieck ie j, założyli we

wszystkich gospodarstwach no­
we ko la  TPPR.

W okresie „M iesiąca“  w  300 
św ietlicach PG R-ów  w o j. łódz­
kiego odbędą się odczyty i pre­
lekcje.

Tydzień walki z analfabetyzmem
W e wszystk ich dzielnicach 

W arszaw y odbyw ają  s ię  uroczy­
ste zebrania uczestników  k u r ­
sów p o c z ą tk o w e g o  nauczania. 
W jednym  z tak ich  zebrań, k tó ­
re  odbyło się w  szkole podsta­
w ow e j p rzy ul. B o r e m lo w s k ie j ,  
na Grochówie, w z ię li udzia ł. 
Pełnom ocnik Rządu do W alk i z 
A na lfabetyzm em , m in . tow . S te­
fan  M atuszewski oraz w iceprze 
wodniczący Prez. S tołecznej 
Rady Narodow ej, tow . M . K ra ­
je w sk i. Po k ró tk im  przem ów ie­
n iu  P ełnom ocnik Rządu w rę ­

czył dyp lom y uznania zasłużo­
nym działaczom ośw iatow ym  z 
dzielnicy Grochów. M. in . dy ­
plom uznania o trzym ała a k ty -  
w istka L ig i Kob ie t, Janina N ie- 
szporek, k tó ra  w yróżn iła  się 
przy zorganizowaniu kursów. 
Dyplom otrzym ała rów nież 69- 
le tn ia absolwentka kursów, Ju ­
lia  W ięckowska, k tó ra  z w y n i­
k iem  bardzo dobrym  zdała e- 
gzamin oraz S tan is ław  Ż u rków  
ski, w a rto w n ik  WZPO, k tó ry  
w ykazu je  doskonałe postępy w  
nauce.

0 w ykonan iu  zobowiązań w  80 
proc.

W zakładach im . S ta lina  za­
łoga FO zam eldowała o w yko ­
nan iu  czynu w artośc i 1.929.665 
zł.

We w roc ław sk ie j fabryce w o ­
dom ierzy, na tychm iast po w y ­
konan iu  rocznego p lanu produk 
cyjnego, załoga -podjęła zobowią 
zanie w ykonan ia  dodatkowo 21 
proc. plan,u rocznego ta k  pod 
względem  w artośc i ja k  i  asor­
tym entów .

Górnicy dolnośląscy 
wysoko przekraczają normy

Znaczne sukcesy uzysku ją b ry  
gady kop. „B o les ław  C h ro b ry “ . 
W szystkie te brygady wysoko 
przekraczają norm y.

W kop. „M ieszko“  9 brygad 
przekroczyło 145 proc. norm y. 
W te j osta tn ie j przoduje b ryga­
da M ichalskiego, w yrab ia jąca  
190 proc. norm y.

1334 proc. normy
Oprócz zobowiązań zespoło­

wych, cenne są rów nież zobo­
w iązan ia indyw idua lne . P rzo­
do w n ik  pracy, S tan is ław  Ł u k a - 
siak, z parow ozow ni w  K u tn ie , 
postanow ił skrócić czas spawa­
n ia  tzw . p łom ienie w  parow o­
zach z 30 m in u t do 15 m in u t, a 
czas spawania ru r  p lom ien ico- 
w ych  z 3, m in . 45 sek. do 3 m in . 
30 sek.

M u ra rz  PPB N r. 20 w  Często­
chowie, Stefan F ranecki, w raz 
z podręcznym i Spiew akow skim
1 M achurą u łoży ł 42.678 cegieł 
w  ciągu 8 godzin. Uzyska ł on w  
ten sposób 1334 proc. norm y.

Dodatkowe zobowiązania
wrocławskich zakładów 

pracy
W iele zakładów  pracy na te­

ren ie  W rocław ia  w ykona ło  już  
p lan  p ro du kcy jn y  na ro k  1950.

W arsztaty mechaniczne Z je ­
dnoczenia O kręgu Dolnośląskie­
go w yko na ły  plan p ro du kcy jn y  

w  149,9 proc.
Legn ick ie  Zak łady P rzem y­

słu Dziew iarskiego w yko na ły  
roczny p lan p ro d u kc ji w  108 
proc. na 5 d n i przed term inem  
określonym  w  zobowiązaniu.

Ogólnopolska wystawa 
„Młodzięż walczy 

o pokój“ w Warszawie
(f) D n ia  30 bm. odbędzie się 

w  M uzeum  N arodow ym  o tw a r­
cie ogólnopolskiej w ys taw y m ło  
dzieżowej, p. n. „M łodzież w a l­
czy o po kó j“ , zorganizowanej 
pod p ro tekto ra tem  M in is tra  K u l 
tu ry  i  S ztuk i przez Zarząd G łów  
ny  Z M P  i Radę Naczelną Zrze­
szenia S tudentów  Polskich.

28 bm. otwarcie 
w Warszawie 
kina „Praha“

(f) W  dn iu  28 bm. w  32 rocznicę  
powstania R ep u b lik i Czechosłowac­
k ie j odbędzie się w  W arszaw ie  u ro ­
czyste o tw arc ie  nowego w ie lk iego  
k in o tea tru  „P rah a ", mieszczącego 
się w  now ow ybudow anym  6-p ię- 
tro w y m  domu „ F ilm u  Polskiego“ u 
zbiegu ul. u l. Jag ie llońskie j i  Sze­
rok ie j.

Ze sportu 
Lekkoatleci ZSRR 
przybyli do Pragi

( f)  25 bm. p rzyb y ła  do Prag i, 
specjalnym  pociągiem  z Bukaresztu  
reprezentacja  lekkoatle tyczna  ZSR R , 
k tó ra  w  dn iu  28—29 bm. rozegra 
m iędzypaństw ow e zawody z CSR.

Cieślik jedzie do Sofii
W  składzie rep rezen tac ji p iłk a r ­

sk ie j P o lsk i na m ecz z B u łg arią  
(Sofia  29 bm .) zaszła zm iana. Z a ­
m iast rezerw ow ego M ordarsklego
jedzie  do S o fii C ieślik .

Naczelnym postulatem polityki zagranicznej 
Polski jest obrona pokoju 
i bezpieczeństwa narodów

Ambasador W ierblowski popiera w Komisji Politycznej 
Zgromadzenia IN Z radziecką deklarację pokoju

( f)  L A K Ę  SUC CESS (P A P ). —  W  to k u  d y s k u s ji w  K o m i­
s j i  P o lity c z n e j nad zg łoszoną przez Z w ią z e k  E a d z ie c k i „D e ­
k la ra c ją  w  s p ra w ie  usu n ięc ia  g ro ź b y  n o w e j w o jn y  oraz 
u t rw a le n ia  p o k o ju  i  bezp ieczeństw a m ię d z y n a ro d o w e g o “  za­
b ra ł g łos szef d e le g a c ji p o ls k ie j am basador W ie rb lo w s k i.

D eklaracja  radziecka zawiera
— m ó w ił amb. W ierb low sk i — 
w  swych trzech punktach plan 
tych niezbędnych w  c h w ili o- 
becnej środków , k tó re  w inny  
być przedsięwzięte, aby zapew 
nić rozw iązanie n a jis to tn ie j­
szych problem ów  stojących o- 
becnie przed narodam i świata. 
M am y przed sobą a lte rna tyw ę; 
albo rozw ój współpracy m ię ­
dzynarodow ej, albo kon tynu ­
acja obecnego stanu napięciu 
m iędzynarodowego, podżegania 
do w o jny, wzrastającego w yśc i­
gu zbro jeń, systematycznego 
rozb ijan ia  w spółpracy m iędzy­
narodowej. Leżący przed nam i 
p ro je k t de k la ra c ji d a je . nam 
p lan postępowania, p lan w spó l­
nej akc ji, k tó ry  w  razie je j p rzy 
jęc ia  i  w ykonan ia  rozstrzyga 
ten d y le m a t na rzecz pokoju i 
w spółp racy m iędzynarodow ej. 
Jest on logiczną całością, gdyż 
obejm uje na jis to tn ie jsze zaga­
dnienia , od k tó rych  zależy u trzy  
m anie i  u trw a le n ie  poko ju  oraz 
przyw rócen ie norm alne j w spó ł­
pracy m iędzy w ie lk im i m ocar­
stwam i. O piera się on na bez­
pośrednich założeniach K a rty , 
na tych  założeniach, k tó re  p rzy ­
św iecały tw órcom  ONZ, a m ia ­
now ic ie  na tym , że współpraca 
dwóch systemów, dwóch od­
m iennych u s tro jó w  jest n ie  t y l ­
ko m ożliw a, ale i  konieczna. 
Czołowym  je j czynn ik iem  jest 
współpraca w ie lk ic h  m ocarstw .

Następnie ambasador W ie rb - 
ło w sk i obszernie om ó w ił h is to ­
ryczne znaczenie de k la ra c ji ra ­
dzieckie j, podkreśla jąc koniecz­
ność zakazu propagandy w o jen ­
nej, u trzym an ia  współpracy 
m iędzynarodow ej oraz w prow a 
dzenia zakazu b ro n i atom owej. 
Podstawowym  w a run k iem  sku ­
tecznego zrea lizow ania tych 
punk tów  jes t pow ró t do pełnej 
/współpracy m iędzy w ie lk im i 
m ocarstw am i. W spółpraca ta 
w in n a  przybrać trw a łą  i  p ra w ­
ną fo rp ię  pak tu  p ięciu  m ocarstw
—  m ów i amb. W ierb low sk i.

Delegacja polska w  p ro je k to ­
w anym  przez Zw iązek Ra­
dziecki obniżeniu zbro jeń w ie l­
k ich  m ocarstw  o jedną trzecią 
w id z i decydu jący k ro k  naprzód 
na drodze do poko ju  i  uważa, 
że bez tęgo k ro ku  wstępnego 
nie mogą powstać w a ru n k i pra 
wdziwego odprężenia w iodące­
go do ca łkow itego rozb ro je ­
n ia  i  do trw a łego pokoju.

Polska z niepokojem patrzy 
na remilitaryzację 
Niemiec zachodnich

O m aw ia jąc obecną sytuację 
m iędzynarodow ą i  środki, k tó ­
rych  podjęcie m ogłoby zapew­
nić t rw a ły  pokój, chcę zw rócić 
uwagę na jeden je j odcinek, 
szczególnie b lis k i d la  mego k ra  
ju , odcinek na k tó ry m  znalazły 
w yraz wszystkie je j aspekty. 
M am  na m yś li prob lem  n ie -

m iecki. Polska, k tó ra  w  swej 
h is to r ii n ie jednokro tn ie  pada­
ła o fia rą  ekspansjonizm u n ie - 
rhieckiego, z baczną uwagą sie 
dzi rozw ój wydarzeń w  za­
chodn ie j części N iem iec. Z  nie 
pokojem  pa trzy  Polska na zn i­
weczenie usta lonej w  um ow ie 
ja łta ń sk ie j i  w  układzie  pocz­
dam skim  zasady czterostron­
nych decyzji w  sprawach n ie ­
m ieckich.

Rząd po lsk i pro testow ał n ie­
jednokro tn ie  przeciw ko te j po­
lityce  trzech m ocarstw . W 
czerwcu 1948 r. Polska wspól­
nie z in n y m i uczestnikam i od­
by te j wówczas kon fe ren c ji w ar 
szawskiej ośm iu państw  w yślą  
p i ł . p rzeciw ko rozb ic iu  i  re- 
m ilita ry z a c ji N iem iec. Postępu­
jący  proces re m ilita ry z a c ji Nie 
m ieć ro z w ija  się w ie lo k ie ru n ­
kowo. M ocarstw a okupacyjne 
nie  ty lk o  same czynią na tym  
teren ie przygotow ania  w o jen ­
ne, ale przystępu ją  do organ i­
zowania regu la rne j a rm ii n ie ­
m ieck ie j i  rozbudow u ją  w o jen ­
ny  po tenc ja ł przem ysłow y N ie ­
miec. Tworząc nową arm ię  nie 
m iecką zachodnie m ocarstwa 
okupacyjne, zwłaszcza USA, o- 
p a r ły  się na is tn ie jących  reszt­
kach k a d r o fice rsk ich  h itle ro w  
skiego W ehrm achtu. B y li h it le ­
row scy generałow ie odgryw ają  
w  życ iu  N iem iec zachodnich 
coraz poważnie jszą rolę.

Zgodnie z ich  zam ierzeniam i 
tacy przestępcy w o jen n i prze­
byw a jący  w  w ięz ien iu , ja k  gen. 
von Falkenhausen i  gen. von 
M anste in  w in n i n iezw łocznie 
odzyskać wolność. Gen. von 
M a n te u ffe l uważa za koniecz­
ne powstanie zjednoczonej a r ­
m ii eu rope jsk ie j, składa jące j 
się z 50 d y w iz ji,  w  tym  18 d y ­
w iz ji n iem ieckich. Gen. D it-  
tm a r ogranicza swe p lan y  do 30 
d y w iz ji, ale obaj c i generałow ie 
są zgodni, że co n a jm n ie j 60 
proc. a rm ii w in n y  stanow ić od 
dz ia ły  pancerne. Gen. D ittm a r 
ośw iadczył: „C hcem y być oby­
w a te lam i Zjednoczonej Europy 
i  w ype łn ić  nasze obow iązki wo 
bec tego idea łu “ . Jak  w idz im y  
zjednoczona „m adę in  U S A “ 
Europa znalazła swego orędow 
n ika  w  b. ad iu tancie  samego 
Goebbelsa.

W szystkie te  p lany, ja k  to 
określił, jeden z am erykańskich 
kom enta torów  po lityczno -  w o j­
skowych, zm ierza ją  do odbudo­
w y  n iem iecko -  francusko - 
w łosko -  b ry ty jsk iego , b loku , w  
fo rm ie  zgodnej z zaleceniam i 
C hurch illa . B lo k  ten m a stać 
się naw ro tem  przenoszącym nas 
w  dn i M onach ium  1938 r. i  
stara się odnow ić spółkę H it le r -  
M usso lin i -  C ham berla in  ^ D a ­
lad ie r. Dodać do tego należy, że 
w  odróżn ien iu  od r .  1938 b lok  
ten tw orzony jes t pod egidą 
USA.

W  dziedzinie gospodarczej ma

zostać zrea lizow any p ro je k t 
w ie lk iego ka rte lu  s ta lów o-w ę- 
glowego, obejm ującego zagłębia 
L o ta ryn g ii i R uhry, do którego 
wciągnięte być m ają i inne pań 
stwa zachodnio -  europejskie.

N ie  dość, że w brew  cztero­
stronnym  zobowiązaniom  o l i ­
k w id a c ji niem ieckiego przem y­
słu zbrojeniowego nie przepro­
wadzono demontażu zakładów 
zbro jeniowych, to dziś przez u - 
uruehąm ianie fa b ry k  następuje 
odbudowa potencja łu  w o jenne­
go Niemiec.

Tem u w szystkiem u tow a rzy­
szy insp irow ana i  to le row ana 
przez w ładze okupacyjne propa 
ganda wojenna. Propaganda ta 
przyb ie ra  na teren ie N iem iec 
zachodnich szczególnie agresyw 
ny cha rak te r w  postaci stale ro 
snącego rew iz jon izm u. O p ro­
w okacy jnym  charakterze dzia­
ła lności rew iz jon is tyczne j p ra ­
sy wysiedleńczej św iadczyć mo 
że mapa, zamieszczona w  „O s t- 
W e s t-K u rie r" z 1 s ierpn ia 1950 
r., w  k tó re j ja ko  ziem ie n ie ­
m ieckie  zamieszczono m. in. 
Śląsk, Poznańskie i Pomorze. 
W szystko to  dzieje się za b ło ­
gosław ieństwem  anglosaskim.

Historyczne znaczenie 
deklaracji praskiej

Łączy się z ty m  n ie roze rw a l­
n ie  trzec i prob lem  —  złam ania 
zasady czterostronności decyzji 
w  sprawach Niem iec. P o lityka  
jednostronnych decyzji w  spra­
w ie  N iem iec znalazła niedawno 
ponownie w yraz  na odbyte j we 
w rześniu br. w  N ow ym  Jo rku  
kon fe ren c ji USA, W. B ry ta n ii 
i  F ra n c ji. U phw a ły  te j kon fe ­
re n c ji chcą uw iecznić podział 
N iem iec i am erykańskie zw ierz 
chn ictw o nad N iem cam i.

W  św ie tle  powyżej zobrazo­
wanego rozw o ju  w ydarzeń w  
Niemczech szczególnego znacze­
nia  nab iera ją  doniosłe uchw a ły  
odbyte j przed k i lk u  dn ia m i w  
Pradze kon fe ren c ji 8 państw :

Przez podkreślen ie koniecz­
ności po w ro tu  do w spółp racy 
czterech m ocarstw  kon ferencja  
praska p o tw ie rdz iła  zasadę, le ­
żącą u podstaw dysku tow ane j 
przez nas d e k la ra c ji radzieck ie j, 
że bez te j w spó łp racy żadne roz­
w iązanie prob lem ów  św ia to ­
w ych  nie jest m ożliwe.

Jeśli ta k  szczegółowo om aw ia­
łem  pewne aspekty zagadnienia 
niem ieckiego, to uczyn iłem  to 
nie ty lk o  dlatego, że k ra j m ój, 
ja ko  sąsiad N iem iec, jes t szcze­
góln ie zainteresowany w  poko­
jo w y m  i  dem okra tycznym  roz­
w o ju  N iem iec, ale ja k  to ju ż  
wspom niałem , rów nież i  dlatego, 
że na przyk ładz ie  N iem iec daje 
się dokładnie obserwować n ie ­
bezpieczne w y n ik i agresywnej 
p o lity k i USA. Na p rzyk ładzie  
pow sta łe j we wschodnie j części 
N iem iec N iem ieck ie j R e pu b lik i 

j D em okratycznej w idz im y, że 
is tn ie ją  m ożliwości takiego roz­
w iązan ia prob lem u n iem ieck ie­
go, k tó re  raz na zawsze usunie 
niebezpieczeństwo odbudowy m i 
lita ry z m u  niem ieckiego i za­

pew n i pokó j w  Europie, P ow ­
stanie N iem ieck ie j R epub lik i De 
m okra tycznej to w ie lk i w k ład  
w dzieło budowy pokoju w 
Europie.

Inn ym  terenem, na k tó rym  
rów n ie  w yraźn ie  można zaobser 
wować sku tk i agresywnej p o li­
ty k i S tanów Zjednoczonych jest 
obszar Dalekiego Wschodu.

N ie ulega w ą tp liw ości, że 
p rzy jęc ie  zasad w niosku radziec 
kiego może się poważnie p rzy ­
czynić do odprężenia sy tuac ji i 
na ty m  obszarze, a przez to 
stworzyć podstawę do poko jo ­
wego uregulow ania sy tuac ji, mo 
gących zagrozić po ko jow i gdzie­
ko lw ie k  m ia łyby  one miejsce.

Polska pragnie pokoju,
aby budować szczęśliwe 

życie
Polska pragn ie pokoju. Naród 

i  rząd po lsk i da ły  tem u w yraz 
od pierwszych d n i powstania 
P o lsk i Ludow e j i  to nie ty lk o  
słowam i, ale i  czynam i ostatn ich 
p ięciu  la t, k tó re  są tego w id o ­
m ym  świadectwem .

P o lityka  zagraniczna P o lsk i 
by ła  i  jest odbiciem  te j poko jo ­
w e j p o lity k i w ew nętrznej. N a­
czelnym  je j postula tem  by ło  u - 
sunięcie na zawsze sporów i  i 
ta rć  oraz ułożenie stosunków 
p rzy jaźn i i współpracy z sąsia­
dami. Naczelnym  postulatem  
w szystkich zaw artych przez Pol 
skę tra k ta tó w  po litycznych jest 
obrona poko ju  i  bezpieczeństwa 
międzynarodowego. Znalazło  to 
w yraz przede w szystk im  w  u - 
k ładzie  wzajem nej pomocy i 
p rzy jaźn i zaw artym  m iędzy Pol 
ską a ZSRR, ja k  rów nież w  
układzie z Czechosłowacją i  w  
szeregu innyćh. Wreszcie u k ła ­
dy zaw arte z N iem iecką Repu­
b lik ą  D em okratyczną n o rm a li­
zują nasze stosunki z tym  k ra ­
jem .

Poko jowe założenia nowej po­
l i ty k i  państw ow ej znalazły swój 
w yraz  rów nież w  dziedzinie sto­
sunków  gospodarczych z in n ym i 
państwam i. I  na ty m  rów nież 
odcinku nastaw ien i jesteśm y na 
d ługofa low ą współpracę i  p lano­
w ą w ym ianę  dóbr. Na przestrze­
n i ostatn ich p ięciu  la t  Polska 
zaw arła  137 uk ład ów  hand lo­
w ych i  gospodarczych. Jeżeli w  
swoim  dążeniu do u trzym an ia  
no rm alnych stosunków hand lo­
w ych Polska napo tyka na tru d ­
ności, to  są one zawsze w y n i­
k iem  p o lity k i dyskrym inacy jne j 
stosowanej przez U S A  lu b  pod, 
ich  naciskiem .

M im o staw ianych nam  prze­
szkód, m im o napięcia sy tuac ji 
m iędzynarodowe), Polska w y ­
trw a le  kon tynuu je  swą po litykę  
w spółpracy i  pokoju, Realizując 
konsekw entn ie p o litykę  poko jo ­
wą w  ram ach naszej O rgan izacji 
i poza nią, podchodząc z Całym 
spokojem  lecz i  z powagą do o- 
becnej sy tuac ji m iędzynarodo­
w ej, uważam y, że dek la rac ja  o j 
usunięciu groźby W ojny 1 witńOC 
n ien iu  w spółpracy m iędzynaro­
dowej da je słuszne i w łaściw e 

| rozw iązanie na jis to tn ie jszych i 
i na jbardz ie j palących zagadnień 
I m iędzynarodowych.

Hitlerowiec, komendant AK i Anglik „Robert“ 
wznosili wspólny toast za zwycięstwo 

arm ii hitlerowskiej
Sensacyjne zeznania szefa wileńskiego „Abwehrstelle64 

w czwartym dniu procesu w Warszawie
(f) 26 bm. w  czwartym  dniu procesu przeciwko organiza­

torom tzw. Ośrodka Mobilizacyjnego wileńskiego okręgu 
A K , Sąd przesłucha! oskarżonych: M inkiewicza, Lidię  
Lw ów  i Wandę M inkiewicz, po czym zeznania składali 
świadkowie. Odczytane na rozprawie zeznania świadka 
Chrystiansena —  majora „Abwehrstelle“ w  W ilnie u jaw n i­
ły  w  całej pełni szczegóły haniebnej współpracy wileńskiej 
komendy A K  z hitlerowskim  okupantem.

Na wstępie czwartego dnia 
rozp raw y Sąd zakończył prze-, 
s łuch iw an ie osk. M ink iew icza . 
P rzyzna ł się on do pobieran ia 
znacznych sum pien iężnych w  
z ło tych i  do larach od w spó ł- 
oskarżonego Olechnowicza.

Z ko le i zeznania z łożyła osk. 
L id ia  Lw ów , k tó ra  podaje, że u - 
waża się za żonę osk. Szendzie- 
la rza-Łupaszki. P rzyzna ła się o - 
na częściowo do w in y  i  s tw ie r­
dziła, że od w rześnia 1943 r. 
by ła  członkiem  oddzia łu  leśnego, 
dowodzonego przez „Łupaszkę“ .

S an itariuszką w  bandach „ Z y ­
gm unta“ , a później „Ł u pa szk i“  
by ła  rów nież osk. W anda M in ­
kiew icz. P rzyzna ła się ona do 
udzia łu  w  akcjach d yw e rsy j­
nych i  te rrorystycznych .

Po o tw a rc iu  postępowania do­
wodowego, przewodniczący od­
czyta ł zeznania św iadka J u l iu ­
sza Chrystiansena, b. szefa 
k o n trw y w ia d u  wojskowego w  
W iln ie  (Abw ehrste lle ). C h ry - 
stiansen w z ię ty  został do n iewo 
l i  w  1945 r. i  zna jdu je  się obec­
nie w  w ięz ien iu  w  Z w iązku  Ra 
dzieckim , ja ko  zbrodn iarz w o­
jenny.

Chrystiansen zeznał przed w ła  
dzam i radzieck im i, że „A b w e h - 
ra “  posiadała w iadomości, iż  ko 
m endant okręgu w ileńskiego 
AK, gen. „ W ilk “  -  K rzyżanow ­
ski w yd a ł in s tru k c ję  p rzew idu ­
jącą pozostaw ienie na terenie 
W ileńszczyzny s ia tk i w yw iadów  
czej A K  w  razie w yco fania się 
w o jsk n iem ieckich z terenu W i­
leńszczyzny, S ia tka ta m ia ła pro 
wadzić robotę szpiegowską na 
ty łach  A rm ii Radzieckiej. N iem  
com w iadom o było, że w yw ia d  
A K  na polecenie Londynu  p ra ­
cu je  przeciw ko Z w ią zkow i Ra­
dzieckiem u, co — według słów

Chrystiansena — by ło  d la  w y ­
w iadu  n iem ieckiego „bardzo cen 
ne“ .

Chrystiansen zeznaje dale j, 
że zw erbow ał do w spó łp racy w  
kon trw yw ia d z ie  n iem ieck im  osk. 
Borowskiego.

Chrystiansen zeznaje następ­
nie, że B o row sk i proponow ał 
m u zorganizowanie g ru py  A K , 
k tó ra  razem  z h itle ro w ca m i m ia ­
ła  walczyć p rzec iw ko  Zw iązko­
w i Radzieckiem u.

Chrystiansen b ra ł udz ia ł w  
pe rtrak tac jach  z w ystępu jącym  
pod pseudonimem „Z apo ra “  re ­
prezentantem  kom endanta A K  
na obszar w ile ń s k i — „W ilk a “ 
— Krzyżanowskiego. Tem atem  
tych  p e rtra k ta c ji —  p rzy  k tó ­
rych  asystował p rz y b y ły  samo­
lo tem  z A n g lii,  A n g lik  pseudo­
n im  „R o be rt“  — b y ły  wspólne 
dz ia łan ia  h itle ro w ców  i  A K  — 
przeciw ko radzieck im  jednost­
kom  w o jskow ym  i  oddziałom  
pa rtyzanckim . Chrystiansen po­
daje, że podczas ko lac ji, k tó ra  
odbyła się po zakończeniu roz­
m ów, „Z apo ra“  w zn iós ł —  współ 
n ie  z ang ie lsk im  ofice rem  — 
toast za zwycięstwo a rm ii h i­
tle row sk ie j.

W  lu ty m  1944 r. C h rys tian ­
sen spo tka ł się d w u k ro tn ie  z 
„W ilk ie m “  — Krzyżanow skim , 
k tó ry  zaproponował u tw orze­
nie  z oddzia łów  A K  15-tysięcz- 
nej d y w iz ji do w a lk i z w o j­
skiem  i  pa rtyzan tam i radziec­
k im i, oraz zastąpienie w spół­
pracującej z N iem cam i p o lic ji 
lite w s k ie j przez po lic ję  A K . 
„W ilk “  proponow ał także pod­
porządkowanie „A bw eh rze “  
w yw iad u  A K , skierowanego 
przeciw ko Z w ią zkow i Radziec­
k iem u. A K  m ia ła  organizować

rów nież tra n sp o rty  ludności i  
w ysy łać je  na prace do N ie ­
m iec oraz dostarczać żywności 
a rm ii n iem ieckie j.

W  dalszym  ciągu zeznań 
Chrystiansen m ów i, że w  koń ­
cow ym  okresie powstania w a r­
szawskiego przedstaw ic ie l gen. 
Bora -  Kom orowskiego, k tó ry  
p rz y b y ł w  tow a rzys tw ie  hr. 
T arnow sk ie j, zapy tyw a ł go, w  
ja k i sposób oddzia ły A K  mogą 
w spóln ie z h itle ro w ca m i w a l­
czyć p rzec iw ko ' Z w ią zkow i Ra­
dzieckiem u.

Kończąc swe zeznania, C h ry ­
stiansen stw ierdza, że w  po­
siadaniu jego zna jdow a ł się 
p ro to kó ł z rozm ów, k tó re  od­
b y ły  się z in ic ja ty w y  „rzą d u “  
londyńskiego w  pierwszych 
dn iach g rudn ia  1944 r. w  S. D, 
(agenda gestapo) krakow sk im . 
O fice row ie  A K  przedstaw ili 
gestapowcom p ro je k t „rzą d u “ 
londyńskiego, dotyczący orga­
nizowania w spó lnym i s iłam i 
A K  i  gestapo terro rys tycznych  
ak tów  przeciw ko członkom  rzą 
du polskiego w  Lu b lin ie .

W  pro tokó le  ty m  stw ierdzono, 
że k ie ro w n ic tw o  A K  pow inno 
otrzym ać pomoc „S. D .“  w  w a l­
ce przeciw ko członkom  rządu 
polskiego w  Lu b lin ie , N iem cy 
zaś pow inn i uznać „rzą d “  lo n ­
dyńsk i za reprezentanta P o l­
ski.

Św iadek M aria  Borysow icz
— w dowa po zam ordowanym  
przez gestapo członku Z w iązku  
P a trio tó w  Polskich, na pytan ie  
Przewodniczącego, którego z o- 
skarżonych rozpoznaje, odpow ia 
da: „P oznaję krw aw ego zb ira
— Borowskiego. On nas w yda ł 
w  ręce gestapo“ . M a ria  B o ry ­
sowicz p rze ryw anym  ze w z ru ­
szenia głosem przedstaw ia Są­
dow i wstrząsające okoliczności 
dokonanego przez grupę „C ecy­
l i i “  z osk. B o ro w sk im  na czele, 
aresztowania, a następnie to r ­
tu row an ia  i  w ydan ia  w  ręce ge 
stapo g rupy  cz łonków  ZPP: 
św iadka, je j męża Borysow icza 
oraz m ałżeństw a N am ysłow ­
skich.

Ś w iadkow i wspom inającem u 
swe trag iczne prze jścia w  rę ­
kach opraw ców  z „C e c y lii“  ro ­
b i się słabo ze wzruszenia. Prze 
wodniczący poleca podać św iad 
k o w i wody, po czym  M aria  Bo 
rysow icz zeznaje da le j, że B o ­
ro w s k i p rzew iózł ją  z mężem 
z ko le i do h itle ro w sk ie j żandur 
m e rii. Następnie św iadek w raz 
z mężem i m ałżeństwem  Nam y 
słowskich była  k ilk a k ro tn ie  
przesłuchiwana i to rtu row ana  
przez gestapowców. Po tych 
to rtu ra ch  i przesłuchaniach, 
św iadek została w ysłana do obo 
zu koncentracyjnego. G dy w ró ­
c iła  z obozu dow iedzia ła  się, że 
je j mąż został przez gestapo za 
m ordow any w  w ięzieniu.

Następny świadek Bieliński 
Franciszek zeznaje m. in., że w  
czerwcu 1946 roku  został zam or­
dow any' strzałem  w  ty ł  g łow y 
sołtys w  m iejscowości Urowo, 
pow. M orąg. P rzy zw łokach soł­
tysa znaleziono przyczepioną 
k a rtkę  z napisem : „Z a  w spół­
pracę z rządem  — „Łupaszko“ .“

Św iadek K ie łbasa A m e lia  — 
wdowa po ro ln ik u  z Poświętna, 
pow. b ia łos tock i —  zeznaje, że 
mąż je j w raz z w ó jtem  gm iny 
został w  g ru dn iu  1945 roku  za­
m ordow any przez bandę za u -  
dz ia ł w  zbiórce na odbudowę 
W arszawy.

Z  ko le i zeznaje doprowadzony 
z w ięzienia, b. agent „A b w e h r­
ste lle“  w  W iln ie , św iadek Rze­
pecki Zdzisław , k tó ry  składając 
swoje personalia, podaje m. in „  
że b y ł żonaty z B arbarą  M ack ie - 
w iczówną —  córką C ata -M ac- 
kiew icza.

Św iadek zeznaje m. in., że 
w iedzia ł o dokonanym  przez 
członków  A K -o w s k ie j g rupy 
„C ecy lia “  aresztowaniu i  w yd a ­
n iu  w  ręce gestapo g rupy  człon­
ków  ZPP.

Ś w iadek stw ierdza również, że 
za sprawą g ru py  „C e c y lii“  zg i­
ną ł rów n ież poeta B u jn ic k i —  
działacz ZPP.

Sąd p rze rw a ł na ty m  rozp ra ­
w ę do dn ia  następnego

Robotnicy Pomorza 
uprowadzają 
nowe normy

„J a k o  ś w ia d o m y  ro b o tn ik  p rze ­
chodzę na  n ow e  n o rm y  p ro d u k c y j­
n e “  — o ś w ia d c z y ! na je d n y m  z ze­
b ra ń  w  B yd g oszczy  m io d y  p rz o ­
d o w n ik  p ra c y  L e o n  J a ro s iń s k i.

P odobne  ośw ia d czen ia  Z ło ż y li r o ­
b o tn ic y : W a jd a . Z a rę b s k i, P a s tu ch , 
E lm in o w s k i, O jd o w s k a  i  w ie lu  In ­
nych .

Na n a ra d z ie  w y tw ó rc z e j w  P o ­
m o rs k ic h  Z a k ła d a c h  W y tw ó rc z y c h  
A p a ra tu ry  N is k ie g o  N a p ię c ia  w  T o ­
ru n iu  za łoga  je d n o m y ś ln ie  u c h w a ­
l i ła  re z o lu c ję , w  k tó r e j  m . in . 
o św iadcza : „P o s ta n a w ia m y  w p ro ­
w a d z ić  now e, s łuszne n o rm y , k tó re  
pozw o lą  na dalsze p o d n ie s ie n ie  
p o z io m u  p ro d u k c j i “ .

P odobne  re z o lu c je  u c h w a l il i  ro ­
b o tn ic y  fa b r y k i  „ U n ia “  w  B y d ­
goszczy, i in n y c h  z a k ła d ó w  p ra c y  
na P o m orzu .

*
N ow e  n o rm y  m o b il iz u ją  do  w a lk i  

o zw ię k s z e n ie  w y d a jn o ś c i p ra c y , co 
z n a jd u je  o d b ic ie  w  co raz  le p szych  
w y n ik a c h  p ro d u k c y jn y c h .

N p . za łoga  „ o g n iw a “  w  P a s łę ku , 
w o j. o ls z ty ń s k ie  n ie  t y lk o  Z zapa ­
łe m  w y k o n u je  sw o je  n ow e  za da n ia  
p ro d u k c y jn e , a le  znaczn ie  je  p rz e ­
k ra cza . M . in . k o t la rz  J a k im ie c  o - 
s iągną t ISO p roc . n o w e j n o rm y , 
b ry g a d z is ta  S o p y ło  150 p roc . I n n i  
ro b o tn ic y  „O g n iw a "  w y k o n a li p o ­
n ad  120 p ro c . n o rm y .

2382 5/.b> mieHzkalne 
otrzyma do końca br. 

Stalowa Wola
(f) Już w  p ierw szym  ro k u  

P lanu 6-letn iego w  ośrodku ro ­
botn iczym  S talowa W ola znacz­
nie  wzmogło się tem po m ieszka 
nictwego budow nictw a. Do ko ń ­
ca br. PPB w ykończy tam  w  
stan ic surow ym  6 "bloków z 
250 izbam i, 6 dw up ię trow ych  
b loków  z 380 izbam i oraz sze­
reg izb m ieszkalnych w  domach 
przeznaczonych dla  robo tn ików , 
s taw ia jąc łącznie do dyspozy­
c j i  800 pracowniczych rod z in  
2.382 izby mieszkalne.

Jeszcze w  br. rozpocznie się 
tam  sadzenie 50 ha zieleńców.

Ślusarz — dyrektorem 
szkoły zawodowej

(f) M in is te rs tw o  Przem ysłu 
Lekkiego m ianow ało d y re k to ­
rem  I  G im nazjum  Przem ysłowe 
go p rzy  P aństwow ych Z a k ła ­
dach Przem ysłu Jedwabniczo -  
G alanteryjnego w  Łodzi B on ifa  
cego Porczyńskiego — ślusarza.

Roczne plany 
produkcyjne— 

przed terminem
(f) O ddzia ł 2 P P B  „ H yd ro tre s t“  

w y k o n a ł 25 październ ika  roczny  
plan.

*
W  d n iu  23 bm . za łoga  z a k ła d u  n a ­

p ra w y  m aszyn e le k try c z n y c h  i  t r a n  
s fo rm a to ró w  P a ń s tw ow e go  P rz e m y ­
słu M ie js c o w e g o  w y k o n a ła  p la n  
roczny.

( f )  (K o resp . w ł.)  — 18 bm . o g o d z i­
n ie  11.50 za łoga  s to czn i w  P ło c k u  
w y k o n a ła  ro c z n y ^ p la n  p ro d u k c ji.  Cy)

D uży sukces odniosła załoga ro ­
botnicza Za k ła d ó w  Przem ysłow ych
S to w a rzysze n ia  M e c h a n ik ó w , m e l­
d u ją c  w  dn . 25 bm . o w y k o n a n iu  
pod w zg lę d em  w a rto ś c i p la n u  ro cz ­
nego na ro k  b ie żą cy  w  101.1 p roc .

Dziennikarze polscy
przeciw bezprawnej 
decyzji rządu USA

(f) P rezyd ium  Zarządu G łów ­
nego Zw. Zaw. D z ienn ika rzy 
R, P. w  zw iązku z odmową u -  
dzielenia w izy  w jazdow e j do 
USA red. „T ry b u n y  L u d u “  St. 
B rodzkiem u, pod ję ło  uchwałę, 
w  k tó re j ja k  na jostrze j p ro te ­
stu je  p rzeciw ko niedopuszcze­
n iu  dziennikarza polskiego na 
Sesję ONZ i  zwraca się do Se­
k re ta r ia tu  Generalnego O NZ o 
zajęcie w łaśc iw e j postawy w o ­
bec bezprawnej decyzji rządu 
USA oraz spowodowanie w yda 
nia  w izy w jazdow ej na Sesję 
ONZ przedstaw ic ie low i „T ry b u ­
ny L u d u “ .

Polska delegacja 
handlowa w Pekinie
(f) P E K IN . P rzyby ła  tu  p o l­

ska delegacja hand low a d la  
przeprowadzenia rozm ów  w  
sprawach żeglugi, ko m u n ika ­
c ji pocztowo -  te legra ficzne j i  
hand lu  m iędzy Polską a C h iń ­
ską R epubliką Ludową. Na cze 
le de legacji stoi w icem in is te r 
żeglugi Leon B ie lski.

W k ilku  zdaniach
W IE L K I  W IE C  W N . JO R K U

N O W Y  J O R K  (P A P ). — W M a ­
d iso n  S q u a re  G a rd e n  o d b y ł się w ie c  
p rz e d w y b o rc z y , z o rg a n iz o w a n y
przez  a m e ry k a ń s k ą  p a r t ię  ro b o tn i­
czą, na k tó r y m  o b e c n y c h  b y ło  14 
ty s ię c y  osób.

N a w ie c u  p rz e m a w ia ł c z ło n e k  K o n  
g resu  a m e ry k a ń s k ie g o  z ra m ie n ia  
p a r t ii  ro b o tn ic z e j M o rc a n to n io .

F A L A  S T R A JK Ó W  W  G R E C JI
( f)  S O F IA . — W e d łu g  w ia d o m o ś c i 

z A te n , w y b u c h ły  ta m  s t r a jk i  p ra ­
c o w n ik ó w  p a ń s tw o w y c h  w  szeregu  
in s ty tu c j i .  S t r a jk u je  pe rso n e l u b e z - 
p ie c z a ln i sp o łe czn ych , kas  z a p o m o ­
g o w y c h , b iu r  p o ś re d n ic tw a  p ra c y , 
ja k  ró w n ie ż  ro b o tn ic y  i  u rz ę d n ic y .

Z Ł O D Z IE J S K A  A F E R A  
M O N A R C H O F A S Z Y S T O W

(f) M O S K W A . — A gencja  T A S S  
donosi z A ten :

Rząd ateńsk i l p rzyw ód cy p a r t ii  
rządow ych czyn ią  wszystko, aby  u -  
m nie jszyć  znaczenie skandalu , w  
k tó ry  zam ieszani są k ie ro w n ic y  za ­
rządu po rtu  P ireus. Jak  w iadom o  
ujaw n io no  1 zdem askow ano kolosal 
ną de frau dac ję  t k radzieże  „ w y b it ­
nych dzia łaczy  p a r tii rząd o w ych ", 
m. in . k ie ro w n ic tw a  p a rtii lu dow ej 
i osobiście Jej leadera  Tsaidarlsa .

P R O W O K A C JE  G R E C K IE  
N A  G R A N IC Y  B U Ł G A R II

(O N . J O R K  (P A P ). — S e k re ta ria t  
O N Z  k o m u n ik u je , że s e k ie ta rz  ge­
n e ra ln y  O N Z  T ry g v e  L ie  o trzy m a ł 
od m in is tra  spraw  zagran icznych  
B u łg a rii N e j cze wa pism o z p ro te ­
stem  przeciw ko  liczn ym  napaściom

?reck im  na te ry to r iu m  bu łgarsk ie  
na patro le  s traży  g ran iczne j n '  

w yspie G o m la ,

C Ó R K A  M U S S O L IN IE G O  
N A  M IĘ D Z Y N A R O D O W Y M  

Z J E Z D Z IE  F A S Z Y S T Ó W  
W  R Z Y M IE

P R A G A . K orespondent agenc ji 
Telepress donosi z R zym u, że pod  
pozorem  uczczenia „św ię tego  R o­
k u “ został zw o łan y  do R zym u m ię ­
dzynarodow y z jazd  m łodzieży  fa ­
szystow skiej. W  z jeżdzie  b ierze  u -  ,  
dział, ja k o  gość honorow y, córka  
M ussoliniego — A n n a  M a ria .
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Z Ż Y C I A  P A R T I I
Z obrad Plenum Łódzkiego Komitetu PZPR

Tematem obrad plenum  K o ­
m ite tu  Łódzkiego PZPR była 
rea lizacja uchwały B iu ra  P o li­
tycznego K om ite tu  Centralnego 
o zadaniach p a r ti i w dziedzinie 
masowego szkolenia.

I  sekretarz K om ite tu  Łódzkie­
go tow  Paweł W ojas dokonał o- 
ceny przebiegu szkolenia w  roku 
ub ieg łym  oraz podsumował osią 
gnięcia w  te j dziedzinie.

Do znacznych osiągnięć refe­
re n t za liczy ł zasilenie podsta­
wowych organizacji kadrą prze­
szkolonych 2.917 agitatorów. Po 
za tym  604 absolwentów zosta­
ło  prelegentam i oraz 667 w yk ła  
dowcam i.

Tow. Wojas m ówiąc o szkole­
n iu  pa rty jn ym  w roku bieżącym 
podkreś lił jego szeroki rozmach. 
Zaplanowano m ianow ic ie  570 
kursów  I  stopnia z 13.213 s łu ­
chaczami, 351 kursów  I I  stopnia z 
7.000 słuchaczy, 40 w ieczoro - 
w ych  szkół p a rty jn ych  z 1.190 
słuchaczami, 74 g rupy  sam o­
kształcenia z 1.617 słuchaczami. 
Ogółem zaplanowano 1.035 grup 
obejm ujących 23.020 słuchaczy, 
to  jes t 45 proc. ogólnej liczby 
członków  łódzkie j organ izacji 
pa rty jn e j.

P lenum  poddało dokładnej a- 
na liz ie  przebieg szkolenia w  bie 
żgcym okresie. Ucząc się na błę 
dach zeszłorocznych, szczególną 
uwagę zwrócono na odpowied- 
n *e rozstaw ienie sieci kursów  
na dużych zakładach pracy z u - 
Względnieniem zakładów prze­
m ysłu bawełnianego. W ydatn ie 
został popraw iony skład socjal­
n y  słuchaczy, z 55,8 proc. w  ro ­
ku  ub ieg łym  na 76,3 proc. robo­
tn ikó w  w  roku  bieżącym.

*
Dużo miejsca dyskutanci po­

święcili zagadnieniu wykładow­
cy i sposobów nauczania.

Nie zawsze- kontrolowaliśmy 
Przygotowanie się wykładowcy
— m ó w ił tow. K ow alsk i, sekre­
tarz K D  Śródmieście -  P rawa
— zadowala liśm y się ich obec­
nością na kursach. Tymczasem 
n ie jednokro tn ie  w yk ładow cy 
obniża li poziom zajęć, powodu­
jąc b ra k  zainteresowania k u r ­
sami ze strony słuchaczy, co z 
ko le i odb ija ło  się na frekw en­
c ji, a nawet prow adziło  do roz­
padania się kursów.

B yw a ło  gorzej. N iektó rzy  przy 
padkowo dobrani w ykładow cy, 
k tó rzy  n ie  w yzb y li się nalecia­
łości socjal -  dem okratyzm u i  
gomułkowszczyzny, wsączali słu 
chaczom fałszywe teorie.

—  W  ub ieg łym  ro k u  —  w  za 
kładach im . M arch lew skiego by 
ło  zorganizowanych 13 kursów
—  m ó w ił tow . Adam iak, w y k ła ­
dowca dz ie ln icy  Starom iejska. 
Na każdym  kurs ie  w ykładowca, 
asystent, w izy ta to r. K u rs y  we­
szły w  życie. I  co się okazało? 
Już w kró tce w ykładow ców  zo­
stało 4 i  każdy z n ich m ia ł po
3 __ 4 w yk łady  dziennie. Rzecz
jasna, nie b y li w  stanie podo­
łać. B iorąc pod uwagę ich p ra ­
cę zawodową, zrozumiałe, że nie 
mieli nawet czasu na przygoto­
w anie się do w ykładu .

Łódzka organizacja pa rty jna  
nie  w  pe łn i wyciągnęła z tego 
w nioski. W okresie le tn im  zapla 
nowano przeszkolić 750 w y k ła ­
dowców. Tymczasem nie dobra­
no potrzebnej ilości kandyda­
tów  i przeszkolenie ukończyło 
ty lk o  559 towarzyszy.

—  Dobór n ie  wszędzie b y ł od­
p o w ie d n i— m ów i tow. W rębiak, 
zastępca k ie row n ika  W ydzia łu

72 spośród niech jest za mało w y  [ Każdy kurs  o trzym a ł dobrane 
robionych, aby móc prowadzić j go k ie row n ika  organizacyjnego, 
zajęcia. ! k tórego zadaniem jest zaopatry-

| wanie słuchaczy w  m a te ria ły  i  
dopilnow anie frekw enc ji. Egze­
ku tyw a  in teresu je się rów nież

Skład socjalny w ykładowców  
wydatnie się popraw ił, ilość ro ­
bo tn ików -w ykładow ców  w zro­
sła z 40 na 244. Nie jest to je d ­
nak ca łkow ic ie  zadowalająca cy 
fra  przy ogólnej ilości 783 w y ­
kładowców i przy dużym ich 
niedoborze w  stosunku do ilo ­
ści kursów.

Towarzysze zw raca li uwagę 
na konieczność pracy szczegól­
nie z m łodym i kad ram i w y k ła ­
dowców .

K om ite t Dzie ln icowy Sródmie 
ście-Prawa przed rozpoczęciem 
kursów  zorganizował 5-dniowe 
sem inarium  dla swoich w yk ła ­
dowców.

— O rgan izu jem y zajęcia przy 
k ładowo — opowiada tow. Za- 
gozda z Zakładów  im . Stalina, 
— W zajęciach uczestniczą wszy 
scy w yk ładow cy, k tó rzy  po w y ­
kładzie lub  sem inarium  prowa 
dzonym przez jednego z n ich 
dysku tu ją  nad metodami.

Tow. Grabiszewski, w y k ła ­
dowca z K D  Ruda Pabianicka, 
m ó w ił o zaszczytnej ro l i w y k ła ­
dowcy jako wychow aw cy człon­
ków  p a rtii.  Znajomość środo­
w iska w  k tó ry m  słuchacze p ra ­
cują i  żyją, łączenie te o rii z pra 
k ty k ą  życia codziennego, ucze­
nie nie suchych fo rm u łek, lecz 
kszta łtowanie świadomości człon 
ków, w ychow yw an ie ich na 
współgospodarzy zakładu w  du ­
chu m iłośc i do p a r ti i — oto za­
dania, które  stoją przed w y k ła ­
dowcą.

#
Jeden cen tra lny  ośrodek szko 

lenia party jnego, ja k i zna jdu je  
się w  Łodzi, jest n iewystarcza­
jący. N ie  może on służyć pomo­
cą w ykładow com  z odległych 
K om ite tów  Dzieln icowych. W y­
kładowca —  ja k  m ó w ili dysku­
tanci —  pow in ien otrzym yw ać 
stałą pomoc w  doborze lite ra tu ­
r y  p a rty jn e j i be le trys tyk i, po­
w in ien  otrzym yw ać porady o 
sposobie przeprowadzania za­
jęć. O środki szkolenia p a rty jn e ­
go utworzone na teren ie dzie l­
nic, p rzyczyn iłyby  się do u - 
sprawnien ia pracy w yk łado w ­
ców.

*
Na poziom kursu, m obilizację  

słuchaczy do nauk i i  likw id ac ję  
absencji decydująco w p ływ a  za 
interesowanie się szkoleniem 
egzekutyw  organ izacji p a rty j-. 
nych. M im o wzrostu zaintereso 
w ania jest ono jeszcze niedo­
stateczne, często form alne.

— P lanow aliśm y bez badania 
m ożliwości terenowych — stw ier­
dza sam okrytycznie tow. Jóź- 
w iak, sekretarz K D  Sródm ie -  
ście-Lewa. Nasza egzekutywa 
nie tk w iła  w  terenie, nie w n ika  
ła w  w a run k i, w  ja k ich  odby­
w a ły  się ku rsy  na zakładach 
pracy.

—  A by zajęcia szkoleniowe 
nie ko lido w a ły  z zebraniam i, u - 
zgodniliśm y plany, wyznaczając 
dla kursów  poniedzia łk i, k iedy 
ludzie są wypoczęci i m ają moż 
ność przygotowania się do za­
jęć — m ó w ił tow. Toma, sekre 
tarz podstawowej organizacji 
pa rty jn e j w  zakładach im. Dzier 
żyńskiego.

Egzekutywa organ izacji p a r ­
ty jn e j w  zakładach im . D z ie r ­
żyńskiego nie ograniczyła się w  
pomocy do stworzenia dogod­
nych w arunków  loka low ych i  w

Propagandy K Ł . P rzy k lasy fika  | odpowiednim  zaplanowaniu cza 
cji absolewentów okazało się, że ' su zajęć.

stopniem przygotowania się do 
zajęć przez słuchaczy. T ak np. 
wykładow ca C hylińsk i da ł słu -  
chaczom pracę do domu. K ilk u  
nie w ykona ło je j, wówczas egze 
ku tyw a  zaprosiła tych tow a -  
rzyszy na rozmowy. Podobne 
postępowanie pomogą nie ty l - 
ko wykładowcom , ale i samym 
słuchaczom, k tó rzy  wiedzą, że 
pracą ich in teresuje się k ie ro w ­
n ic tw o  party jne .

*
W  dyskus ji towarzysze k ry  -  

tycznie w skazali na to, że rów ­
nież w  dziedzinie szkolenia par­
ty jnego są p rze jaw y niedocenia­
n ia  ro l i p a r ti i ja ko  transm is ji 
do szerokich mas.

W  Zarządzie M ie jsk im  L ig i 
K ob ie t —  m ów iła  tow . Kossa -  
k iew icz k ie row n iczka W ydzia łu  
Organizacyjnego L ig i K ob ie t — 
na 49 pracow nic etatowych ty l­
ko część z n ich posiada przesz­
kolen ie pa rty jn e  a K D  Śród­
mieście n ie  zorganizował tam  
żadnego kursu. Również zosta­
ły  pom in ię te dzia łaczki dz ie ln i­
cowe. Tow. Nogalska, sekretarz 
o rgan izacyjny L K  dzie ln icy sta 
rom ie jsk ie j pracuje na swym 
stanow isku od szeregu miesięcy 
bez żadnego przeszkolenia.

Niedostateczne by ło  też za - 
in teresowanie organ izacji p a r ­
ty jn y c h  kursam i m łodzieżowy­
m i, w ym agającym i op ieki, spe­
c ja ln ie  trosk liw ego doboru w y ­
kładowców , um iejących pokie­
rować w ychowaniem  młodego 
pokolenia.

— U w idoczn iło  się to  — m ów ił 
tow. Lebenbaum  — szczególnie 
podczas ostatn ich narad szkole­
n iow ych Z M P  na dzie ln icy G ór­
ne j Lew e j oraz G órnej P raw ej, 
gdzie m im o zaproszeń przybyło  
ty lk o  trzech sekretarzy organiza 
c ji pa rty jnych , a in s tru k to r K D  
p rzyb y ł ale z poleceniem nie za 
b ieran ia głosu... „gdyż jes t za 
słaby“ .

*
Dyskusję podsum ował tow . 

W. • D w orakow ski, k ie ro w n ik  
W ydzia łu  Organizacyjnego KC  
PZPR. W skazał on m iędzy i n ­
nym i:

—  Szeroko m usim y wciągnąć 
zastępy członków p a r t i i do przy 
swajan ią sobie podstawowych 
w iadom ości m arksizm u -  le n i-  
nizmu.

Skuteczna rea lizacja  uchw a ły 
B iu ra  Organizacyjnego będzie 
zależała od w drażania w  sprawy 
szkolenia całej o rgan izacji pa r­
ty jn e j. N ie od przypadku do 
przypadku, ale stale jrgan izacje  
pa rty jne  muszą zyć tą  próbie -  
m atyką, czuwać nad startem, 
frekw encją, dyscypliną, przygo­
towaniem  się w ykładow ców  i  
przebiegiem szkolenia, aby nie 
dopuścić do procesu obum iera - 
n ia  n iek tó rych  kursów , ta k  ja k  
to m ia ło  m iejsce w  ro ku  ub ieg­
łym . Organizacje p a rty jn e  po - 
w in n y  być szczególnie w yczu lo­
ne na sprawy szkolenia, na pod 
noszenie świadomości swych 
członków.

W drug im  punkcie porządku, 
p lenum  obradowało nad r e a l i ­
zacją uchw a ły  B iu ra  Organiza­
cyjnego K C  „O  zadaniach p a r ti i 
w  przemyśle baw e łn ianym “

M ARIAN BOJANOWICZ.

Acheson i Adenauer m ów ią „n ie ”
D eklarac ja  praska odb iła  się

szerokim  echem po świecie. Z 
radością p rz y ję li ją  przyjacie le  
pokoju, bez różn icy poglądów 
i  k ra jó w  zamieszkania. Z  róż­
nym i odcieniam i wrogości 
p rz y ję li ją  zwolennicy w o jny, 
bez względu na język, którego 
używają. 1 ta k  w  obecnej sy tu ­
ac ji m iędzynarodowej dek la ra ­
cja praska stała się pap ier­
k iem  lakm usowym  stanowiska 
wobec kluczowej d la  ludzkości 
sprawy: w o jny  czy pokoju.

Pierwsze komentarze reakcy j 
nej prasy am erykańskie j i  za 
chodnio -  europejskie j u ja w ­
n ia ły  zamieszanie i  n iepokój. 
Potem widocznie przyszły  z 
W aszyngtonu konkretne dyrek 
tyw y . I  w tedy — z d robnym i 
różn icam i zaczął ujednolicać 
się ton  wypow iedzi. Wreszcie, 
d la  podsumowania, głos zabrał 
pan Acheson. Pow iedzia ł — ja k  
zw ykle  odpowiadają im p e ria ­
liśc i amerykańscy na każdą 
propozycję, zmierzającą do u - 
m ocnienia pokoju — „n ie !“ . I  to 
„n ie “  stało się wytyczną dla 
wszystkich „głosów A m e ry k i"  
od Belgradu do M adrytu .

?
Deklaracja  praska zawiera 

ja k  w iadomo miażdżącą k ry ty ­
kę postanowień now o jorsk ie j 
kon ferencji m in is trów  trzech 
m ocarstw  zachodnich. Pan A - 
cheson nie  odpowiada w  ogolę 
na tę k ry tykę . N ie odpowiada, 
bo nie ma co odpowiedzieć. 
P róbuje w ięc w ykręc ić  się o- 
gó ln ikiem , że deklaracja  p ra ­
ska „s tanow i pow ró t do sta­
rych i  nieżyciowych propozycji 
w  spraw ie problem u niem iec­
kiego", Te „stare i  n ieżyciowe 
propozycje“ ' —  to po prostu  u - 
chw ały poczdamskie. To po 
prostu  — , podpisane rów nież 
przez rząd Stanów Zjednoczo­
nych i  obecnego prezydenta 
Trum ana —  zobowiązania prze 
prowadzenia ca łkow ite j dem i- 
lita ry z a c ji Niemiec.

Pan Acheson nie ma odwagi 
przyznać się o fic ja ln ie  do z ła­
m ania zobowiązań. I  dlatego 
próbu jąc starej m etody „ła pa j 
z łodzie ja“  us iłu je  tw ie rdz ić , że 
to ZSRR nie u rzeczyw is tn ił u - 
m ów  poczdamskich, podczas 
gdy „Zachód obowiązującą go 
część postanowień w yko na ł“ .

Nie w iadom o co bardzie j po­
dziw iać: cynizm  tego ośw iad­
czenia czy też liczenie na na ­
iwność i  złą pamięć słuchaczy.

Po k tó re j stronie Łaby  grasu 
ją  M ansteiny, G uderiany i  Man 
teu ffle? Po k tó re j stronie Ł a ­
by fa b ry k i zbro jeniowe pracu­
ją  pełną parą, a nawet zaczy­
na ją produkować części do 
bomb atomowych? Po k tó re j 
stronie Łaby organizuje się z 
dawnych SS-m anów 200-ty- 
sięczną arm ię, zamaskowaną 
bądź to  jako  „p o lic ja “ , bądź to 
jako  „s traż  przyboczna“ , ober- 
ęu is linga Adenauera? Po k tó ­
re j stronie Łaby  bankierzy H i­
tle ra  za jm ują  czołowe stanow i­
ska, a o fia ry  H itle ra  znowu się 
dzą w  więzieniach?

Jeśli pan Acheson nie zna 
dokładnie geografii Europy — 
a tak ie  rzeczy zdarzają się a- 
m erykańskim  po lityko m  —  m o­
żemy m u pomóc: to  wszystko 
dzieje się w  „bonnsk im “  p ro te ­
ktorac ie  W a ll Street, w  „w o l­
nym  państw ie“ , ja k  n ie  bez cy­
nizm u pow iedzia ł szef Depar­
tam entu Stanu —  urządzanym  
w  Niemczech zachodnich przez 
naśladowców H itle ra  na wzór 
dawnej h it le r ii.

*
Pan Acheson nie ograniczy! 

się do ogólnego odrzucenia de­
k la ra c ji praskie j. Zdobył się 
nawet na czterokrotne „n ie “ , 
na odrzucenie w szystkich czte­
rech konkre tnych  postulatów, 
w ysunię tych przez rządy k ra ­
jó w  obozu pokoju łącznie z rzą­
dem N iem ieckie j R epub lik i De 
m okratycznej.

Odmowa im p eria lis tó w  poko 
jowegó uregulow ania prob le­

m u niem ieckiego nie  jest 
czymś nowym . A ie  m otyw acja 
pana Achesona tym  razem o- 
siągnęła is tny  szczyt śmieszno­
ści. Jakże bowiem  inaczej za­
kw a lifiko w a ć  np. tw ierdzenie, 
że to ZSRR sprzeciwia się je d ­
ności gospodarczej N iem iec i 
rozszerzaniu w ym iany hand lo­
w ej m iędzy wschodem a za­
chodem. Przecież powszechnie 
w iadom o k to  wprowadza tzw. 
„ l is ty  A “ , ograniczające han­
del z Europą wschodnią, k to  
torpedow ał i  nadal sabotuje we 
wnętrzno -  n iem iecki handel. 
Przecież doskonale pam iętam y, 
ja k  na rozkaz A m erykanów  u- 
sunięty został m in is te r rządu 
Dolne j Saksonii, Gereke, za za 
w arc ie  um owy nandlowej, prze 
w idu jące j sprzedaż konserw 
N iem ieckie j Republice Demo­
kratyczne j.

Ąt
Na tępotę słuchaczy lic z y ł 

rów nież pan Acheson, k iedy 
pe łnym  typow ej anglosaskiej 
ob łudy tonem m ó w ił o „w o l­
nych ogólno - n iem ieckich w y  
borach“ , k tó re  dopiero m og ły­
by w y łon ić  je dn o lity  rząd nie­
m iecki. N iedawnym  w yborom  
w  Dem okratycznej Republice 
pan Acheson odmawia ra c ji Dy 
tu. A lbow iem  w ybory  te nie 
nos iły  żadnej z cech ame­
rykańsk ie j „w o lności“ . N ie by­
ło tam  afery korupcy jne j, ja ­
k ie  obecnie u jaw n ia  prasa a- 
merykańska, zarówno u demo­
kra tów , ja k  i  u repub likanów . 
Nie by ło  „ lik w id a c ji“  dziesiąt­
ków  tysięcy ludzi, ja k  to się 
dzieje w  m odelu am erykań­
skiej dem okracji— pod panowa­
niem  L i Syn-mana. N ie było 
w ięcej ka rtek  wyborczych, niż 
uprawnionych, ja k  w  innym  
modelu „w o lnośc i“  —  w  G rec ji 
monarcho -  faszystowskiej. Pan 
Acheson ma w ięc wszelkie po­
wody do niezadowolenia.

Natom iast „w o ln i N iem cy“  to 
zdaniem szefa Departam entu 
Stanu Trizonszyjczycy (odmie­
nia  się ja k  Melanezyjczycy). 
Tam, przed w yboram i, jedna

Stanislaiv Brodzki
czwarta posłów o trzym ała ła ­
pów k i od obecnego m in is tra  
skarbu, dr. Schaeffera. Tam, 
dz ięk i przekupstwu, prem ie­
rem  „suw erenne j“  ko lo n ii rzą­
dzonej przez s ta tu t okupacyj­
n y  — został francusk i szpięg, 
Adenauer. Tam  finansiści H i t ­
le ra —  Pferdemenges i  D in ­
kelbach czy żołdacy H itle ra  — 
von S chw erin  i  M eh lm an — 
za jm ują  czołowe stanowiska w  
państwie. Od Trzecie j Rzeszy 
„w o lna  T rizon ia “  różn i się 
tym , że nie jest samodziel­
nym  faszystowskim  państwem, 
lecz kolon ią W a ll Street, a je j 
odnowione SS — jest zaledwie 
f i l ią  K u  K lu x  K lanu.

V
W łaśnie w  Niemczech dekla­

rac ja  praska spotkała się z 
na jżyw szym  oddźwiękiem . Ze 
Strony s ił dem okratycznych i 
najszerszych rnas ludnpści. 
B y ła  to  radość, że jest droga 
zjednoczenia k ra ju , droga u - 
n ikn ięc ia  w o jny, k tó ra  uderzy­
łaby bardzo mocno w ramo is t­
nienie narodu niemieckiego. Ze 
s trony cjuislingów z Bonn 
— padło „n ie “ , na wzór Ache­
sona.

N ie w a rto  zatrzym ywać się 
nad argum entam i Adenauera. 
Ostatecznie m arionetka nie po­
w ie  ani w ięcej, an i m nie j, niż 
nakażą m u panowie zza A -  
t la n tyku . A le  w a rto  zwrócić u - 
wagę na ocenę, jaką  daje t n -  
zoński korespondent g łównej 
tu b y  reakc ji am erykańskie j — 
„N ew  Y o rk  T im es'a“  —  M id ­
dleton. Podobnie ja k  Acheson 
i Adenauer, M idd le ton  po lem i­
zuje z postulatem  ogólno -  n ie­
m ieckie j Rady Ustawodawczej, 
tw ierdząc, że nie można tw o ­
rzyć pa ry te tu  m iędzy N iem ca­
m i w schodnim i a zachodnim i 
bo w  T riz o n ii m ieszka dw ie 
trzecie. Niemców. Apologeci im ­
peria lizm u udają, że nie wiedzą, 
iż za p o lityką  N iem iec Dem okra­
tycznych, za p o lityką  pokoju stoi

nie ty lk o  ludność NRD, ale rów  
nież m ilio n y  m ieszkańców T r i­
zonii, sprzeciw iających się re - 
m ilita ryzac ji.

W  ogóle zaś a ry tm e tyką  na­
leży posługiwać się ostrożnie 
Zdaniem  m atem atyków  z o- 
bózu im peria lizm u fa k t, że 
na zachodzie N iem iec miesz­
ka w ięcej ludz i n ie  pozwa­
la  na zjednoczenie k ra ju . A -  
le gios K u b y  i Ekwadoru, l i ­
czących razem 8 m ilion ów  lu ­
dzi pozwala odm ówić b lisko 
500 -  m ilionow em u narodow i 
chińskiem u reprezentacji w  
ONZ. Taka jest log ika  reakcjo­
nistów.

M idd le ton dodaje jeszcze „od 
siebie“  inną „przeszkodę“  na 
drodze porozum ienia: spra­
wę naszych granic zachodnich. 
I  ta k  z oświadczeń waszyngtoń 
skich panów i  bcnnskich m a­
rionetek można w yrob ić  sobie 
obraz am erykańsko -  adenaue- 
row sk ie j koncepcji „zjednoczo­
nych, dem okratycznych N ie­
m iec“ . Po pierwsze — Rzesza 
nie ty lk o  z Szczeeinem i  W ro-

dzących“ . Ludność zachodnio -  
niem iecka pragn ie „bezpieczeń 
stw a“  — pisze dale j M idd le ton, 
k tórem u ja k  widać słowo „p o ­
k ó j“  nie przechodzi przez gard­
ło. Nastro je te w zm ogły się je ­
szcze bardzie j po oświadcze­
n iu  ZSRR, że „re m ilita ry z a -  
cja N iem iec nie będzie to le ro­
wana“ . W  tych w arunkach —  
dodaje smętnie korespondent 
„N ew  Y o rk  T im es“  —  D ekla­
racja Praska posiada znacze­
nie propagandowe, n ie  doce­
niane należycie w  W aszyngto­
nie i  Londynie.

Jeśli w yłuskać prostą p ra w ­
dę z te j „zachodnio -  dem okra­
tyczne j“  frazeologii to sprowa­
dza się ona do jednego s tw ie r­
dzenia: ludność T rizo n ii n ie 
chce re m ilita ryza c ji, nie chce 
w o jn y  i  w b rew  buńczucznym 
deklaracjom  Adenauera czy 
Schumachera w ita  każdą in i­
c ja tyw ę, wzm acniającą szanse 
u trzym an ia  i  u trw a len ia  poko­
ju .

Również i  w ie lko  -  k a p ita li­
styczny „W a ll S treet Jou rna l“  
oraz b ry ty js k i „Y o rksh ire

cław iem , aie nawet z „L itzm a nn  i Post“  zmuszone są przyznać, że 
stadtem ” ; po drugie — lik w id a -  j oddźw ięk de k la rac ji praskie j w
cja  przeprowadzonych, zgodnie 
z uchw ałam i poczdamskim i, re ­
fo rm  w  Niemczech wschodnich; 
po trzecie w spólny rząd, w  k tó ­
ry m  większość dwóch trze ­
cich m ie lib y  ludzie  z Bonn. 
Taka jest odpowiedź im pe­
r ia lis tó w  i  neo -  h itle ro w ­
ców na kons truk tyw ne  propo­
zycje kon fe renc ji praskie j.

*

A le  nie taka jest odpowiedź 
op in ii publiczne j T r izo n ii — 
nie m ów iąc ju ż  o masach lu ­
dowych NRD. Ter.że sam M id ­
dleton zmuszony jest przyznać, 
że dekla rac ja  praska bę­
dzie m ia ła  duży w p ły w  
na N iem cy zachodnie. Wskazów 
ką dla  M iddletona, że masy lu ­
dowe akceptują te propozycje 
— jest „gw ałtowność, z jaką  
przy ję te  one zostały W zachód 
nio -  n iem ieckich kołach rzą-

Niemczeeh zachodnich jes t o - 
grom ny. N awet londyńsk i „ T i ­
mes“  nie może u k ryć  tego 
wrażenia, chociaż rzecznik B e- 
v ina  s tara ł się ja k  m ógł pom ­
niejszyć Znaczenie uchw a ł pras 
kich.

I  tak  w  głosach dochodzą- 
| cych z zachodu można u s ły - 
j  szeć, ja k  w ie lk im  ciosem d la  
! p o lity k i agresji by ło  ośw iad- 
i czenie m in is tró w  8 państw  na 
i kon fe renc ji w  Pradze. I  tak, 
pom iędzy w ierszam i pism  rea­
kcy jnych  można wyczytać, ja k  
w ie lką  popularnością w  m a­
sach narodu niem ieckiego cie­
szą się postu la ty  zjednoczenia 
N iem iec na gruncie  je dn o lite ­
go, demokratycznego, pokój 
m iłu jącego państwa. I  ta k  je ­
szcze większa przepaść pow ­
staje m iędzy agresyw nym i w y  
pow iedziam i Achesona czy A -  
denauera, a poko jow ym i dąże­
n iam i ludów  Europy.

0  uszczelkach, fabryce-ruderze
1 „cyklu korespondencyjnym44

Świdnickie Zakłady Maszyn Elektrycznych 
obniżyły koszty produkcji o 36 proc.

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“)

W artość p ro du kc ji Zakładów  
W ytw órczych Maszyn i  P rzyrzą­
dów E lektro technicznych w  
Ś w idn icy  będzie pod koniec P la ­
nu 6-le tn iego 10-k ro tn ie  większa 
od w artości p ro du kc ji tych  za­
k ładów  w  roku  ubiegłym , przy 
dw ukro tn ym  ty lk o  zwiększeniu 
ilości zatrudnionych. Fabryka 
zaopatru je i  zaopatrywać będzie 
w coraz w iększym  zakresie w  u - 
rządzenia elektrotechniczne nasz 
przemysł.

N ie było wypadku, żebyś­
m y nie w yko n a li p lanu —  m ó- 

tow . S tan is ław  Szym 
t y f e Sekl' r T  01’San izac ji pa r-
p rn ^ ? ł'r .r ł - dy n,e b-vło  d ru tu  i g roz ił postoj, pojechaliśm y sami 
do najb liższe j kab low n i i  p rzy­
w ie ź liś m y ‘ dru t. A n i organiza­
cja, ani załoga nie mogła prze­
cież dopuścić do postoju. Koszty 
p ro du kc ji od razu nam skoczy­
ły  w  górę, a przecież wsze lk im i 
s iłam i dążymy wszyscy do tego, 
by koszty własne stale obniżać. ’

Produkcja 
dwukrotnie wyższa 

niż w r. 1949
W alka o wykonanie p lanów 

Produkcyjnych idzie w parze z 
Walką o obniżkę kosztów w łas­
nych p rodukc ji. I  w  jednej i w 
^ u g ie j dziedzinie robotn icy za- 
fa c ió w  św idn ick ich  m ają po- 
Ważne osiągnięcia. Załoga — l i -  
P^ćbnie większa jedyn ie  o 12 
Proc. __ daje w  tym  roku  o sto 
Procent więcej p rodukcji, n iż w 
db- roku. Miesięczne p lany za- 
ic'ga w ykonu je  w 108 — 110 p ro ­
centach.

• Walka o obniżenie kosztów 
Własnych, podjęta z inicjatywy 
organizacji partyjnej przez zało- 

kierownictwo zakładów i ra­

dę zakładową w  styczniu br. da­
ła ju ż  w  pierwszym  półroczu br. 
poważne w y n ik i. W  stosunku 
do ubiegłego roku  uzyskano tu ­
ta j obniżkę kosztów w łasnych 
p ro du kc ji o 36 proc. Na czym 
uzyskano te 36 proc. obn iżk i ko ­
sztów własnych?

Przede wszystk im  na zm n ie j­
szeniu braków , skróceniu cyk lu  
produkcyjnego przez ra c jo n a li­
zatorstwo i na likw id o w a n iu  po­
stojów. K om ite t p a rty jn y  i  ra ­
da zakładowa dużo tu ta j z rob iły  
w  dziedzinie propagowania w y ­
nalazczości robotniczej. Do k lu ­
bu rac jona liza torów  należy ok. 
10 proc. załogi. W ub ieg łym  ro - 
ku  zastosowano w  zakładach 16 
pomysłów, w  _ 1950 r. ju ż  18 po­
mysłów, a wśród nich '
w ie lk ie j wagi dla przemysłu e-
lektrotechnicznego.

Pomysł tow. A. Furmana
Pom ysł np. tow. Andrzeja Bui 

mana skróc ił cyk l p rodukcyjny 
o dw ie operacje, zw o ln ił dwóch 
robo tn ików  do innych prac i  da. 
dużą oszczędność m ateria łu . Do 
w ycinan ia  bowiem  deta li do w y ­
cieraczek samochodowych przed 
tem  potrzebne b y ły  3 w y k ro jn i-  
k i, obsługiwane przez trzy  oso­
by. Tow. Furm an skonstruował 
w y k ro jn ik , w yko nu jący  wszyst­
k ie  operacje za jednym  naciś­
nięciem pedału.

Roman N ikodem  K u lę ty , 
Zagul, Głąb, Jach im iak, Szypu- 
ła, W agielew icz i  w ie lu  innych 
p rzyczyn ili się rów nież swoim i 
pom ysłam i do obniżenia kosztów 
w łasnych produkc ji. Trzeba jed 
nak zaznaczyć, że centra lne b iu ­
ro konstrukcy jne  w  K atow icach 
nie zawsze docenia sens i  zna­
czenie w yna lazków  i  uspraw­
n ień robotniczych. Tak naprzy-

k ład  z zatw ierdzeniem  pom ysłu 
tow. Furm ana trzeba by ło  cze­
kać przeszło 2 miesiące, m im o 
iż wypróbowanie dzia łania p ro ­
to typu  w y k ro jn ik a  wykazało w  
pe łn i jego wyższość nad starym  
typem  i  w ie lk ie  oszczędności dla 
fab ryk i.

Z 80 proc. braków —  
na 4 proc.

Jeszcze-kilka m iesięcy tem u 
koszty p ro d u kc ji n iektórych 
przyrządów nie w y trzym yw a ły  
k a lk u la c ji. B ra k i dochodziły nie 
raz do 80 proc. Tracono cenny 
m ateria ł (miedź) i  w ie le  robo­
cizny. K ie ro w n ik  p ro du kc ji — 
B ron is ław  Bag iński długo g łow ił 
się nad sposobami usunięcia 
tych niedomagań młodego zakła 
du i  wreszcie udało m u się o -  
graniczyć b ra k i do 3 —  4 proc. 
Uzyskał on ten sukces przez za­
stosowanie specjalnej przekład­
k i m ikon itow e j i  przez tzw. pod 
w ó jne prasowanie.

Wobec tego, że w  fabryce są 
m ożliwości w ykorzystan ia  odpad 
ków  blaszanych, a zakład tych 
odpaoKów n iem al że me ma 
sprowadza Się odpadki z innych 
fabryk. Około 60 ton  blachy w y 
korzy stuje się tu ta j w  p rodukc ji, 
co daje duże oszczędności zakla 
dow i i  gospodarce narodowej.

M a ły  obecnie procent braków  
w  całości p rodukc ji zakładów, 
iest w yn ik iem  tego, ze przeszło 
60 proc. załogi bierze udzia ł we
współzawodnictw ie jakoscio- 
w ym  i ilościowym.

Dobre w y n ik i w  walce c ja -
kość ma również młoaziez za­
kładów. Jedna z dwóch dolych 
czas zorganizowanych bryg^ 
m łodzieżowych n a jw y ż s z e ]^ “ " 
kości — brygada im. Karola

Świerczewskiego o trzym ała 1 
m aja br. dyp lom  uznania za do­
brą produkcję. Obecnie zarząd 
fabrycznego koła ZM P  organ i­
zuje jeszcze dw ie młodzieżowe 
brygady najwyższej jakości.

Stal dostarczana 
przez huty powinna być 

wyższej jakości
Lepszą i  wydajn ie jszą pracę 

u trud n ia  n iekiedy załodze nie 
zawsze dobra jakość s ta li z n ie­
k tó rych  hut. Np. 5-m etrow y wa 
łek  s ta li byw a nieraz w  jednym  
m ie jscu twardszy, w  innym  bar 
dziej m ię kk i i  porowaty.

36 procentowa obniżka ko ­
sztów w łasnych p ro du kc ji w  I  
półroczu P lanu 6-letniego jest 
bezsprzecznie dużym osiągnię­
ciem  całej załogi zakładów. Czy 
wykorzystano jednak już  wszy 
stk ie m ożliwości dalszej obniżki 
kosztów własnych?

Nie. Trzeba na przyk ład ener 
gicznie j walczyć z n ieuspraw ie­
d liw ioną  nieobecnością, k tó ra  
ostatnio nieco powiększyła się. 
Takie oznaki osłabiania dyscy­
p lin y , k tó re  m ają —  rzecz p ro ­
sta — poważny w p ły w  na ko­
szta produkc ji, należy analizo­
wać, należy zdecydowanie prze­
ciwdzia łać im . Trzeba również 
szybciej uruchom ić ku rs  d la  b ry  
gadzistów i m istrzów  oraz k u r ­
sy szkoleniowe dla robotn ików . 
Od dokładnego bowiem  opano­
wania zawodu, w  dużej mierze 
zależy nap ływ  nowych pom y­
słów racjonalizatorskich,; zależy 
dobre i  fachowe wykonanie pro 
dukc ji, a wszystko to w p ływ a 
na dalsze obniżenie kosztów pro 
dukc ji, przyczynia się do zw y­
cięskiej rea lizac ji w ie lk iego Pla 
nu 6-letniego.

J. DAWIDOWICZ

Uszczelka nie jest skom p li­
kow anym  produktem  przem y­
s łowym : m iedziano-azbestowe 
kó łko , albo elipsa, n iek iedy w y ­
konane zastępczo z k lin k ie ry tu . 
A le  b ra k  uszczelek może stać 
się przyczyną zahamowania 
p ro d u kc ji w  w ie lu  zakładach 
przem ysłowych. Bo an i tech­
niczna obsługa ro ln ic tw a , ani 
przem ysł chemiczny, e lek trycz­
ny, m otoryzacyjny, stoczniowy, 
ani kom unikac ja  — nie mogą 
obejść się bez uszczelek.

Wobec niezaprzeczonej n ie ­
zbędności uszczelek w  ty lu  ga­
łęziach przem ysłu, zdawałoby 
się, że p rodukc ja  ich otoczona 
jest należytą opieką i  że zrob io­
no wszystko, aby pokryć ca łko­
w ic ie  o lbrzym ie  zapotrzebowa­
nie.

Jak to jednak w ygląda w  rze­
czywistości?

Gdańsk—Wrzeszcz. U lica  Je­
sionowa. Przez żelazną bramę, 
w idać w  g łęb i dziedzińca cegla­
ną ruderę o dwóch „kondygna­
cjach“ , na szczycie k tó re j 
w idn ie je  na w pó ł za ta rty  naois: 
„F ab ryka  uszczelek „M o rp a k “ .

Tu m ieści się fab ryka  uszcze­
lek, należąca do D y re k c ji Prze­
m ysłu M iejscowego, —  jedna z 
n ie licznych w  Polsce tego ro ­
dzaju w y tw ó rn i.

W  m ałe j k litce , zastępującej 
b iuro , k ie ro w n ik , tow . Bednar­
czyk, zapewnia, że fab ryka  b y ­
łaby w  stanie obsłużyć p raw ie  
cały przem ysł k ra jow y , gdyby 
m ia ła  inne pomieszczenie, w  
k tó rym  można by  w ykorzystać 
cały p a rk  maszynowy, obecnie 
m arnu jący się bezużytecznie.

—  N ie  możemy ustaw ić m a­
szyn i  w łączyć transm is ji, bo 
cała rudera  po prostu  rozsypa­
łaby  się.

—  Wobec tego p roduku jem y 
przeważnie ręcznie. 1 choć w  
stosunku do X k w a rta łu  br. 
dz ięk i w ys iłkom  załogi, k tó ra  
w  75 proc. jes t zorganizowana 
w  ZM P i p racu je  bardzo o f ia r ­
nie, podnieśliśm y wydajność
0 300 proc. —  nie  możemy po­
dołać zam ówieniom. A  jest ich 
na jakieś 40 miesięcyO)

T y le  k ie ro w n ik , tow. Bednar­
czyk...

A  fa k ty  „oglądane na własne 
oczy“ ?

D zia ł m echaniczny fa b ry k i 
uszczelek m ieści się częściowo 
w  n ie w ie lk ie j, b rudne j salce, 
zatłoczonej m a rtw y m i maszyna­
m i, a częściowo —  pod gołym 
niebem. M ży w łaśnie drobny, 
dokucz liw y  deszcz: m łody spa­
wacz bez oku la rów  ochronnych
1 rękaw ic , migoce płom ieniem  
pa ln ika , spawając w ydobyte  ze 
złom u części prasy.

Po strom ych, drab in iastych 
schodach w sp inam y się z kole i 
na coś w  rodzaju strychu, gdzie 
m ieści się s to larnia. Belkow a­
ny, obw is ły  pod naporem w i l­
goci s trop i  zmurszała podłoga, 
po k tó re j trzeba uważnie stą­
pać —  oto obraz fa b ryk i.

W  h a li p rodukcy jne j, gdzie 
zatrudnione są przeważnie ko­
bie ty, m ały, żelazny piecyk jest 
jedynym  źródłem  ciepła dla 
k ilkudz ies ięc iu  osób. Praca ko­
b ie t w ygląda tak, ja k b y  przygo­
to w yw a ły  p rym ityw n e  ozdoby: 
dużym i nożycami w yc ina ją  
okrągłe o tw o ry  w  błyszczących 
paskach nrodz iane j blachy.

— B y łoby  im  ła tw ie j — ob ja­
śnia m is trz  — gdyby m ia ły  za­
krzyw ione  chirurg iczne nożycz­
k i. A le  tak ich  nie można do­
stać...

Proste, czy zakrzyw ione no­
życzki, ja ko  narzędzie pracy w  
fabryce są jednakowo oburza­
jącym  nonsensem w obecnej do­
bie m echanizacji produkcji’ 1

Janina Kobus
zwłaszcza, że sztanca o e lek­
trycznym  napędzie, zdolna w  
ciągu godziny w yb ijać  tysiące 
otworów , stoi w  te j fabryce 
bezczynnie.

A  co zrobiono żeby tę absur­
dalną sytuację z likw idować?

D P M  zabiegała o w ynalezie­
nie innego budynku, godząc się 
na w yniesien ie fa b ry k i z Gdań­
ska. Znalazł się nawet odpo­
w iedn i ob iekt w  Tczewie, ale 
b y ł ju ż  zajęty, w b rew  przepi­
som, na magazyny.

Obecnie w  niedużej odległości 
od „M o rp a ku “  „o d k ry to “  so lid ­
ny  budynek o pow ierzchn i oko­
ło 3 tys. m  kw ., zw o ln iony przez 
Gdańską Fabrykę  Środków  K a ­
wowych. K o m ite t W ojewódzki 
PZPR popiera p ro je k t przenie­
sienia tam  „M o rp a ku “  i  —. je ś li 
n ie zajdą „n ieprzew idziane prze­
szkody“  — fab ryka  uszczelek 
otrzym a wreszcie odpowiednie 
pomieszczenie. W ten sposób do 
końca roku, bez powiększania 
pa rku  maszynowego, będzie 
można zwiększyć przepustowość 
fa b ry k i o 30 proc. i znacznie 
obniżyć koszty produkc ji.

❖
Poprawa w a run ków  p ro du kc ji 

nie rozw iąże jednak jeszcze 
spraw y zaopatrzenia naszego 
przem ysłu w  uszczelki.

Oprócz skrócenia cyk lu  p ro ­
dukcyjnego — konieczne jest 
rów nież skrócenie „c y k lu  kore­
spondencyjnego“ .

Tak jest —  całego cyklu .
Bo oto ja k  w ygląda bieg za­

m ów ienia uszczelek:
K lie n t, np. W ytw ó rn ia  N r 3 

w  Raciborzu, w ysyła  zam ówie­
nie  na pewną iiość uszczelek w  
d n iu  18.XII.1948 r. na adres 
Zjednoczenia, do którego nale­
ży. Zjednoczone Zak łady Prze­
m ysłu Kokso-Chemicznego k ie ­
ru ją  to zam ówienie w raz z p i­
smem N r 710-41-A2-MT3-900 
z czerwca 1949 r. (tak!) do

B iu ra  Sprzedaży A rty k u łó w  
Technicznych w  Łodzi. B iu ­
ro  Sprzedaży w ysta ­
w ia  zlecenie N r 3267-HS2 z 
dn ia  13.IX. 1950 r.(!) na w yko ­
nanie zam ówienia z uwagą, że 
zlecenie ważne _ je s t ty lk o  do 
dn ia 31.XII.1950 r.(!)

P raw ie  równocześnie z w y ­
m ien ionym  zleceniem w p ływ a  
do „M o rp a k u “  pismo z B iu ra  
Sprzedaży, oznaczone HS2 
13823-30287 z dn ia 21.IX  1950 r., 
powołujące się na otrzym ane pi 
smo TZ-V-242-5d52-6-63-59 z 
dn ia 14.IX.1950 r. ze Z jednoczo­
nych Z akładów  Kokso-Chem icz 
nych, k tó re  proszą o r.a tychm ia 
stowe w ykonanie zam ówienia z 
dn ia 23.VI.1949 r. i  przysyłają... 
dwa różne w zory p ierścieni u - 
szczelniających m iedziano-azbe 
stowych, nie w ym ien ia jąc, we­
d ług którego wzoru należy pro 
dukować.

B iu ro  Sprzedaży jeszcze raz 
podkreśla, że sprawa jest ba r­
dzo p ilna  i  n iecierpiąca zw łoki. 
(Pewnie —  praw ie  dwa la ta  cze 
kania!). Ponadto dn ia  25. IX . 
1950 r. nadchodzi a larm ujące pi 
smo ju ż  bezpośrednio z W ytw ó r 
n i N r  3 w  Raciborzu o koniecz 
nej potrzebie dostarczenia usz­
czelek...

A  tymczasem „M o rp a k “  nie 
jest w  stanie wykonać w  ciągu 
3 m iesięcy zamówienia, bo nie 
ma w  ruchu  potrzebnych urzą­
dzeń, a równocześnie zawalo­
ny  jes t doraźnym i zamówie­
n iam i Technicznej Obsługi Roi 
n ic tw a  i  przem ysłu cu k ro w n i­
czego.

Podobne do przytoczonych p i 
sma, przysyłane z B iu ra  Sprze­
daży w  Łodzi, a opatrzone „ h i­
storycznym i“  da tam i — stano­
w ią  p raw ie  80 proc. korespon­
dencji dotyczącej zamówień na 
uszczelki.

D latego więc, obok konieczno 
ści bezzwłocznego przeniesienia

„M orp aku “  do odpowiedniego 
loka lu , obok w a run ków  tech­
nicznych —  nieodzownym  w a ­
runk iem  popraw y na odcinku 
zaopatrzenia w  uszczelki nasze 
go przem ysłu —  jest zerwanie 
z b iu rokrac ją , w yrażającą się w  
biegu zamówień.

N iech zam ówienie z Racibo­
rza n ie  leży w  b iu ro w ym  
ku rzu  przez 23 miesiące, gdy 
może w  ciągu trzech dn i 
dotrzeć do Gdańska. —  Bo ta k i 
bezduszny „s ty l pracy“  n ie  mo 
że być to le row any w  Państw ie 
Ludowym .

JSa marginesie

319 proc. normy na budowie MDM

Grupa cieśli Kazim ierza H orb ika , za trudniona p rzy  budowie 
bloku 6-b M arsza łkow skie j D z ie ln icy  M ieszkaniow ej, zobow ią­
zała się dla uczczenia 33 roczn icy W ie lk ie j R ew oluc ji Paździer­
n ikow e j i  I I  Światowego K ongresu Pokoju, w ykonyw ać 300 
proc. norm y. Podjęte zobowiązanie grupa przekracza o 19 proc.

Na zdjęciu grupow y H o rb ik  p rzy  pracy.
Foto A R

Pecunia non olei
John Poster D u lle s, re p u b li­

kański ekspert do spraw  m ię ­
dzynarodow ych i  delegat USA  
w  O NZ znany jest ze swych  
p ro h itle row sk ich  sym patii. Sym  
patie te nie opuściły go nawet 
w  czasie w o jn y : w prost prze­
ciw nie, w łaśnie wówczas, John  
Poster Dulles ze szczególną tro ­
ską op iekował się pokrzyw dzo­
nym i h itle row cam i, a ściśle j 
m ówiąc, ich  m a ją tk iem .

Is tn ia ła  w  T rzecie j Rzeszy 
h itle row ska  f irm a  e lektryczna  
w ystępująca pod nazwą „R obert 
Bosch Aktiengesellschaft, S tu tt­
gart“ . Jak większość tego ro ­
dzaju koncernów, f-m a  Bosch 
posiadała f i l ię  w  Stanach Z jed ­
noczonych pod szyldem  „A m e ­
rican Bosch“ . G dy w ybuch ła  
w o jna  św iatowa, h itle row scy  
właściciele am erykańskiego Bo­
scha. zna leźli się wobec groźby 
kon fiska ty . Sytuacja  by ła  is to t­
nie bardzo poważna: m a ją tek  
w artości w ie lu  m ilion ów  do la­
rów  m ógł przepaść na rzecz 
skarbu amerykańskiego.

A le  od czego jes t p rzy jac ie l 
Dulles i  jego znakom ita  f irm a  
adwokacka? C i ju ż  po tra fią  
znaleźć radę na icszystko. 
Z uśmiechem na ustach John  
Foster Dulles po lec ił am erykań­
skiem u Boschowi, by pozw o lił 

„sprzedać“  f irm ie  szwedz­
k ie j Enskilda B ank i  dwóm  in ­
nym  tow arzystw om  tego typu  
w ne u tra lnym  k ra ju .

T r ic k  się jednak nie  udał. 
Rząd am erykański uznał, że m i­
mo sprzedaży, am erykańsk i 
Bosch jest przedsiębiorstwem  
należącym  do państwa n iep rzy ­
jacie lskiego i  m a ją tek  f irm y  
skonfiskow ał. Gdy w łaścicie le  
p rzyb ie g li do Dullesa, ja k  to 
się m ów i, „z  pysk iem “ , John  
1 oster nie przestawał sie uśm ie­
chać. „Poczekajcie  —  ‘ pow ie­
dzia ł — wszystko będzie do­
brze“ .

Dulles m ia ł podstaw y do te ­
go tw ierdzenia. ’ P rzy  końcu 
w o jn y  m ianowano go „p rzypad­
kow o“  członkiem  „K o m is ji strze 
gącej nieprzyjacie lskiego m ie­
n ia “ . John Poster Dulles w y to ­
czy ł po w o jn ie  proces... kom is ji, 
k tó re j b y ł członkiem, domagając 
się zw ro tu  m a ją tku  am erykań- 
sko-h itle row skiego Boscha. W y­
toczył proces, i, ja k  nie trudno  
się domyśleć znając jego kone­
ksje, proces w yg ra ł. H itlerow scy  
w łaścicie le o trzym a li 2.600.000 
do larów  odszkodowania.

W łaściciele c i są oczywiście 
ludźm i bardzo wdzięcznym i i  nie 
pozwalają, by tego rodzaju p rzy ­
s ług i pozostały bez odpow ied­
n ie j nagrody. Z 2.600.000 dola- 
rów  w yp ła c ili więc firm ie  adwo­
kackie) Dullesa 460.000 dolarów.

„Pecunia non ö le t“  — p ien ią ­
dze (nawet h itle ro w sk ie ) nie 
śmierdzą — m ów i łacińskie  
przysłowie. A le  czy można po­
wiedzieć to samo o człow ieku, 
k tó ry  je  p rzy ją ł?  OSA
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Przegląd prasy

Pomacać racjonalizatorom  
i upowszechniać ich pomysły

„T ryb u n a  Robotnicza“  (nr
293) wskazuje na zaniedbania 
na odcinku op ieki nad rac jona li 
zato ram i i  now atoram i w  górni 
e tw ie węglowym .

D zienn ik stw ierdza na wstę- | 
pie, że zastępy rac jona liza torów  j 
zw iększają się z każdym  ro- I 
k iem .

„W  naszym  p rz e m y ś le  w ę g lo w y m  ; 
k lu b y  ra c jo n a liz a c ji  i  te c h n ik i  zrze 
sza ją  ogó łem  o k o ło  6000 c z ło n k ó w , ! 
a d z ię k i zas tosow anym  dotychczas j 
u s p ra w n ie n io m  i  w y n a la z k o m  u- 
zyska no  oszczędności w  w ysokośc i i 
ponad  3,5 m ilia rd a  z ł. w  s to su n ku  | 
ro c z n y m “ .

Jednakże
„ t e  n ie w ą tp liw ie  pow ażne  osiągnię. j  
c ia  w  d z ie d z in ie  ra c jo n a liz a c ji  i no 
w a to rs tw a  — b y ły b y  bezsprzecznie j 
w ię ksze , g d y b y  w  p e łn i w y k o rz y ­
s tano  is tn ie ją c e  m o ż liw o śc i ra c jo n a  
liz a to ró w , g d y b y  w szyscy now o to - 
rz y  s p o ty k a li się z ż y c z liw ą  op ieką  
i  pom ocą.

N a n ie d o m ag a n ia  w dz iedz in ie  
n o w a to rs tw a  w skazyw a n o  ju ż  n ie  
je d n o k ro tn ie  w to k u  zebrań za ło ­
g o w y c h  ro b o tn ik ó w  oraz podczas 
n a ra d  a k ty w u  z w ią z k ó w  zaw odo­
w y c h . P odaw ano  często k o n k re tn e  
w y p a d k i z łego  tra k to w a n ia  p o m y ­
s łod a w ców , lekce w a żen ia  ic h  in ic ja  
t y  w y ,  p rz e trz y m y w a n ia  d e c y z ji, od 
n ośn ie  zg łoszonych  p ro je k tó w  u- 
s p ra w n ie ń  i  w  ogó le  w sze lk iego  ro  
d z a ju  fa k ty  b iu ro k ra ty c z n e g o  tra k  
to w a n ia  in ic ja t y w y  ro b o tn ic z e j. 
W szys tko  je d n a k  k o ń c z y ło  się n a j 
częśc ie j na d e k la ra c ja c h  bez p od je  
c ia  k o n k re tn y c h  w y s iłk ó w  w  k ie ­
r u n k u  z m ia n y  n ie w ła śc iw eg o  s ta -

p isze

Julian Puczko i jego w iertarka
K rystyna  Dąbrowska

D zienn ik cy tu je  następnie wy 
powiedzi uczestników narady 
przodowników, rac jona liza to ­
rów , naukowców i m łodzieży 
akadem ickie j w  G liw icach — 
przodujących rac jona liza torów  
sztygara maszynowego z kopal 
n i „K leo fas“  N ie rych ły  i h u tn i­
ka  Truchana, k tó rzy  w skazy­
w a li na przejawy b iu ro k ra tycz ­
nego stosunku do twórczej in i ­
c ja tyw y  racjonalizatorów.

„C o ra z  w ię c  b a rd z ie j — 
d z ie n n ik  — u w id a c z n ia  się  p o trz e  
ba d o k o n a n ia  p rz e ło m u  w  p o d e j­
śc iu  do ru c h u  ra c jo n a liz a to rs k ie g o  
i n o w a to rs tw a  ze s tro n y  a d m in i­
s tra c j i  p rz e m y s ło w e j, ja k  ró w n ie ż

w  z a in te re s o w a n iu  tą  d z ie d z in ą  — 
z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h , k tó re  p rze  
cięż w in n y  k o n s e k w e n tn ie  w a lc z y ć  
o w ła ś c iw e  z a ła tw ia n ie  w n io s k ó w  
p om ys ło d aw có w  i  u p o w s z e c h n ia n ie  
dośw iadczeń  p rz o d u ją c y c h  ro b o tn i 
k ó w . S zczegó ln ie  ta  o s ta tn ia  d z ie - 
dz le tiz tn a  je s t b a rd z o  za n ie d ba n a . 
S w ja d czy  o ty m  w ie le  s y g n a łó w  z 
te re n u , k tó re  w y ra ź n ie  m ó w ią , że 
sp raw a  u po w s z e c h n ia n ia  u lepszo ­
n ych  m e tod  p ra c y , u s p ra w n ie ń  ma 
szyn i n a rzę d z i n ie  z n a jd u je  w ła ­
ś c iw e j re a liz a c ji .  T y lk o  w  ty c h  wa 
ru n k a c h  m o g ło  s ię  z d a rz y ć , że in i  
c ja ty w 7a g ó rn ik a  S zu lca  z k o p a ln i 
im . S ta lin a  (p rz e k ła d k a  tra n s p o r te  
ra  podczas z m ia n y )  — zo s ta ła  za­
n ie ch a na  n a w e t w  te j  k o p a ln i,  
gdz ie  p o d ję to  p ie rw s z e  p ró b y  i  skąd 
rzu co n e  zo s ta ło  has ło  p e łn e go  w y ­
k o rz y s ta n ia  m a szyn .

P o d o b n ie  s ta ło  się  z z a rz u c e n ie m  
m e to d y  p rz e k ła d k i tra n s p o r te ra  
z g rze b ło w e g o  w  czasie  ru c h u  w  k o  
p a ln i „W ie c z o re k “ , m im o , że ty m  
u s p ra w n ie n ie m  in te re s o w a ły  się 
lic zn e  z a ło g i in n y c h  k o p a lń . W sku  

te k  bezdusznego  p od e jś c ia  do w spo  
m n ia n e g o  u le p sze n ia , na  s k u te k  
b ra k u  p o m o c y  i  o p ie k i — za n ie ch a  
no  u p o w s z e c h n ie n ia  m e to d y , k tó ra  
ja k  zg od n ie  s tw ie rd z a li w  p o c z ą t­
k o w y m  o k re s ie  in ż y n ie ro w ie  i  te ch  
n ic y  o ra z  sa m i ro b o tn ic y  — p r z y ­
n ieść m o g ła  pow a żn e  u s p ra w n ie n ie  
na o d c in k u  o d s ta w y  u ro b io n e g o  wę 
g la , a w ię c  w  re z u lta c ie  u ła tw ić  
w y k o n a n ie  p la n ó w  w y d o b y c ia “ .

W  k o n k lu z ji „T ry b u n a  Robot 
nicza“  s tw ierdza, że
„ t r z e b a  d o p ro w a d z ić  do tego , a by  
u lepszone  m e to d y  p ra c y  s ta ły  się 
w ła s n o ś c ią  w s z y s tk ic h  ro b o tn ik ó w .

T rz e b a  ró w n ie ż  z e rw a ć  w re s z ­
c ie  z d o ty ch cza so w ą  o b o ję tn o ś c ią  
c z y n n ik ó w  k ie ro w n ic z y c h  poszcze­
g ó ln y c h  p rz e m y s łó w ’ w  t r a k to w a ­
n iu  w n io s k ó w  ra c jo n a liz a to rs k ic h , 
s k ró c ić  te r m in y  ic h  z a ła tw ia n ia  i 
na  k a ż d y m  k r o k u  o k a z y w a ć  ra c jo ­
n a liz a to ro m  p om o c i  o p ie k ę .

T rz e b a  w ła ś c iw ie  p o k ie ro w a ć  w y  
s i łk a m i p o m y s ło d a w c ó w  i  s k ło n ie  
ic h  do śm ie lszego  zg ła sza n ia  p o m y ­
s łó w  ra c jo n a liz a to rs k ic h “ .

„M y , p racow nicy zakładów  
„Z a s ta ł“  w  Z ie lone j Górze, ze­
b ra n i na m asówkach w  dniach 
2 i 3 październ ika  b r. w  celu 
uczczenia 33 roczn icy  R ew o luc ji 
P aździe rn ikow e j i  I I  Ś w ia tow e­
go Kongresu P oko ju , pode jm u­
je m y następujące zobow iązanie:

Podnieść dyscyp linę  oraz w y ­
dajność p racy  tak, aby do koń ­
ca październ ika  b r. w ykonać po­
nad p lan  10 k o n s tru k c ji w  cza­
sie norm alnej- p racy.“

W  w y n ik u  tych i innych  
jeszcze pode jm ow anych przez 
załogę Zaodrzańskich Z akładów  
K o n s tru k c ji S ta low ych zobo­
w iązań zaoszczędzonych zosta­
nie ponad 40 m ilio n ó w  zł.

W ie le  jes t w  k ra ju  zakładów  
przem ysłow ych. W ie le  załóg po­
d e jm u je  dodatkow e zobow ią­
zania, przynoszące w  efekcie 
m ilia rd o w e  oszczędności. Za te 
zaoszczędzone m ilia rd y  budu je  
się nowe o b ie k ty  fabryczne, 
nowe dom y, szkoły, przedszko­
la, ż łobk i, szpitale...

Zobow iązania załogi „Z as ta - 
lu “  i załóg innych  zakładów  
pracy, to  w y k ła d n ik  stosunku 
naszej k lasy  robo tn icze j do 
spraw y budow y podstaw  socja­
lizm u.

*
H is to ria  w yko na n ia  P lanu 

6-le tn iego będzie h is to r ią  każ­
dego z rob o tn ików , każdej go­
dz iny  jego pracy, każdego 
usp raw n ien ia  i  każdego osiągnię 
cia.

T a k ie  i  h is to ria  Ju liana  Pucz­
ko i  jego w ie r ta rk i będzie je d - 
n y r# z  elem entów  h is to r ii w ie l­
k iego planu.

Towarzysz J u lia n  Puczko jes t 
n iem łodym  człow iekiem . M a 56 
la t. Z m aszynam i n iew ie le  m ia ł 
wspólnego w  sw o im  przedvvo-

cie l pó łhektarow ego gospodar­
stwa, kopa ł ka rp in ę  w  lesie, aby 
razem z rodziną n ie  um rzeć z 
głodu. Do kopan ia  tejże k a rp in y  
p rzyzw ycza ił się także od m a­
łego Ju lian . K o p a ł ją  w  Puszczy 
B ia ło w ie sk ie j, aż do 1938 roku , 
z parom a la ta m i p rze rw y, w  
czasie k tó ry c h  w ye m ig ro w a ł za 
ocean, by  szukać tam  znośnie j­
szych w a ru n kó w  życia. Jednak 
po by t w  C leveland, O hio (Sta­
ny Zjednoczone): p rzekona ł go, 
że am erykańskie  bezrobocie n i­
czym zasadniczo nie  różn i się od 
bezrobocia w  sanacyjne j Polsce.

Po pow rocie  do k ra ju  próbo­
w a ł szczęścia w  m a łych  zak ła­
dach przem ysłow ych. W ojnę 
spędził na przym usow ych ro ­
botach w  Niemczech. W  roku  
1945 b y ł ju ż  znów  w  k ra ju .

*
W  1945 ro k u  Zaoarzańskie 

Z ak ła dy  K o n s tru k c ji S ta low ych 
rozpoczęły swą h is to rię , z k tó ­
rą ja k  na jśc iś le j zw iązana jest 
osobista h is to ria  Ju lian a  Pucz­
ko. Do zakładu pracy, p rzy  k tó ­
rego odbudow ie pracow ało  się 
od początku, do maszyn, k tó re  
cz łow iek razem z n ie liczną je ­
szcze załogą p rzyw o z ił zei z ru j­
now anych fa b ry k , nawet do 
suw nicy, k tó rą  d ługo i c ie rp li­
w ie . popychało się ręcznie, m oż­
na się p rzyw iązać ja k  do czegoś 
najbliższego.

To w łaśn ie  w tym  p ierw szym , 
s trasz liw ie  tru d n y m  okresie od­
budow y J u lia n  Puczko i  jego 
towarzysze p rzyw iąza li się tak  
do „Z a s ta lu “ . W  tym  to okresie 
na leży szukać zalążka dz is ie j­
szych w ie lk ic h  osiągnięć i śm ia -

Z ak łady odbudow ali szybko. 
N ie  b y ły  n igdy ta k  w ie lk ie  ja k  
teraz. N ig d y  na ta k  w yso k im  
poziom ie n ie  stała w  n ich  p ro ­
dukcja . Równocześnie z odbu­
dową fa b ry k i k rzep ła  w  n ich 
świadomość socjalistyczna. F a k t 
podjęcia zobowiązań to  n ie  rz u ­
canie słów  na w ia tr . Zobow ią ­
zania osta tn ie są ju ż  w  poważ­
nym  procencie w ykonane. Są 
one w y n ik ie m  procesu do jrze ­
w ania  załogi „Z a s ta lu “ , co­
dziennej n ieu s tę p liw e j, upor­
czywej w a lk i ze z ły m i n a w yka ­
m i, z nieśw iadom ością, z w ro g i­
m i w p ły w a m i. W yn ik ie m  rze­
te lne j, uczciw ej p racy i c iąg łe j 
chęci ulepszania te j pracy.

*

je nn ym  życiu. O jciec, w ła ś c i-  łych  zobowiązań.

J u lia n  Puczko budow a ł od sa 
mego początku razem  z in n ym i, 
pracow ał, ż y ł w szys tk im  co do­
tyczy ło  „Z a s ta lu “ .

R ok 1946 je s t d la  niego r o ­
k iem  pam ię tnym . W  ro k u  ty m  
bow iem  w s tą p ił Puczko do p a r­
t ii.  V / ty m  sam ym  ro k u  stanął 
p rzy  sw o je j w ie rta rce , k tó re j 
zawdzięcza późniejsze p rzodow ­
n ic tw o . W ie rta rk a  by ła  t r z y -  
w rzecionow a. Fachow cy nauczy­
l i  go, ja k  się z n ią  obchodzić. 
N auczyli, iż  na leży podk ła ­
dać m a te ria ł równocześnie pod 
w szystkie  trz y  wrzeciona. M a ­
te r ia ł obrobić. W yjąć. I  znów 
pod w szystk ie  podłożyć. W  m o­
m encie gdy się m a te ria ł podkła  
dało, w szystk ie  trz y  w rzeciona 
próżnowały... Początkowo ro b ił, 
ja k  m u pokaza li. W p ra w ia ł się. 
Poznaw ał każde d rgn ien ie  sw o je j 
w ie r ta rk i.  P oznaw ał je j k a p ry  -  
sy, za le ty i w ady. P o lu b ił ją  ser­

decznie i  zaczął pokładać w  n ie j 
w ie lk ie  nadzieje. U fa ł, że może 
w y ro b ić  o w ie le  w iększe no rm y 
n iż  te  przepisane, lecz ja k  ją  do 
tego zmusić?...

W  ro k u  1947 b ryg ad y  m łodzie­
żowe „Z a s ta lu “  p ierwsze p r z y ­
s tą p iły  do w spó łzaw odn ictw a 
pracy. J u lia n  Puczko p rzyg lą ­
da ł się tem u z g łębok im  za in tere 
sowaniem . Czyżby on ta k  ja k  c i 
m łodz i n ie  p o tra fił?  Oczywiście, 
że p o tra f ił i  to  jeszcze ja k !  Od 
m om entu podp isan ia d e k la ra c ji 

zw ycięstw o w  s iedm iu eta -  
pach w spó łzaw odn ic tw a! W y ra ­
b ian ie  oko ło 300 proc. norm y. 
B rązow y K rz y ż  Zasługi...

N ie  na darm o p rze w id yw a ł, że 
w  jego w ie rta rce  tk w ią  duże 
m ożliw ości, że od niego ty lk o  za 
leży, b y  te m ożliw ośc i wydobyć. 
Doszedł do w n iosku , że na leży z 
n ią  się obchodzić n ie  tak , ja k  
m u to  pokazyw a li.

P odkładać m a te ria ł n ie  pod 
w szystk ie  trz y  wrzeciona rów no  
cześnie, lecz pod każde w  i n ­
nym  czasie tak , by  zawsze dwa 
b y ły  w  ruchu. W  ten  sposób ty ł 
ko  jedno wrzeciono zawsze 
przez chw ilę  próżnowało. W  ten 
sposób okres ich  próżn iactw a 
można by ło  skrócić do m in i­
mum . D z ię k i tem u system ow i 
obchodzenia się z w ie rta rk ą , dzię 
k i  sw ej w ie lk ie j p racow itości, 
uczciwości i  oddaniu spraw ie  Ju 
lia n  Puczko jes t je dn ym  z p ie r­
wszych p rzodow n ików  „Z asta  -  
lu “ .

Radiowęzeł ułatwi cukrow ni Krasiniec
walkę o plan

( K O R E S P O N D E N C J A  W Ł A S N A  „ T R Y B U N Y  L U D U “ )

W ybilni laryngolodzy radzieccy
Łoch

Dużo zm ien iło  się w  cu k ro w n i ! w o rów  i  B o ro w iczk i i  zm ienić

W IZ I
(a) W  Łodzi baw iła  delegacja 

laryngologów  radzieckich, „tó ra  
uczestniczyła w  obradach ogól­
nopolskiego zjazdu la ryngologów  
w Poznaniu.

W  skład delegacji w chodz ili: 
profesor Kubańskie j A kadem ii 
Medycznej — W. K. Supruno v, 
p ro f. Ins ty tu tu  Sanitarno -  H i­
gienicznego w  Leningradzie  —

K . H iło w  oraz d r med. A. A  
A tk a rs k a ja  z Centra lnego In s ty ­
tu tu  N aukow o -  Badawczego La 
■yngologii w  M oskw ie.

Goście radzieccy spo tka li się 
w  Łodz i z naukow cam i i le k a ­
rzam i p ra cu jącym i w  dziedzin ie 
la ryn g o lo g ii oraz zw ie d z ili k l i ­
n ik ę  la ryngo log iczną Łódzk ie j 
A ka d e m ii M edycznej.

| K ras in ie c  w  ciągu p ięc iu  la t, po 
w yzw o le n iu  , naszej o jczyzny 
przez A rm ię  Radziecką. Z m ie n i­
ło  się na lepsze życie ro b o tn i - 
kó w  K ras ińca  w  Polsce Ludo-r 
wej.

Radosna uroczystość

Rosną nakłady inwestycyjne 
spółdzielczości wiejskiej

(a) C iągły szybki rozw ój spół­
dzielczości w ie jsk ie j, k tó ra  co­
raz skuteczniej b ron i in teresów  
pracujących chłopów, jest w  d u ­
żej mierze w yn ik iem  stale w zra  
stających nakładów in w e s ty c y j­
nych. W  bieżącym roku  są one
0 80 proc. wyższe n iż w  ro ku  u - 
biegłym .

Dzięki tak  poważnemu w z ro ­
stow i inw estycji, spółdzielczość 
samopomocowa do końca br. po­
w iększy sieć placówek o 100 no­
w ych  magazynów zbożowo -  to ­
warowych, ponad 1.400 nowych 
sklepów filia ln ych  oraz w ie le  
innych  zakładów produkcyjnych
1 usługowych.

Oprócz tego stały wzrost na­
k ładów  inw estycyjnych p rzy ­
czynia się do przeprowadzenia 
na szeroką skalę kap ita lnych re ­
m ontów  i  unowocześnienia sze­
regu starych obiektów  spółdziel­
czych. W  bieżącym roku odbu­

dową i k a p ita ln y m i rem ontam i 
ob ję tych zostało ponad 100 m ły ­
nów, 70 zakładów  prze tw órs tw a 
mięsnego oraz 2.000 różnego ro ­
dza ju placówek, pu nk tów  skupu 
i m agazynów spółdzielczych.

W edług dotychczasowych m el 
dunków  w ykonan ie  p lanu in w e ­
stycyjnego v/ spółdzielczości r o l­
n iczej przebiega wszędzie po­
m yśln ie . N iek tó re  oddz ia ły  o- 
kręgow e CRS, ja k : poznański, 
radom ski, łódzk i, z rea lizow a ły  
p lan in w e s ty c y jn y  w  zakresie 
budow n ic tw a sposobem gospo­
darczym  ju ż  w  d ru g ie j po łow ie 
września, c zy li na 3 miesiące 
przed usta lonym  te rm inem .

Inne oddzia ły  CRS obow iąza ły 
się d la  uczczenia 33 roczn icy  Re 
w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j w y k o ­
nać p lan prac, prowadzonych 
sposobem gospodarczym  do koń 
ca październ ika br.

D n ia  22 październ ika  odbyło 
się w  K ras ińcu  uroczyste o tw a r 
cie pierwszego w  zakładach 
przem ysłu cukrowniczego ra d io ­
węzła. Uroczystość ta  b y ła  ja k  
gdyby uko ronow aniem  sukce -  
sów p ro d u kcy jn ych  i sukcesów 
w  dziedzin ie życia k u ltu ra ln o -  
ośw iatowego załog i cu k ro w n i w  
okresie pięcio lecia. Jak ie  to  b y ­
ły  sukcesy?

Przede w szys tk im  usunięc:e 
zaniedbań i  zniszczeń spowodo­
w anych  przez w o jnę , odbudowa 
m agazynu w ys łodków , rozpoczę­
cie budow y m agazynu cukru , a 
wreszcie Dom u Ludowego. Nale 
ży do n ich  c iągła w a łka  o um a- 
sow ienie ruchu  współzaw odnic - 
tw a  pracy, o przekroczenie 
norm  przerobowych.

W łaśc iw ym  w yrazem  te j w a l­
k i by ła  re w iz ja  no rm  wyznączo 
nych przez G łów ny  K o m ite t 
W spółzaw odnictw a. Po g ru n tó w  
nej ana liz ie  dotychczasowych 
no rm  załoga cu k ro w n i postano­
w iła  bow iem  na naradzie  p ro ­
d u k c y jn e j w  d n iu  27 września 
b r. podjąć apel cu k ro w n i B a -

stare norm y. Zobowiązano się 
przekroczyć norm ę przerobową 
o 2 proc., zm niejszyć spalanie 
węgla o 0,2 proc., zm niejszyć 
ilość robo tn iko -go dz in  zużytych 
na w yp rod ukow an ie  1 q cu k ru  
z 6,9 na 6,8. Pozw oli to na zao­
szczędzenie 1.875 tys. zł. W  d n iu  
11 październ ika  załoga zebrała 
się pow tórn ie , aby podjąć do - 
da tkow e zobow iązanie d la  ucz­
czenia roczn icy  W ie lk ie j Rewo­
lu c ji P aździe rn ikow e j. W yn i - 
k iem  tego zebrania b y ła  uchw a­
ła : sk róc im y czas trw a n ia  kam ­
p a n ii o 3 doby, zm nie jszym y spa 
la n ie  węgla pod k o tła m i o d a l­
sze 0,5 proc., zm nie jszym y s tra ­
ty  c u k ru  co n a jm n ie j o 0,05 
proc. Łącznie w artość zobow ią­
zań w yn ies ie  4.335 tys. zł.

Na ty m  sam ym  zebran iu p ra ­
cow nicy za trud n ien i w  ś w ie tlic y  
zobow iąza li się op raw ić  79 ks ią  
żek dla  b ib lio te k i zakładowej.

Znam ienne jes t to osta tn ie  zo­
bow iązanie: dla załogi cuk ro w n i 
K ras in iec  książka jes t ju ż  „a r ­
tyku łe m  p ierw sze j po trzeby“ , a 
b lisko  700-tomowa b ib lio te ka  i 
św ie tlica  cieszą się w ie lk im  po­
wodzeniem.

si „przeczytać gazetę“  przycho­
dzi m łodzież zagrać w  p in g - 
ponga lu b  poczytać książkę. Tu 
ta j grane są p rzedstaw ien ia  a -  
m atorsk ie , ćw iczy o rk ies tra . T y l 
ko dz ięk i p lanow ane j p racy ca­
łe to bu jne  życie ku ltu ra ln o -o ś ­
w ia tow e  cu k ro w n i K ras in iec  
m ieści się jeszcze ja ko  tako w  
ciasnych ścianach dotychczaso­
w e j św ie tlicy . ‘

Nowe perspektywy
Ś w ie tlica  d la  załogi K rasińca 

a szczególnie d la  m łodzieży sta­
ła się ju ż  czymś n iezbędnym  i 
b lis k im . T u ta j przychodzą s ta r-

N ic  dziwnego, że wszyscy z 
n iec ie rp liw ośc ią  czekają na u - 
kończenie budującego się Dom u 
Ludowego. Czeka na to  przede 
w szys tk im  m łodzież, k tó ra  m a­
rzy  o zorgan izow aniu jeszcze 
żywszej w p ó łp racy  k u ltu ra ln e j 
z m łodzieżą oko licznych wśi. M y  
ś li o w ie lk ic h  m ożliwościach 
ja k ie  na ty m  po lu  da im  w łaś ­
nie  no w y  rad iow ęze ł. Teraz ju ż  
kom p le tny , wspan ia le  wyposa­
żony rad iow ęze ł częściowo roz­
w iąże dotychczasowe k łopo ty , 
O rgan izac ji p a rty jn e j ła tw ie j bę 
dzie propagować osiągnięcia 
p rzodow n ików  p racy M ilew sk ie  
go, Lewandowskiego, ra c jo n a li­
zatora Sobczyńskiego i  innych. 
Duże m ożliw óści m ob ilizacy jne  
da je w yko rzys tan ie  rad iow ęzła  
rów n ież d y re k c ji. A  w  rezu lta ­
cie rad iow ęze ł u ła tw i w yko na ­
nie  zobow iązań ku  czci W ie lk ie j 
R e w o lu c ji u ła tw i zwycięskie  
zakończenie ka m p a n ii cu k ro ­
w n icze j w  r. 1950-51,

ST. M O Ł D R Z Y K

Bilaims rofznej pracy poradni 
racjonalizatorskiej 

przy Politechnice im. Pstrowskiego
(a) Rok działalności poradni ra 

c jona liza to rsk ie j p rzy Politech­
nice Śląskiej im. W. Pstrowskie 
go cechowała ścisła i przynoszą 
ca coraz lepsze w y n ik i współpra
ca naukowców z ro b o tn ik a m i_
racjonalizatoram i.

Poradnia racjonalizatorska na 
Wiązała żywy kon tak t z 53 k lu ­
bam i techn ik i i racjonalizacji. 
P racow n icy naukow i 35 katedr 
uczeln ianych opracowali i zaopi 
m o w a li łącznie 103 nowe wnios­
k i  racjonalizatorskie . Naukowcy 
dokonyw a li rów nież ekspertyz 
bezpośrednio w zakładach pracy 
rac jonalizatorów . Poza tym  zor­
ganizow ali w iele odczytów oraz 
p rzeprow adzili wzajemną w y  -  
nuanę doświadczeń w  czasie

w spó lnych spotkań rac jon a liza ­
to rów  z naukow cam i.

D użym  zainteresowaniem  ro ­
bo tn ikó w  c ieszyły się organ izo­
wane przez poradnie w yc ieczk i 
do la b o ra to rió w  technicznych 
P o lite ch n ik i Ś ląskie j.

W  w y n ik u  postu la tów , w ysu ­
n ię tych  na zjeździe w  G liw i - 
cach, fo rm y  p racy po radn i roz­
w iną się jeszcze ba rdz ie j. W  na j 
b liższym  czasie pow stan ie w  G li 
w icach Ośrodek M etodyczny 
W spółzawodnictwa i  R a c jon a li­
zacji p rzy  P ow ia tow e j Radzie 
Z w iązków  Zawodowych, gdzie 
ogniskować się będzie praca 
w szystkich k lu b ó w  rac jon a liza ­
c ji i  te ch n ik i z te renu  w o j. k a - 

: tow ickiego.

Konkurs na popularno-naukowe

Konkurs o tylni nafiepszef prządki 
podniósł jakość produkowanej przędzy

W konkursie bierze udział ponad 75 p ro c . prządek 
przemysłu bawełnianego

(a) W  Łodz i odbyła  się osta­
tn io  z in ic ja ty w y  re d a kc ji „G ło ­
su Robotniczego“  narada przo­
du jących  prządek, in s tru k to re k  
i  personelu technicznego przę­
dzalń p rzem ysłu  bawełnianego, 
poświęcona om ów ien iu  do tych­
czasowych w y n ik ó w  ogólnopol­
skiego ko n ku rsu  o ty tu ł n a jle p ­
szej p rządk i.

W  konku rs ie  bierze udz ia ł po­
nad 75 proc. ogółu za trud n io ­
nych w  przem yśle baw e łn ia ­
nym  prządek i  około 50 proc. 
tzw . pomagaczek, t j .  robo tn ic  
n ie  posiadających jeszcze pe ł­
nych k w a lif ik a c ji zawodowych. 
Ogółem  w  kon ku rs ie  uczestni­
czy 6.221 pracow n ic  przem ysłu 
bawełnianego.

Podczas na rady  stw ierdzono, 
że kon ku rs  w  pow ażnym  sto­

p n iu  p rzyczyn ił się ju ż  do pod­
niesien ia  jakości p ro d u k c ji przą 
dzalń. I  tak  np. w  zakładach 
zg iersk ich dz ięk i kon ku rso w i 
ilość , przędzy I  ga tunku  osią­
gnęła na jw yższy w  przem yśle 
baw e łn ianym  w skaźn ik  — 99 
proc. W  zakładach im . D z ie r­
żyńskiego w  czasie ‘trw a n ia  kon 
ku rsu  ilość przędzy pierwszego 
ga tunku  podniosła się z 95 proc. 
do 97,5 proc.

Zorganizowane w  zw iązku  z 
konkursem  na rady p rodukcy jne  
p rzyczyn iły  się w  tych  zak ła­
dach do podniesien ia k u ltu ry  
m ie jsca pracy, ja k  rów n ież  spo 
w odow a ły  popraw ę pracy od­
dzia łów  przygotow awczych.

W  ZP B  im . 1 M a ja  w  Łodzi 
w  czasie trw a n ia  kon ku rsu  ja ­
kość p ro d u k c ji podniosła się o

Dw ukrotnie wzrośnie produkcja  
przemysłu poligraficznego

w  Planie 6-lelnim
(a) W  P lan ie 6 -le tn im , dz ięk i 

dużym  nakładom  in w e s ty c y j­
nym , osiągniem y przeszło d w u ­
k ro tn y  w zrost p ro d u k c ji w  prze 
m yślę g ra ficznym .

U ruchom ione n iedaw no n a j­
nowocześniejsze w  k ra ju , a je d ­
nocześnie jedne z n a jp ię k n ie j­
szych w  E urop ie  Z ak ła dy  G ra ­
ficzne — Dom  S łowa Polskiego 
w  W arszaw ie o trzym a ją  w  P la ­
nie  6 - le tn im  dodatkow e n a jn o ­
wsze m aszyny i urządzenia. 
Zdolność p ro d u kcy jn a  te j p la ­
ców k i wzrośnie w  ciągu 6-lecia 
k ilk a k ro tn ie .

S tare m aszyny p racu jące je ­
szcze w  w ie lu  zakładach g ra f i­
cznych, zastąpione zostaną no­
woczesnym i m aszynam i -  au to ­
m atam i o w ie lk ie j w yda jnośc i i 
dużej szybkości d rukow an ia .

W  celu zak tyw izow an ia  te re ­
nów dotąd gospodarczo i  k u ltu ­
ra ln ie  zacofanych, w  szczegól­
ności ziem  wschodnich w ybudo­
wane będą dw ie  duże nowocze­
sne d ru k a rn ie  w  L u b lin ie  i Rze­
szowie.

Równocześnie z rozbudową i 
unowocześnieniem  zakładów  nie

m ałą uwagę zwraca się na p rz y ­
gotowanie dostatecznej liczby  
w yso ko kw a lifiko w a n ych  ro b o t­
n ikó w  oraz s ił in żyn ie rsk ich  i  
technicznych, n iezbędnych do 
szybkiego ro zw o ju  p rzem ysłu  
graficznego. W  ro k u  bieżącym  
o tw a rto  w  k i lk u  więicszych m ia ­
stach P o lsk i pierwsze szkoły 
typ u  średniego, k tó re  kszta łc ić  
będą zastępy fachow ców  dla  
przem ysłu  graficznego. W  p rzy ­
szłości pow stan ie w  W arszaw ie 
Wyższa Szkoła G raficzna , k tó ra  
szkolić będzie in żyn ie ró w  d la  
przem ysłu graficznego.

W  rea liza c ji w szystk ich  omó­
w ionych  in w e s ty c ji korzystać 
będziem y z bogatych dośw iad -  
czeń i  do robku osiągniętego w  
przem yśle g ra ficznym  przez 
Zw iązek Radziecki. Podobnie 
ja k  w  Z w ią zku  R adzieckim , 
rozbudow any zostanie w  P la ­
n ie  6-le t'n im  jeden z w aż­
nych dz ia łów  p ro d u kcy jn ych  
przem ysłu graficznego — w a r­
sztaty, um oż liw ia jące  m aso- y 
w ą opraw ę książek o tw a r ­
dych okładkach.

M urarz białostocki Iow. P ietrzak
podjął wezwanie tow. Słupeckiego

Od dw óch m iesięcy je s t b r y ­
gadzistą w  oddzia le rem onto  -  
w ym . Uczy innych , ja k  pozna -  
wać maszynę, ja k  się z n ią  ob­
chodzić, ja k  od k ryw a ć  je j ta  -  
jem ne m ożliw ości. P ierwsze 
dw a m iesiące p racy w  b ryga  -  
dzie b y ły  bardzo trudn e . M a j -  
ster K icm a n  bardzo n ieżycz li -  
w ie  ustosunkow a ł się do b ryg a ­
dz is ty  Puczka. O ba w ia ł się, zre­
sztą słusznie, że Puczek za tru je  
jego „s ie lsko  -  kum o te rsk ie “  sto 
sun k i z b rygadz is tam i M am etem  

Koniecznym , że n ie  będzie 
chc ia ł z n im i chadzać, ja k  to  lu ­
b ili,  „n a  jednego“ . Że n ie  bę -  
dzie chc ia ł należeć do k l ik i.

Z ja w ie n ie  się Ju lian a  Puczko 
w  brygadzie rzeczyw iście p rze r­
w a ło  kum o te rsk ie  s tosunki w  od 
dzia le rem ontow ym . N ie  pom o­
g ły  szykany i  zw a lan ie  ca łe j ro ­
bo ty  na nowego brygadzistę. 
Puczko zw ycięży ł. K icm a n  prze 
sta l być m istrzem . Skończyło się 
popijan ie .

W  uzd row ien iu  stosunków  na 
oddziale rem on tow ym  pomogła 
nowem u brygadziście  organ iza­
cja  p a rty jn a , rada zakładow a i  
dyrekc ja . Zarów no tow . W incen 
ty  G ręzick i, sekre ta rz organiza ­
c ji p a rty jn e j, tow . Tadeusz G o­
d lew sk i, przewodniczący rady 
ja k  i  tow . Czesław Szym ański 
d y re k to r „Z a s ta lu “ , to ludzie, 
k tó rz y  p rzysz li od w arszta tów , 
od maszyn. Wszyscy razem  w a l­
czą ze z ły m i naw ykam i, z n ie  -  
w łaśc iw ym  stosunkiem  do pracy. 
Razem pode jm u ją  zobowiązania 
i  razem  je  w yko nu ją .

H is to ria  każdego z n ich, to 
także h is to ria  planu...

(a) A p e l czołowego m urarza 
warszawskiego Słupeckiego, k tó ­
r y  w ezw ał osta tn io  wszystk ich 
w y k w a lifik o w a n y c h  p ra cow n i­
kó w  przem ysłu  budow lanego do 
wzm ożonej w yd a jn ośc i p racy i  
szkolenia now ych  k a d r fachów  -  
ców, p ie rw szy  w  woj', b ia łostoc­
k im  p o d ją ł p rzo do w n ik  pracy — 
m ura rz  P P B  N r  23 B o les ław  P ie 
trzak.

Zobow iąza ł się on w yszko lić  
do dn ia  31 g ru dn ia  br. na po­
m ocn ików  m u ra rsk ich  8 n ie w y ­

k w a lif ik o w a n y c h  rob o tn ików , 
dając im  ta k ie  p rzygotow anie  
fachowe, by  ich w yda jność p ra­
cy n ie  b y ła  niższa od 150 proc. 
no rm y. P ie trza k  zobow iązał się 
rów n ież  podnieść sw o ją  w y d a j­
ność p racy o 12 proc. i  w y ra ­
b iać średnio 186 proc. no rm y.

P ode jm u jąc zobowiązanie, P ie  
trz a k  w ezw ał w szystk ich  m ura ­
rzy  w o j. b ia łostockiego do 
w spó łzaw odn ictw a o ty tu ł n a j­
lepszego m ura rza  k ra ju .

Współzawodnictwo o sprawny 
przebieg przewozów jesiennych

Archeolodzy 
czechosłowaccy 

u min. Dybowskiego
(a) M in is te r K u ltu ry  i  S ztuk i 

S. D ybow sk i p rz y ją ł p rzyb y łą  
do W arszawy grupę w y b itn y c h  
archeologów czechosłowackich 
w  składzie p ro f. Ja ros lav Bôhm , 
d y re k to r Państw , In s ty tu tu  A r ­
cheologicznego w  Pradze, d r. Jo 
sef P ou lik , d y re k to r oddzia łu  te 
goż in s ty tu tu  w  B rn ie  i  dr. Iv a n  
B orko w sk i, k ie ro w n ik  prac w y ­
kopa liskow ych  na H radczyn ie  w  
Pradze.

(a) W  celu usp raw n ien ia  p rze­
wozów  jes iennych ko le ja rze  od­
dz ia łu  ruchow o -  handlow ego 
P K P  Rzeszów p rz y s tą p ili do 
w spó łzaw odn ictw a m iędzy po -  
szczególnym i s tac jam i a dz ie r­
żaw cam i bocznic oraz k lie n ta m i 
P K P  o spraw ny ob ró t wagonów.

P rzystępu jąc do w sp ó łza w o d ­
n ic tw a, zespoły stacy jne zob o ­
w iąza ły  się do te rm inow ego pod 
s taw ian ia  na bocznice i  p u n k ty  
w y ładunkow e  próżnych wago - 
nów  pod na ładunek oraz do pla
nowego zabieran ia wagonów  po p iły  ju ż : PM S w  Łańcucie, PPB,
na ładunku . 'Zespoły stacyjne zo­
bow iąza ły  się pracować bez w y ­
padków  i  a w a rii w  czasie ob -

s ług iw an ia  bocznic i  punktów 
w yładunkow ych .

Dzierżaw cy bocznic i  k lie n c i 
P K P  zobow iązali się m. in . za­
ładow yw ać i  w y łado w yw ać  W 
te rm in ie  podstaw ione prze. 
P K P  wagony, zam aw iać wago­
ny w  usta lonym  te rm in ie  oraz 
rów no m ie rn ie  i  zgodnie z p la ­
nem  w yko rzys tyw ać  tab o r P K P  
w  ciągu całego m iesiąca, nie 
w yłącza jąc n iedz ie l i  św ią t.

Do w spó łzaw odn ictw a z po * 
szczególnym i s tac jam i p rzys tąp

W S K  i  PZGS w  M ie lcu  oraz za­
k ła d y  przem ysłow e w  Sędziszo­
wie. t

Szkolą się komisarze 
Narodowego Spisu Powszechnego
(a) W  pracach p rzygo tow aw ­

czych do Narodowego Spisu Po­
wszechnego, k tó ry  odbędzie się 
3 g ru dn ia  b r „  szczególnego zna­
czenia nab iera  sprawa przeszko­
len ia  organów  przeprow adza ją­
cych spis, a przede w szystk im  
w ie lo tys ięczne j rzeszy w y ło n io ­
nych z a k ty w u  społecznego k o ­
m isa rzy spisowych na n a jn iż ­
szych szczeblach.

Po odprawach szkolen iow ych

d la  kom isarzy w o jew ódzkich , 
k tó re  od by ły  się na początku 
bież. m iesiąca oraz po zakończo­
nych w  tych  dn iach odprawach 
d la  p rzedstaw ic ie li pow ia tow ych  
w ładz spisowych, 26 bm. w  ca­
ły m  k ra ju  przystąp iono do szko 
len ia  kom isarzy m ie jsk ich  . 
gm innych. 120 tys ięcy kom isa­
rzy  dz ie ln icow ych, re jon ow ych  i  
obwodow ych prze jdz ie  odpo­
w iedn ie  przeszkolenie.

Młodzież wiejska demaskuje 
kułaków ukrywających

30 proc. Stało się to  m ożliw e 
m. in . dz ięk i in tensyw nem u 
szkolen iu m łodych pracow nic 
przez doświadczone, przodujące 
w  pracy prządk i.

Podczas dysku s ji wskazywano 
m. in., że n iek tó re  ra d y  zak ła­
dowe i k o m ite ty  w spó łzaw odn i­
c tw a  w ykazu ją  m ałe za in tere­
sowanie sp raw am i jakości p ro ­
d u k c ji, szkolenia ja k  i samym 
konkursem .

Podsum owując dyskusję  prze 
wodniczący Zarządu G łównego 
W łókn ia rzy , tow . K rz y w a ń s k i 
s tw ie rdz ił, że przebieg _ narady 
w ykaza ł, iż  k lasa robotn icza w ła  
ściw ie zrozum ia ła  cel konkursu . 
K on ku rs  ten  sta ł się m om entem  
m o b iliz a c ji załóg do pe łne j rea­
liz a c ji zadań P lanu  6-letniego.

Zajęcia praktyczne studentów SGGW

opracowanie systemu Wiliamsa
(a) M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  i  r r  

o g ło s iło  k o n k u rs  *na o p ra co w a n ie  
p o p u la rn o -n a u k o w e  b ro s z u ry  o sy ­
s te m ie  W ilia m s a .

W a ru n k i k o n k u rs u  są n a s tę p u ją ­
ce: N a le ż y  o p ra co w a ć  w  u ję c iu  po­
p u la rn o -n a u k o w y m : 1. P ods taw y  te ­
o re ty c z n e  i  p ra k ty c z n e  o s iągn ięc ia  
w  Z S R R  w  z a k re s ie  w p io w a d z e n ia  
s y s te m u  tra w o -p o ln e g o  W ilia m sa . 
2. W y k o rz y s ta n ie  i p rzys to s o w a n ie  
w y ty c z n y c h  s y s te m u  W ilia m s a  u- 
p ra w  tra w o -p o ln y c h  d o  w a ru n k ó w

fo ls k ic h . 3. P r o je k t  p rz e jś c ia  o k re -  
lon e g o  g o s p o d a rs tw a  ro ln e g o  w  

P o lsce  n a  p ło d o z m ia n  tra w o -p o ln y .
W  p ra c y  p ie rw s z e j p o w in n y  być  

szcze gó ło w o  w y ja ś n io n e : Is to ta  s y ­
s te m u  W ilia m s a , je g o  za s tosow an ie  
n a  t le  w a ru n k ó w  f iz jo g ra f ic z n y c h  
ZS R R  o raz  m e to d y  je g o  w p ro w a ­
d z e n ia  i  d o ty c h c z a s o w e  o s ią g n ię ­
cia.

T e m a t d ru g i w in ie n  o b e jm o w a ć  
szczegó łow e w s k a z ó w k i w  ja k ic h  
w a ru n k a c h  g le b o w y c h  i k l im a ty c z ­
n y c h  w poszcze g ó ln ych  częśc iach  na 
szego k r a ju  n a le ży  w p ro w a d z ić  sy- 
s’ em W ilia m s a , p o d a la c  za ró w n o  
m e to d y  w p ro w a d z e n ia  tego  sys te m u , 
ja k  i n ie zb ę d n e  m o d y f ik a c je ,  o d ­
p o w ia d a ją c e  naszym  p o trz e b o m  i 
W a ru n k o m  P raca  w in n a  ró w n ie ż  
Z a w ie ra ć  szczegó łow ą  k a lk u la c ję  
p ro d u k c y jn ą , u zas a d n ia ją c ą  k o rz y -  
fc i  w p ro w a d z e n ia  na  d a n y m  te re ­
n ie  n ow ego  sy s te m u .

W  trz e c im  o p ra c o w a n iu  n a le ż y  u -  
w z g lę d n ić  szczegó łow o m e to d ę  p rz e j 
scia z obecnego  p ło d o z m ia n u  w  n o ­
w y . ja k  ró w n ie ż  p rz e p ro w a d z ić  k a l­
k u la c ję  p ro d u k c y jn ą  p o ró w n u ją c  o - 
becną z p rz e w id y w a n ą .

Za n a jle p sze  p race  o d p o w ia d a ją c e  
w a ru n k o m  k o n k u rs u  p rz y z n a n e  bę­
dą p rzez sąd k o n k u rs o w y  n a s tę p u ­
jące  n a g ro d y . Za  p ra c ę  o p od s ta ­
w ach  te o re ty c z n y c h  i  p ra k ty c z n y c h  
os iągn ięć  Z S R R  w  z a k re s ie  w p ro w a  
dzen ia  sys te m u  tra w o -p o ln e g o  W i-  
liam sa je d n a  50 ty s . z ł. i  d w ie  po 
25 ty s  z ł. Za  p racę  o  w y k o rz y s ta n iu  
i  p rz y s to s o w a n iu  w y ty c z n y c h  s y ­
s te m u  W ilia m s a  do  w a ru n k ó w  p o l­
sk ic h  — je d n a  200 ty s . z ł i d w ie  po  
100. ^ s .  z ł. Za  n a jle p s z e  p r o je k ty  
z m ia n y  p ło d o z m ia n u  10 n a g ró d  po 
30 tys . z ł.

M a szyno p isy  (a lb o  c z y te ln e  rę k o ­
p isy ) zg łoszonych  do  k o n k u rs u  p ra c , 
o p a trz o n y c h  g od łem  a u to ra , w in n y  
b y ć  z łożone w  3 e gz e m p la rz a c h  w  
S e k re ta r ia c ie  R ad y  N a u k o w e j — 
W arszaw a, u l. P ię k n a  44 w ra z  z za­
p ie czę to w an ą  k o p e r tą , z a w ie ra ją c ą  
n a zw isko  i  adres  a u to ra .

M in is ters tw o zastrzega sobie p ra ­
wo ogłoszenia d ru k ie m  w  całości
lu b  w  części prac nagrodzonych  
ew entua ln ie  n ienagrodzonych, za  co 
a u to rzy  o trzy m a ją  h o n o ra riu m  w e­
d ług  ogóln ie p rz y ję ty c h  no rm .

3.500 robotników 
przeszkoli! na kursach 

przemysł hutniczy
(a) W  ciągu trzech k w a rta łó w

ro k u  bieżącego na kursach w  za 
k ładach p racy  podleg łych Cen­
tra ln em u  Zarządow i P rzem ysłu 
Hutn iczego przeszkolono ponad 
3.500 rob o tn ików , w  ty m  193 ko ­
b ie ty .

Szkoleniem  ob ję to ro b o tn ikó w  
47 różnych specja lności z na jw a  
żnie jszych dziedzin p racy  w  h u t 
n ic tw ie . N a jw ięce j ro b o tn ik ó w  
przeszkolono na kursach  p lano­
w ania, toka rsko -  frezersko -  
ślusarskich, spawaczy, norm ow a 
n ia  i k la s y fik a to ró w  złom u.

Spośród kob ie t -  absolwentek 
kursów , poważną liczbę stano­
w ią  robo tn ice  przeszkolone w  za 
kres ie  ro b ó t toka rsk ich , freze r-  
sk ich  i  ś lusarsk ich  oraz w  za­
kres ie  p lanow ania.

Uwaga
b. więźniowie obo$|i 

Oświęcim I I I

Profesor Czesław Kanofojski z grupą studentów 11 roku wydziału rolnego SGGW w czasie 
ćwiczeń praktycznych z maszynoznawstwa rolnego F o to  a b

(a) Z a rz ą d  G łó w n y  Z w ią z k u  B o ­
jo w n ik ó w  o W o ln o ść  1 D e m o k ra c ję  
p ro s i s w o ic h  c z ło n k ó w , b. w ię ź n ió w  
o bo zu  k o n c e n tra c y jn e g o  O ś w ię c im  
I I I  (B u n a  -M o n o w itz ) , k tó r z y  m o g li 
b y  z ło ż y ć  ze zn a n ia  o d n o śn ie  c z y ­
n ó w  z b ro d n ic z y c h , d o k o n y w a n y c h  
p rz e z  R acke rsa  B e rn h a rd a , p ro w a ­
dzącego m e ld u n k i te g o  obozu , (za­
m o rd o w a ł o n  m . in .  podczas e w a ­
k u a c j i  obozu  w ie lu  w ię ź n ió w , k tó ­
r z y  n ie  b y l i  z d o ln i do  m a rszu ) o 
p rz e s ła n ie  s w o ic h  ze zna ń  w  p o w y ż ­
sze j s p ra w ie  na  adre s  Z w ią z k u : 
W a rsza w a  A l .  S ta l in a  39 — W y d z ia ł 
P e rs o n a ln y .

Zapisy do szkoły 
pielęgniarstwa 

w Jeleniej Górze
D y re k c ja  P a ń s tw o w e j S z k o ły  P ie ­

lę g n ia rs tw a  w  J e le n ie j G ó rze  p rz y j  
m u je  z a p is y  k a n d y d a te k  na  k u rs  
ro z p o c z y n a ją c y  s ię  w  lu ty m  od d n ia
15 p a ź d z ie rn ik a  d o  31 g ru d n ia  b r. 

W a r u n k i p rz y ję c ia :  u ko ń c z o n e  9
k la s  s z k o ły  p o d s ta w o w e j, w ie k  od
16 — 30 la t ,  d o b re  z d ro w ie .

P rz y  s z k o le  z n a jd u je  s ię  in te rn a t .  
N a u k a , m ie s z k a n ie , w y ż y w ie n ie  i  o - 
p ra n ie  b e z p ła tn e . Z g ło s z e n ia  n a le ż y  

I k ie ro w a ć  n a  a d re s :
Je len ia  G ó ra  u l. 22 L ip c a  N r .  33.

nadwyżki zboża
(a)

w s i
M łodzież Z M P -ow ska na 
w  w o j. o lsz tyńskim  w y ­

stępuje coraz a k tyw n ie j, m o­
b iliz u ją c  grom ady w ie jsk ie  do 
p lanow e j odstawy zboża o - 
raz uśw iadam ia jąc m a ło - i  śred 
n io ro lnych  chłopów  o spekula­
cy jnych , w rog ich  zam iarach bo­
gaczy w ie jsk ich .

W  n iek tó rych  w siach całe 
„ t r ó jk i “  grom adzkie złożone są 
w yłącznie z Z M P -ow ców . I  ta k  
nP- m łodzieżowa „ t r ó jk a “  w  
grom. Różyńsk, pow. Pisz, w o j. 
o lsztyńskie  zdem askowała boga 
cza C ieciuka, posiadającego 25 
ha ziem i, k tó ry  zadek la row a ł po 
czątkowo ty lk o  1 k w in ta l zboża, 
gdy tym czasem  jeden z jego są 
siadów, 7 -h ek ta ro w y  gospodarz, 
sprzedał państw u 12 k w in ta li.  
Zm ob ilizow ana przez „ t r ó jk ę “  
op in ia  grom adzka doprow adziła  
do tego, że C iec iuk od s taw ił pe ł 
ną ilość zboża, k tó rą  m u wyzna 
czyła gromada.

M łodz ieżow i a k ty w iś c i prze ja  
w ia ją  w ie le  in ic ja ty w y , stosując 
różnorodne m etody p fze łam yw a 
n ia  oporu ku łackiego.

Np. w  grom . L u d w ik ó w  pow. ra

domszczańskiego bogacz Włady 
s ław  F rą tczak  us iło w a ł p rzeko­
nać „ t ró jk ę “ , że n ie  posiada te j 
ilośc i zboża, k tó rą  m u wyznaczo 
no do sprzedaży. G dy się jednak 
okazało, że F rą tczak ma w  sto­
dole 20 w o rk ó w  zeszłorocznego 
żyta  i  pszenicy, a ponadto prze­
chow u je  znaczne ilośc i w ęgla, na 
wozów sztucznych oraz m oto r 
spa linow y do m łoca rn i, na domu 
bogacza p o ja w ił się napis: „T u  
m ieszka w róg, k tó ry  n ie  chce 
państw u sprzedać zboża“ .

Podobnej treśc i napis w ym a lo  
wano na d rzw iach  dom u boga­
cza Śm ig ie lskiego we w s i Łęka 
B ie licka  pow. łęczyckiego, k tó ry  
posiadając 24 ha ziem i o rne j za­
de k la row a ł zaledw ie 50 k w in ta li 
żyta, podczas gdy m a ło ro ln y  Jan 
Gołek, m a jący  na u trzym an iu  
5 -ro  dzieci, dostarczy ł do gm in ­
ne j spó łdz ie ln i 10 k w in ta li zbo­
ża.

Publicznie potępiono również r
m łynarza  Jerzego W olskiego,
w łaścic ie la  41 ha z iem i orne) 
we w s i M a łe  pow. łęczyckiego, j 
k tó ry  n ie  zadek la row a ł an i je d - ; __ 
nego kg. zboża.

W ykopki w woj. olsztyńskim  
są już na ukończeniu

W edług m eldunków , nadcho­
dzących z P aństw ow ych Gospo­
d a rs tw  Rolnych okręgu g iży ­
ckiego, w yko p k i z iem niaków  
zakończone będą lada dzień. 
W  okręgu o lsz tyńsk im  PGR w y ­
kop k i z iem niaków  w ykonano w  
80 proc. Rozpoczęto ju ż  w y k o p ­
k i buraków . P rzodują w te j 
a kc ji rów nież zespoły okręgu 
giżyckiego.

Spółdzie ln ie  p rodukcy jne  w y ­
kona ły p lan w yko pkó w  w  prze­
szło 70 proc. W  gospodarstwach 
in d yw idu a ln ych  w y k o p k i prze­
biegają m n ie j in tensyw n ie , nie 
m n ie j przebieg a k c ji jes t zado­
w a la jący.

Państw ow e Gospodarstwa 
Rolne w y k o n a ły  p lan  siewów 
jes iennych ze znaczną nadw yż-

ką. W edług danych na 20 b rn  
o lsztyńskie  PGR w yko n a ły  piań 
siewów w  107 proc., giżyckie 
zaś — w  106 proc. Podkreślić 
należy znaczny w zrost uprau' 
pszenicy.

W spółdzie ln iach p ro d u k c y j' 
nych i w  gospodarstwach in d y ' 
w idua ln ych  trw a ją  jeszcze sie­
w y jęczm ien ia ozimego, w go' 
spodarstwach indyw idua lnych  
ch łop i sieją jeszcze pszenicę.

Jak donosi nasz koresponden* 
z F rom borka, siewy zbóż oz>' 
m ych na W ybrzeżu zostały za' 
kończone ca łkow ic ie . Obecni 
trw a ją  in tensyw ne prace pęZ7 
w ykopkach bu raków , ktor^ 
ch łop i dostarczają do p u n k to ' , 
skupu w e F rom bo rku  i  Brani® *../ 
w ie. I



Nr 297 TRYBUNA LUDU 5

Z N O T A T N IK A 

WARSZAWY

T rzeba  zapew nie 

szkutom odpowiednie 
zaopatrzenie w opal 

na zimę
Większość szkól warszaw­

skich nie posiada odpow ied­
n ie j jeszcze ilości opala. T y l­
ko n ieliczne w ie lk ie  gmachy 
szkoine są zaopatrzone w do­
stateczny sposób na całą zimę.

Szczupłe, a czasem żadne 
zapasy opału w szkołach po­
w odu ją  liczne a larm y ze s tio - 
ny  k ie row n ic tw  tych szkól, 
prezydiów  dzie ln icowych Bad 
Narodowych oraz kom ite tów  
opiekuńczych — w W ydzia le 
O św iaty Prezydium  St. EN. 
Tymczasem w ydz ia ł ten dys­
ponuje szczupłym taborem  i 
n ie  jest w  stanie w k ró tk im  
czasie dowieźć odpow iedn ie j i-  
lości opału do szkół.

N ie w szystkie jednak p re­
zydia Rad Narodowych „b o m ­
ba rdu ją “  W ydzia ł O św ia ty pa 
p ie rka tn i o b raku  opalu w 
szkołach. P rezyd ium  DRN 
W arszawa - Zachód po tra fiło  
zm obilizow ać ze swego tere­
nu w łaśc ic ie li wozów samoeho 
iłow ych  i konnych i... w  ciągu 
paru  dn i dowieźć opał do 
wszystk ich szkół położonych 
na teren ie dzie ln icy.

W ydaje się, że za p rzyk ła ­
dem prezydium  DEN W arsza­
w a  - Zachód pow inny pójść 
w szystk ie  inne prezydia Rad 
N arodow ych w  Warszawie.
N ie  są to jednak jeszcze 

w szystkie  możliwości, k tóre 
można i  należy wykorzystać 
p rzy  dostawach opału do 
szkół. W  spraw ie te j pow inny 
przy jść  z pomocą kom ite ty  o- 
piekuńcze z większych zak ła­
dów pracy, k tóre bez trudnoś­
ci m ogłyby się wystarać o 
środk i transportow e celem 
przewozu opału do pow ierzo­
nych ich opiece szkół.

Równocześnie trzeba zw ró ­
cić  uwagę W ydzia łow i Kom u 
n ikacy jnem u na konieczność 
Przyjścia z pomocą w  rozwo­
żeniu opału do szkół.

Żadna szkoła w  sto licy nie 
może pozostać bez odpow ied­
niego zapasu opału na zimę.

(ik)

,3

Komitety blokowe 
m i. w Wa rsza w i© -v; 

.likwidują analfabetyzm
Na zebraniach przewodniczą­

cych K om ite tów  B lokow ych i 
przewodniczących b lokow ych ko 
m is ji do w a lk i z analfabe tyz­
mem poszczególnych dzie ln ic 
W arszawy podejm owane są licz 
ne zobowiązania (zarówno zespo 
łow e ja k  i indyw idua lne) z lik w i 
dowania analfabetyzm u.

A k ty w  społeczny dzie ln icy 
Praga -  Południe zobowiązał się 
z likw id ow a ć  analfabetyzm  na 
teren ie swej dzie ln icy do dnia 
22 lipca roku  przyszłego.

W  śródmieściu przewodniczą­
cy kom ite tu  blokowego n r  338 
ób. K a lin o w sk i pod ją ł d la  ucz ­
czenia 33 rocznicy R ew oluc ji 
Paździe rn ikow e j indyw idua lne  
zobow iązanie nauczenia wszyst­
k ich  analfabetów  zam ieszkują -  
cych na teren ie podległego mu 
b loku  pisania i czytania do dnia 
1 m aja r. 1951.

Podobne zobowiązanie po­
w z ią ł kom ite t b lokow y nr. 285 
ze śródmieścia. (g)

Warszawscy korespondenci piszą:

Trzeba wzmóc walkę o socjalistyczną dyscyplinę 
pracy w fabryce im. gen. K. Świerczewskiego

Racjonalizatorzy usprawniają produkcją

A na lizu jąc pracę naszej za­
łogi w I I I  kw a rta le  br. o d k ry ­
wamy poważne niezaprzeczalne 
osiągnięcia produkcyjne Plan 
I I I  kw a rta łu  wykonany zosta! 
w 113,5 proc, wobec 101.7 proc, 
wykonania planu za I I  kw arta ! 
Plan I I I  kw a rta łu  by ł ponadto 
w iększy od planu za I I  k w a r­
tał. M iesięczny plan wrześnio­
w y w ykona liśm y w 120 proc 
Jednocześnie wzrosła w y d a j­
ność roboczo-godziny z 6 w II  
kw a rta le  do 6,50 w i i i .

S tw ierdz ić  jednak należy, że 
w pracy w  I I I  kw a rta le  nie 
b rak ło  u nas bardzo poważnych 
niedociągnięć

W naszej Fabryce im  gen, K. 
Świerczewskiego zaobserwować 
można ostatn io pewne rozluź­
nienie dyscyp liny  pracy W sku­
tek n ieuspraw ied liw ione j n ie­
obecności w ie lu  robotn ików  fa ­
b ryka trac i tysiące godzin m ie­
sięcznie. Zresztą duży procent 
godzin usp raw ied liw ione j ab­
sencji stoi też pod znakiem za­
pytan ia . ponieważ kon tro la  n ie ­
obecność i spóźnień pozostawia 
w ie le  do życzenia

M im o, iż w  stosunku do nie­
zdyscyplinow anych członków

naszej załogi wyciągano już  
konsekwencjo, jak  nagany, ka­
ry  pieniężne, oraz trzy  sprawy, 
oddane do sądu. to jednak są 
jeszcze ńa terenie naszej fa b ry ­
ki n iepoprawni bumelanci, jak 
szlifierz W 'to ld  Jabłoński, pra­
cownik odbioru technicznego 
W ładysław  Kaczm arski, k tó rzy  
opuszczają po k ilk a  dn i w m ie­
siącu, czv ob M icka, k tó ry  ze­
psuł robotę i nie po jaw ia się 
w fabryce. Słusznie, więc spra­
w y w ym ienionych wyżej nie­
robów skierowane zostaną do 
w ładz sądowych.

Jasną jes t jednak sprawą, że 
samo ty lk o  przykładne ukaranie 
n iepoprawnych bum elantów  nie 
przyn iesie radyka lne j poprawy 
na odcinku dyscyp liny  pracy 
wśród naszej załogi. I  tu  trzeba 
stw ierdz ić , że tak k ie row n ic ­
tw o naszej fa b ry k i, Rada Za­
k ładowa ja k  i przede w szyst­
k im  K o m ite t P a rty jn y  zrob iły  
bardzo n iew ie le  dla w y tw o rze ­
nia w  zakładzie zrozum ienia so­
c ja lis tyczne j dyscyp liny  pracy.

K o m ite t P a rty jn y , Rada Za­
k ładowa i  k ie row n ic tw o  naszej 
fa b ry k i nie p o tra f iły  dotąd zor­

ganizować pracy tak  ważnego 
dla u trzym an ia  wzorowej dy ­
scypliny pracy w  zakładzie w y ­
dzia łu  ja k  w ydz ia ł personalny.
W ydzia ł personalny F a b ryk i im  

gen. K. Świerczewskiego pracu­
je  żle. W ydzia ł ten nie p ro w a ­
dzi należyte j k o n tro li opuszczo­
nych dn i przez pracow ników , 
czy spóźnień do pracy W ydzia ł 
ten nie u trzym u je  koniecznego 
kon taktu  z wydzia łem  pracy i 
płacy w  w yn iku  czego na l i ­
stach płacy fig u ru ją  stale na­
zw iska ludzi zwoln ionych z fa ­
b ry k i, lu b  odw ro tn ie  b rak na­
zw isk ludzi p rzy ję tych  w  b ie­
żącym miesiącu.

Źródłem  tych poważnych nie 
dociągnięć jest w  dużej m ierze 
fak t, że w ydz ia ł personalny ob­
sadzony został w  przeważają­
cym  stopniu przez młodzież, k tó  
ra n igdy nie pracowała w  tym  
zakresie i, ca łkow icie  pozbawio 
na opieki, popełnia w ie le b łę­
dów.

Tow. Andrzejewska, k tó ra  z 
ram ienia wydzia łu  personalne­
go prowadzi kon tro lę  obecności 
p racow ników  m ówi o tw arcie , 
że m im o ja k  najlepszych chęci 
nie może podołać pracy w k tó rą

Robotnicy z huty szkła -„Targówek* 
powinni mieć szatnię i łaźnię

W  ub. roku na jes ien i rozpo­
częto w hucie szkła „T a rgó w e k“  
odbudowę spalonych m agazy­
nów, w  k tó rych  znajdować się 
m ia ły : magazyny, szatnia i  łaź­
nia d la  pracow ników .

Ponieważ w  hucie n ie  było  
św ie tlicy  — na zebraniu egze­
k u ty w y  podstawowej organiza­
c ji p a rty jn e j uchwalono, żeby 
część pomieszczeń przeznaczo­
nych na magazyn przerobić na 
św ietlicę.

Rada Zakładowa poparła tę 
uchwałę, a dyrekc ja  h u ty  w y ­
raz iła  zgodę.

W m aju br. św ielicę w yko ń ­
czono i częściowo urządzono. Do 
obecnej c h w ili natom iast p ra ­
cownicy nie mogą korzystać ani 
z szatni, ani z łaźni, ponieważ 
b rak jest funduszów na za in­
stalowanie niezbędnych urzą­
dzeń.

D yrekc ja  h u ty  czyniła  i  na­
dal czyni odpowiednie k rc k i ce­
lem  uzyskania funduszów prze­
znaczonych na ten cel. Lecz do 
te j c h w ili sprawa nie  ruszyła  z 
m ie jsca: Należy i podkreślić, że 
urządzenie łaźn i i szatni zosta­
ło zatw ierazonć przez inspekto­
ra  pracy.

Jasne jest, że pracow nicy h u ­
ty  n ie  mogą być pozbawieni 
podstawowych urządzeń h ig ie ­
nicznych, ja k im i są łaźnia i  szat 
nia, zagwarantowanych im  u - 
mową zbiorową.

H u ta  „T a rgów ek“  została u - 
państwow iona w  październiku 
1948 r. W okresie dwóch la t wy 
budowano pomieszczenia, lecz 
nie urządzono szatni i łaźni, aby 
um ożliw ić  pracow nikom  w y k ą ­
panie się po pracy oraz prze­
branie w  czystą odzież. O statn io 
sprawa ko m p lik u je  się, ponie­
waż w  m yśl zarządzenia działu 
socjalnego PZZSzkl. w  P io trk o ­
w ie  (pismo z dn ia 11. 10. 1950 r.) 
— robotn ikom  nie  w o lno wycho 
dzić poza teren pracy w  ub ra ­
niach roboczych, w  w y n ik u  cze­
go powstaje pytan ie : gdzie m a­
ją pracow nicy wieszać czyste u - 
brania, w  k tó rych  będą przycho j 
clzić do pracy, gdzie m ają m yć j 
się po pracy, aby me brudzić  i 
swego ubrania.

Ponadto — k to  będzie odpo­
w iada ł w  w ypadku zaginięcia

ubran ia pracow nika względnie 
ubran ia roboczego, je ś li nie ma 
pomieszczenia w  k tó rym  można 
by ubran ie schować?

Pracownicy h u ty  „T a rgów ek"

nie chcą czekać jeszcze dwa la ­
ta na łaźnię i szatnię. Potrzebne 
fundusze muszą się znaleźć.

J. B O L IM O W S K I 
„T a rgó w e k“

Kotłownia na Mirów ie musi szybko 
otrzymać awaryjną linię prądową
K o tło w n ia  osiedla m ieszkanio­

wego M iró w  pracu je  ju ż  p ra ­
w ie  od dwóch tygodni, dostar­
czając ciepła m ieszkańcom o- 
siedla, dzieciom w  szkole i 
przedszkolu. N ie wszystko je ­
dnak jes t tu  w  zupełnym  po­
rządku K ie ro w n ic tw o  naszego 
IV  oddzia łu insta lacyjnego PPB 
od dłuższego ju ż  czasu a la rm u­
je, że ko tło w n ia  n ie  posiada 
ta k  zwanej aw a ry jn e j lin ii ,  k tó  
ra  dostarczałaby prądu pompo­
w n i na wypadek uszkodzenia 
jedne j z is tn ie jących ju ż  lin ii .  
Sprawę tą  poruszaliśm y z nad­
zorem budow lanym  i  b iu rem  
pro jek tow ym , n ieste ty ja k  do­
tąd z n ie w ie lk im  skutkiem .

A  przecież sprawa U n ii aw a­

ry jn e j jest napraw dę zagadnie­
niem  ważnym  i niee ierp iącym  
zw łoki.

B ra k  l in i i  a w a ry jn e j może 
spowodować przerwę w  pracy 
ko tło w n i. Setki m ieszkańców 
osiedla, dzieci uczące się w  
szkole i  przedszkolu znajdą się 
w  w ypadku  uszkodzenia is tn ie ­
jących l in i i  bez dop ływ u ciepła.

T a k i stan rzeczy nie  może 
trw a ć  dłuże j. Sprawa l in i i  awa­
ry jn e j m usi być za ła tw iona bez 
dalszej zw łok i. Trzeba aby nad 
zór budow lany oraz b iu ro  p ro ­
je k to w e  b liże j zainteresowały 
się tą  sprawą

J. B O B R O W S K I 
PPB — IV

Drzewo —albo dla robotników 
ałbo do centrali handlowej

Jeszcze w  zeszłym roku 
wszelkie odpadki drzewne w  
naszej fab ryce b y ły  na tych ­
m iast skupowane przez ro b o t­
n ikó w  Zadowolenie by ło  pod­
w ójne: cieszył sie rob o tn ik  z 
tan io  nabytego drewna i cieszy 
ła się adm in is trac ja  przedsię­
b iorstw a, gdyż fa b ry k i nie za­
legały stosy n iepotrzebnych od 
padków. O dpadkam i d rzew ny­
m i dysponowała rada zakłado­
wa, k tóra rozpa tru jąc  in d y w i­
dualne w a ru n k i rob o tn ików  
przydzie la ła  im  drew no według 
kosztów fabrycznych.

N iestety, w  m aju br. w skutek 
zarządzenia Centralnego Zarżą 
du Przem ysłu Tłuszczowego 
sprzedaż drewna wstrzym ano. 
C entra lny  Zarząd powołu je  się 
na okó ln ik  M in is te rs tw a  Prze­
m ysłu Rolnego i Spożywczego 
zakazujący samowolnego dys ; 
ponowania w sze lk im i odpadka 
k i uży tko w ym i. O db iorcam i 
tych odpadków m ia ły  być cen­
tra le  handlowe. Jednak rozpo­
rządzenie to nie jes t w  p ra k ty ­
ce w ykonywane. Teren -fabry-

; k i zalegają stosy drewna po 
nie  nadających się do użytku  
beczkach od ka la fon ii i tłusz­
czów

Drewnem  tym  zapycha się 
wszystkie ką ty  fa b ryk i, co 
zmniejsza bezpieczeństwo p ra ­
cy i zwiększa groźbę pożaru. 
Już k ilk a k ro tn ie  m on itow a liś ­
my C entra lny  Zarząd o spowo- 

] dowanie zm iany b iu ro k ra tycz ­
nego okó ln ika . Zawsze ta sama 

; odpowiedź: „Jak  cen tra la  han- 
: dlowa nie p rzy jm ie  waszych 
I odpadków drzewnych, wówczas 
| is tn ie je  m ożliwość przydzie lę- j 
nia ich robo tn ikom “ .

Powyższy .stan nie może być j 
\ nadal to le row any. Jeśli centra | 
| ia handlow a potrzebuje odpad­
ków  drzewnych z naszej fab ry | 

j k i, n iechaj zorganizuje akcję 
ich odbioru. A jeś li nasze od- 

| padki drzewne są dla n ie j bez- 
i użyteczne, n iechaj C entra lny 
| Zarząd zezwoli radzie zakłado- 
; w ej na rozdzia ł drewna pom ię- 
j dzy p racow ników  fab ryk i.

STEFAN W Ó JC IC K I 
Fabryka  „S ch ich t“

n ik t  je j nie w prow adził, nie po 
uczył, nie pomógł.

W dodatku n ik t  nie stara się 
te j sprawy uregulować, jedyne 
posunięcia w tym  zakresie, to 
bezustanne m onitow anie Z je d ­
noczenia Przem ysłu Narzędzio­
wego i Departam entu Kadr 
M in. Przemysłu Ciężkiego o od 
powiednią obsadę personalną 
dla tego działu.

N ik t nie stara się o to, aby 
podwyższyć k w a lif ik a c je  ludzi, 
k tórzy  obecnie pracują w na­
szym wydzia le personalnym , 
drogą zorganizowania k ilkudz ie  
sięciogodzinowego kursu, czy ja; 
kim ś innym  sposobem, wszyscy 
natom iast czekają na pomoc z 
zewnątrz.

Sprawa pracy w ydzia łu  perso 
nalnego naszej fab ryk i, jest nie 
załatw iona Równolegle do tego 
występują wykroczen ia prze­
c iw  socjalistycznej dyscyp lin ie  
pracy

Najwyższy już czas. aby K o ­
m ite t P a rty jn y , Rada Zakłado­
wa i k ie row n ic tw o  naszego za­
k ładu w yciągnęły z tego odpo­
w iednie wn ioski i postarały sie 
rozwiązać zagadnienia w  ra ­
mach naszej fa b ryk i.

Od tego ja k  prędko sprawa 
dyscyp liny pracy w  naszym za 
k ładzie zostanie należycie roz­
w iązana zależyć będzie w y k o ­
nanie p lanu za ostatn i k w a rta ł 
br. A  przecież wszyscy chcie li 
byśm y plan ten nie ty lk o  w yko  
nać, ale przekroczyć.

St. s t o p i n s k i
Fabryka

im . Gen. K . Świerczewskiego

Załoga W  Z PO 
im. 17 Stycznia 

wykonała roczny plan
Załoga W arszawskich Z ak ła  -  

dów Przem yślu Odzieżowego im . 
17 Stycznia, stanęła w  szeregach 
zakładów, k tó re  p rze d te rm in o ­
wo w yko nu ją  p lan roczny 1950 
roku.

W zw iązku z przejściem  z a ­
k ładu  na inną produkcję , w  m ar 
cu br. na jednej, z narad w y tw ó r 
czych załoga nasza p rzy ję ła  zo­
bowiązanie w ykonan ia  p lanu 
rocznego o jeden m iesiąc wcze­
śniej.

D zięk i w spółzaw odn ictw u pra 
cy i  ko lektyw nem u w y s iłk o w i 
wszystk ich p racow ników , załoga 
nasza — przez systematyczne 
przekraczanie norm  p ro d u kcy j­
nych — przyspieszyła zobowią - 
zanie w ykonan ia  planu.

Dnia 2 w rześnia br, p racow n i­
cy W ZPO im. 17 Stycznia p rzy ­
ję li pow tórne zobowiązanie w y ­
konania p lanu rocznego, na 
dzień 25 października.

Zobow iązanie to załoga p rzy ­
ję ła  entuzjastycznie.

P ian roczny — w artośc iow y — 
w ykona liśm y 17 października.

W. D U D E K  
W ZPO N r 1

¡Nowa poradnia 
dentystycznaw i

w Piotrkowie
(gh) V/ P io trko w ie  urucho­

m iono C entra lną Poradn ię Den­
tystyczną. Poradnia posiada no­
wocześnie wyposażone gabinety 
przy jęć oraz dysponuje pełną 
obsadą leka rzy  i  personelu teełi 
nicznego.

Na ukończeniu są rów nież 
prace związane z uruchom ie­
niem  dla  hu ty  „H o rte n s ja “  p rzy  
fabrycznego ośrodka zdrow ia, 
p rzy hucie „K a ra “  zaś w  n a j­
bliższym  czasie zorganizowany 
zostanie żłobek.

Racjonalizatorzy Zakładu L-13, tow . tow. M icha ł W ojdak, W ładys ław  M icha lsk i i A leksander 
Mazurek, wspóln ie opracow ali k ilk a  uspraw nień maszyn do p ro du kc ji lamp. Ulepszenia te 
pozw o liły  na skrócenie czasu p ro d u kc ji i  s ta ły  się jednym  z elem entów, k tóre p rzyczyn iły  
się do re w iz ji norm . Na zd jęciu  rac jona liza to rzy  w  czasie narady nad now ym  uspraw nien iem

, F o to  R. W o ż n ia k

W  7 sakolach wieczorowych 
uczą się robolnicy Szczecina

(gh) W Szczecinie czynnych 
jest obecnie 7 szkół podstawo­
w ych d la  pracujących, przezna­
czonych w yłącznie dla ro b o tn i­
ków  i p racow ników , za trudn io ­
nych w  przem yśle i  hand lu u - 
społecznionym.

Do szkół tych zapisało się już  
w ie lu  ślusarzy, m echaników, to ­
karzy, e lek tro techn ików , rob o t­
n ik ó w  po rtow ych  i  stoczniow­
ców, k tó rzy  pragną pogłębić 
swe wiadomości.

Ponadto w  w ie lu  m ie jscow o­
ściach Pomorza Zachodniego, 
ja k  w  Radziszewie, Rusinowie, 
Dobre j. M arianow ie , P rzyko ln ie  
uruchom iono w ie jsk ie  szkoły 
podstawowe dla  pracujących o- 
raz o tw a rto  ku rsy  sam okształ­
ceniowe, gdzie uczą się rob o t­
n icy  ro ln i, członkow ie spółdzie l­
n i p ro dukcy jnych  oraz m ało i 
ś redn io ro ln i chłopi.

Krakowska służba zdrowia przoduje 
w szkoleniu aktywu związkowego

(gh) Zw iązek Zawodowy P ra ­
cow ników  S łużby Z d row ia  w  
K rako w ie  o trzym a ł od Zarządu 
G łównego w  W arszaw ie nagro­
dę za uzyskanie najlepszych 
w y n ik ó w  w  zakresie szkolenia 
a k tyw u  związkowego.

Szkolenie, podjęte 1 marca,

ob ję ło a k tyw is tó w  32 oddzia łów  
Zw iązku S łużby Zdrow ia. Plan 
szkolenia w ykonany został w 
216 proc. Za w ysok i poziom 
kursów  Zw. Zaw. Prac. S łużby 
Z drow ia  w  K ra ko w ie  o trzym a ł 
nagrodę w  postaci apara tu ra ­
diowego.

Rozpoczęła się budowa gmachów 
Politechniki Wrocławskiej

(gh) Najdzie ln ie jsze t ró jk i 
m ura rsk ie  w rocław skiego PPB, 
p rzys tą p iły  do budowy nowych 
gmachów P o litech n ik i W rocław  
skle j,.;. AV szeroko rozw in ię tym  
współzawodnictw ie , p rzy zasto­
sowaniu pe łnej m echanizacji 
pracy, budu ją  dw a w ie lk ie  pa­
w ilony.

P rzy budow ie gm achów P o li­
techn ik i zastosowano pełną m e­

chanizację. T ransporte ry , obsłu­
giwane przez m łode robotn ice 
dostarczają piasek do autom a­
tycznych m ieszarek. 5-osobowa 
brygada" beton iarska przerabia 
mechanicznie zaprawę, dosta r­
czaną następnie transporte ram i 
na 'budowę. Zaopatryw an ie  w  
cegły odbywa się rów nież au to­
m atycznie —  transporte ram i.

I! A I)  I O
SO B O TA  23 P A Ź D Z IE R N IK A

P rogram  I  na fa li 1322 m.
P ro g ra m  d n ia  6.00 15.25: N a  J u tro  

23.10; S y g n a ł czasu; 5.13 11.57; W ia ­
dom ośc i 5.15 6.30 8.00 12.04 16.00 20.00 
23.00; G im n a s ty k a  6.50.

5.10 P oczą tek  a u d y c j i ;  5.20 W y k o ­
n u je m y  zo b o w ią za n ia  p a ź d z ie rn ik o ­
w e ; 5.30 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y ; 
6.10 W szch n ica  R a d io w a ; 6.45 P o l­
ska  p ieśń  m asow a ; 7.00 M u z y k a ; 
8.05 U tw o ry  k o m p o z y to ró w  cze­
s k ic h ; 8.55 A u d y c ja  d la  k la s  l ic e ­
a ln y c h : 9.15 M u z y k a ; 9.50- F ra g m  
pow . Ż e ro m s k ie g o  „ P o p io ły " ;  10.10 
M u z y k a  ta n e czna ; 10.50 “In fo rm a c je : 
10.53 A u d . d la  k i .  I I I —IV ;  11.15 K o n ­
c e r t s o lis tó w ; 11.50 G los  m a ją  k o ­
b ie ty ;  12.15 M u z y k a ; 12.30 A u d . d la  
w s i; 12.55 M e lo d ie  lu d o w e ; 13.25 
P rz e rw a ; 15.30 A u d . d la  ś w ie t lic  
d z ie c ię c y c h ; 16.20 F e lie to n  l i t e r a ­
c k i ;  16.30 K o m p o z y to r  T y g o d n ia ; 
Ja n  S tra u s s ; 17.05 A u d . o ś w ia to w a ; 
17.20 W y k o n u je m y  zo bo w iąza n ia  
p a ź d z ie rn ik o w e ; 17.35 M u z y k a ; 17.55 
K o m e n ta rz  d n ia ; 18.00 W y k o n u je m y  
zo b o w ią za n ia  p a ź d z ie rn ik o w a ; 18.15 
K o n c e r t pod  d y r .  L ie rs z a ; 18.45 
A u d . d la  w s i; 19.00 A u d . d la  m ło ­
d z ie ż y ; 19.15 Z naszych  p le ś n i; 19.35 
U lu b io n e  m e lo d ie ; 20.30 M u z y k a ;

21.00 „U c z o n e  b ia ło g ło w y “  s łuch , 
w g . k o m e d ii M o lie ra  tłu m a c z . 
B o y a -Ż e le ń s k ie g o ; 22.00 M u z y k a ;
22.15 W szechn ica  R a d io w a ; 22.35 M u ­
z y k a  ta n e c z n a ; 23.15 H y m n  i k o n ie c  
a u d y c ji .

P ro g ra m  I I  na  fa l i  367 m .
5.10 P o czą te k  a u d y c j i ;  5.20 W jdco- 

n u je m y  z o b o w ią z a n ia  p a ź d z ie rn ik o ­
w e ; 5.30 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y ;
6.15 K o n c e r t ;  6.50 M u z y k a ; 7.20 
W szechn ica  R a d io w a ; 7.40 M u z y k a ; 
8.05 R e p e r tu a r  k in  i  te a tró w  w a r ­
s z a w s k ic h ; 8.10 P rz e rw a ; 13.30 A u d . 
d la  k i .  I I I —IV ;  13.30 M e lo d ie  lu d o ­
w e  k ra jó w  b a łk a ń s k ic h ; 14.20 P rz e ­
g lą d  k u lt u r a ln y ;  14.30 A u d . d la  k la s  
l ic e a ln y c h ; 14.50 M u z y k a : 15.05 K o n ­
c e r t pod  d y r .  G ó rz y ń s k ie g o ; 15.30 
A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ; 16.00 
D u e ty  S c h u m a n n a ; 16.20 D z ie n n ik  
w a rs z a w s k i; 16.35 M u z y k a ; 16.45 G ra ­
m y  w  sz a c h y ; 17,15 M o z a ik a  m u ­
zyczn a ; 17.45 P o ra d n ik  J ę z y k o w y ;
18.00 W y k o n u je m y  z o b o w ią z a n ia  pa 
ź d z te rn ik o w e ; 18.20 G los  m a ją  k o ­
b ie ty ;  18.40 P io s e n k i w  w y k .  c h ó ru  
„4  A s y “ ; 19.00 W sze ch n ica  R ad io w a : 
19.20 A u d . z c y k lu  S ta n is ła w  M o ­
n iu s z k o ; 19.55 P o ls k a  p ie śń  m asow a: 
20.30 P rz y  sobocie  po  ro b o c ie ; 21.35 
M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i; 22.00 „S ta re  
i  n o w e "  — ode. p ow . ( I l - g i  to m ) 
R u d n ic k ie g o ;-  23.20 K o n c e r t  z P ra ­
g i;  23.10 R o z m o w y  m u z y c z n e ; 24.90 
H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji .

Przygotowania 
do powszechnego 

spisu ludności 
w Warszawie

Obecnie przystąp iono do spo­
rządzania w yciągu z w ykazu 
nieruchom ości i  l is t  u ż y tk o w n i­
ków  g ru n tó w  ro lnych .

Prace te będą ukończone je ­
szcze w  październ iku  i  w  ty m  
czasie zebrane będą lis ty  kan ­
dydatów  na kom isarzy spiso­
wych zgłoszonych przez szkoły, 
wyższe uczelnie i  zakłady p ra ­
cy.

W listopadzie odbędzie się 
szkolenie kom isarzy spisowych.

Przygotowania do narodowe­
go spisu powszechnego ludno­
ści trw a ją  w  pełn i.

Ukończono ju ż  lu s tra c ję  
wszystkich nieruchom ości uzy­
skując o rien tacy jne  c y fry  miesz 
kańców. Zebrano rów n ież in ­
fo rm acje  dotyczące adresów u -  
ży tko w n ikó w  g ru n tów  podle­
gających spisowi.

Na podstaw ie tych  danych 
dokonano podziału W arszawy 
na 2.396 obwodów spisowych i  
202 re jon y  spisowe.

TRYBUNA LUDU
W yd a w c ą : K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie ) Z je d n o c z o n e ) P a r t i i  Ro­

b o tn ic z e j
R ed a g u je  K o m ite t 

N a k ła d e m  R S W „P ra s a "  
R e d a k c ja :

W arszaw a , D om  S łow a  
P o lsk ie g o , P lac K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l. M ie d z ia n e j)  
T e le fo n y : R e d a k to r N acze lny
8-22-60 Zastępca  re d a k to ra  na ­
cze lnego  8-33-28 ■ S e k re ta rz  re ­
d a k c ji 8-32-29 D z ia ł p ro p a g a n ­
d y  8-08-89 D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30 
D z ia ł k r a jo w y  8-65-24. D z ia ł za­
g ra n ic z n y  8-82-25 D z ia ł e k o n o ­
m ic z n y  7-34-10 D z ia ł k u ltu r a ln y  
8-65-25. D z ia ł l is tó w  I in t e r ­
w e n c ji 8-05-23. D z ia ł m ie js k i 

8-71-82.
C e n tra la : 7-01-2!, 7-01-22. 8-51-04. 

8-57-62, 8-82-28
T e le fo n y  n ocn e : R e d a k to r noc­
n y  8-57-62 R e d a k to t te c h n ic z n y  

7-01-21. S e k ie ta r la t  8-82-28 
P re n u m e ra tę  p rz y jm u je  P P K  
„R u c h "  O d d z ia ł W arszaw a , PI 

T rz e c h  K rz y ż y  16 
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w k r a ­
ju  z ł 150 —, p re n u m e ra ta  z b io ­
ro w a  od 10 egz. n *  le d e n  adres : 
p a r ty jn a  z ł 75 —, za g ra n iczn a  

t \  300.—.
K o n to  P K O  -  N r  1-14009. 

P rz y  zg ło sze n iu  p re n u m e ra ty  na ­
leży  podać d o k ła d n y  1 c z y te ln y

adres.
A d m in is tra c ja :  W a rsza w a , u l.

R u le w s k ie g o  9, re i. 8-29-84 
K o lp o r ta ż  te l, 8-71-80. B iu ro  Re­

k la m  I O g łoszeń 8-50-23. 
D ru k . Z a k ła d y  P o lig ra fic z n e  

D om u  S tów a P o lsk ie g o  
3 i  B-130536

Alek Minder ^eibor-Rylski

—  W Ę G I E L
P O W I E Ś Ć

W einka fila row a , z k tó re j w chodzi­
ło  sie do w łaściw e j kom ory, by ła  n ie ­
m a l zabarykadowana górą rum ow iska, 
usypaną z łu p k u  i  węgla. Przeszli po 
n im , oświecając kam ienne sklepienie 
la ta rka m i. W idn ia ły  w  n im  głębokie 
rysy, ta k  głębokie, że prom ień św ia tła  
an i trochę ich nie rozjaśn ia ł. ^  M og y 
m ieć po dziesięć m etrów  głębokości, 
m og ły  m ieć i  po sto.

K ie dy  w a ch la rzyk i św ia tła  przebie­
g ły  po" sklep ien iu , z g łęb i zawalonego 
f i la ru  odezwał się ję k : ;

;— Ludziczkow ie, n ie  zostaw iajcie! 
N ie  zostawiajcie!...

Kom ora by ła  w yb rana daleko i  trze ­
ba było  przejść k ilkanaśc ie  m etrów  P° 
zwałach szybru, żeby zb liżyć się do ję ­
czącego. K o k o t m am ro ta ł:

~  “ 0?e jeszcze tąpnąć.
Mozę -~  dyszał M igoń.

— Zmiażdżyłoby!
,T D °lb rln ę li . zasypanego człowieka. 
N ie  było  go w idać, gdyż zna jdow a ł się 
pod ich nogami, wśród b ry ł, z k tó rych  
ka^da była  większą od sporego k u fra . 
A le  kam ien ie op ie ra ły  się chyba kan ­
ia m i na sobie, bo człow iek bez specja l­
nego tru d u  po p łak iw a ł:

— Pomożecie? O j, pomożecie, to w a ­
rzyszę?

__ Masz dosyć powietrza?
— Mam, mam. N ic m i n ie  jest, na­

w e t nie dusi. Dobrze się u łożyło . A le  
n ie  zostawcie tak...

Ze szmerem spadło trochę okruchów . 
P ośw iec ili Jru, górze. A ż im  się strasz­
no zrob iło : prosto nad zasypanym gór­
n ik ie m  kolebie się złom skalny, w ie l­
k i, ja k  wagon. D ia b li wiedzą, co go 
trzym a w  pow ietrzu. P rzy każdym  
wstrząsie d rży  lekko, ja k b y  ju ż  spa­
dał.
' —  Migoń...
—  D vć!

—  N ie będziemy m ogli podeprzeć 
stem plam i.

— Nie.
— Ruszysz, spadnie.
W yszepta li W stronę pogrzebanego, 

p rzy tu la jąc  usta do zim nej szczerby:
— C h łop ie ,' ani słowa! Jak w rza - 

śniesz, tośm y wszyscy kaput. W is i nad 
tobą taka śmierć, że je j!

- *  Rany... N ie krzyknę , żeby nie  
w iem  co!

—  Nic, n ic, ty lk o  w yc iąga jc ie  szyb­
cie j. — Głos m u dygotał, trudno  by ło  
zrozumieć. P o jm ow a li go: leżał w  
ciemności, pod zawałem, pow ietrza 
w praw dzie  m ia ł dość, ale n ie  w iedzia ł, 
co się nad n im  dzieje. P ow iedz ie li m u 
o ja k im ś  strasznym  niebezpieczeństwie, 
a on m usia ł nieruchom o czekać, czy 
śm ierć p rzy jdz ie  znienacka, czy go 
jeszcze poniecha. M ó w ił c ichutko:

— Szyja, chłopy, ta szyja, to  na jgo­
rzej...

— Co jest z tą  tw o ją  szyją?
_ M iędzy dwom a stem plam i. Nie,

nie duszą. A le  w iecie, ja k b y  się tak  
ścisły?—

_  Nie możesz w y jąć  g łow y spomię­
dzy tych stempli?

— Właśnie... To najgorsze. Ja się 
tego, kochani towarzysze, ta k  okropn ie 
boję...

W  chodn iku  zna jdow ał się ju ż  re fe ­
rent’ bezpieczeństwa pracy M isko  i  k ie ­
ro w n ik  d rużyny ra tow nicze j, ja ko  tez 
k ilk u n a s tu  członków  dozoru. G arba ty 
M isko  n ie  m ógł się zdecydować na ża­
dną akcję. Skrzeczał:

—  Przepisy nakazu ją — podeprzeć 
strop. A  ja k  ruszy się stem plem  _ ten 
głaz, to  spadnie. No, jeże li zaś drużynę 
ra tun kow ą  zasypie beż podparcia stem­
p lam i, to  zam kną m nie  do w ięzienia 
za niedbałośe...

Migoń wyszedł na chwilę z komory.

Ledw o się trz y m a ł na nogach. Posta­
n o w ił:

—  N ik t  poza nam i n ie  w e jdz ie  na 
f ila r .  N ie  ma co ryzykow ać w ięcej t r u ­
pów. A  m ie jsca tam  m ało, aku ra t dla 
dwóch ludz i. M y  z jednym  rębaczem', 
K okotem , będziem y sam i odgrzebywać. 
T y lk o  da jc ie  p ić!

P łyn ą ł kw adrans za kwadransem . Co 
raz m n ie j b ry ł p ię trzy ło -s ię  nad zasy­
panym  górn ik iem . Co pew ien czas 
ob ryw a ło  się ze stropu parę kęsów 
skały. Jeden mało n ie  zab ił Kokota. 
Nagle przyszło to, czego wszyscy oba­
w ia li się na jb a rdz ie j: zaszurało, zahu­
czało i  ze stropu lu n ą ł is tn y  deszcz k a ­
m ien i i  złomów. Rębacz nagle zawył. 
Potem, przypom niaw szy sobie o w iszą­
cej śm ierci, szepnął rozpaczliw ie :

—r Rany! Rany! Zacisnęło się!... D u­
si... Rany!...

—  Co jest?
—  Stemple... Jej, nie mogę!...
D o b ili się do jego tw arzy. W etknę li

palce m iędzy b ry ły , obm acali be lk i. 
Faktyczn ie  zam knęły się. n ib y  nożyce 
na szyi. W idać by ło  w  św ietle  la ta r ­
k i, ja k  p o liczk i duszonego ro b iły  się 
czarne. M ru ż y ł oczy przed św ia tłem  
i  dyszał.

—  Szybciej, szybciej!...
P róbow a li wyszarpnąć rękam i bezli­

tosne drzewo. N ie drgnęło — oba koń ­
ce stem pli tk w iły  w  zaspie _ szybru, 
k tó ry  trzym a ł je  z s iłą  obcęgów. K o ­
k o t spo jrza ł M igon iow i w_ oczy. M igoń 
udawał, że nie w idzi. Półgłosem roz­
kazał:

—  P iłę ! B iegiem !
A le  na dole w  kopa ln i używ a się 

ty lk o  dwuręcznych, d ług ich  p i ł taśm o­
wych. Narzędzie nie w chodziło m ię­
dzy be lk i. N ie by ło  rad y  — należało za 
wszelką cenę zdobyć małą, k ró tk ą  p i­
łę stolarską.

Dwóch gó rn ików  skoczyło w  lo ko ­
m otyw ę i na dziew iątce pchnęło się 
w  k ie ru n ku  m agazynu w  podszybiu. 
Zadzw on ili do przodka:

—  N ie m a! M us im y jechać na 
w ierzch!

—  J e j— ej... —  skarżył się tamten. 
Każda żyła na jego czole nabrzmiała 
do grubości kabla. Pot c ie k ł mu m ię ­

dzy oczami i  nosem, ja k  łzy. Charczał 
coraz okropn ie j. O tw o rzy ł usta, w y ­
p łynę ła  m u smużka krem ow ej p iany. 
Na języku  osiadł m u  p y ł z b ry ł, ła ­
m anych pośpiesznie oskardem. B y łb y  
krzycza ł, gdyby nie pamięć o głazie 
nad głową.

N ie pom agały k lin y . Skała b y ła  
mocniejsza. 'C isnęła k linow ane drzewo 
z każdą m in u tą  straszniej. Co d la  ta ­
k ie j masy k lin y !  K oko t p a m ię ta ł tą p ­
nięcia, k tó re  rozgn ia ta ły  żelbeton, ja k  
krom kę- chleba...

—  Może wysadzić zawał?
—  Tąpnie.
—  A  ta k  —  udusi się...
K ie d y  p iłk a  dostała się do rą k  M i-  

gonia, zasypany ju ż  konał. U m a rł im  
w  czasie p iłow an ia , n ie  krzyknąw szy 
do końca an i razu.

U rząd G órn iczy chcia ł zrezygnować 
z dobyw ania  zw łok. R efe ren t bezpie­
czeństwa p rzy tak iw a ł. A le  p a rtia  b y ­
ła  tw arda , ja k  żelazo. N ie! Człowiek, 
m usi zostać oddany rodzin ie. Na o- 
cho tń ika  po dw u  pezetperowców da rło  
ska ły , aż ko ło  pó łnocy1 w yciągn ię to  
ciemnego tru p a  do korytarza... M igoń 
i  K o k o t trz y m a li się z boku, poza k rę ­
giem  la ta ręk, podnieconych n a w o ły ­
wań, san ita rsk ich  opasek i  w za jem ­
nych oskarżeń. S iedzie li śm ie rte ln ie  
zmęczeni na w yw róconym  wózku, p i­
jąc  na przem ian kaw ę z jedne j b u te l­
k i. Potem  M igoń, b iorąc flaszkę z rą k  
K oko ta , p rzy trzym a ł jego d łoń  w  prze­
gubie.

—  W ik to r.
—  N ie  ś lim ta j się, Janku...
Noga w  nogę poszli d łu g im  k o ry ta ­

rzem. Ś w ia tła  ich  lam pek b y ły  m n ie j­
sze i  mniejsze.

8.

Z a b ity  nos ił nazw isko K c iu k . B y ł to 
szary, przecię tny górn ik ; Większość za­
łog i n ie  znała go naw et ze słyszenia. 
Pozostaw ił tro je  dzieci,.'te k tó rych  je d ­
no m ia ło  g ruź licę  gard ła  i  od k i lk u  la t 
n ie  opuszczało k l in ik i  w  T rzyńcu. D ro ­
biazgowe śledztwo n ie  m ogłq usta lić  
n ic ponadto, że K c iu k  sam b y ł w in ie n  
sw o je j śm ierci.

Towarzysze K c iu ka  z przodka, gdzie 
b y ł on rębaczem, zeznali zgodnie z rze­
czywistością, że dosłyszeli p ierwsze o - 
znak i tąpnięcia.

—  P iska ło  w  środku fe rsz ty ! A le  je ­
n y  dw a razy. Potem ja k  trzasło!...

Tąpnięcie nastąp iło  p ra w ie  na tych­
m iast po ostrzegawczych dźw iękach w  
stropie. T rze j koledzy K c iu ka  zdążyli 
uciec. Sam K c iu k  m ógł się rów nież 
u ra to w a ć ,, ty lko , że zaw róc ił po zosta­
w io n y  na po lu re fle k to r. W tedy go za­
sypało.

—  Jak  podbudowany b y ł strop?
Ludzie n jechętnię p rzyzna li, że sła­

bo. Tak, prawda, K c iu k  b y ł n iedbały. 
Trachtenberg, sprowadzony na tych­
m iast do Urzędu Bezpieczeństwa, oka­
zał się n iew inny . Już poprzedniego 
dn ia  ostro zw ym yś la ł K c iu ka  za le k ­
ceważenie przepisów bezpieczeństwa 
pracy. K ry tyczn e j n iedz ie li za jrza ł na 
f i la r ,  s tw ie rdz ił, że w szystko jes t po 
starem u i  zab ron ił dalszego fed ro w a - 
n ia, dopóki strop  n ie  zostanie na leży­
cie obudowany. Jednakże K c iu k  po­
s tą p ił w ed ług  swego w idz im is ię . Słabe 
podparcie stropu przyśpieszyło niesz­
częście.
■ —  A . czy daw n ie j, przed w ypadk iem , 
b y w a ły  rów n ież tak ie  spraw ki?  N ie ­
dbalstw o, lekceważenie, opieszałość?

T rachtenberg rusza ł c h w ilę  sz tyga r- 
sk im i w ie lk im i wąsami.

—  Przypom ina m i się, że by ły .
—  Na p rzyk ład?

Zaraz... a no tak . Zeszłego m ie ­
siąca. To samo. Z ła  obudowa. Z g ło ­
s iłem  dy re k to row i. W ym ie rzy ł K c iu ­
k o w i karę.

—  N ie  poskutkow ało .
—  Jakoś nie.
Rzeczoznawcy .u s ta l ili:  wstrząs góro­

tw o ru  spowodowany b y ł załam aniem  się 
pok ładów  łu p k u  piaszczystego nad f i ­
la ram i. Zapobieżenie w strząsow i n ie  
leżało w  granicach lu dzk ich  m ożliw o­
ści. W ad liw ie  obudowany strop u trz y ­
m a ł walące się pok łady  króce j, n iż  
w  no rm a lnym  w ypadku , co pociągnęło 
za sobą śm ierć rębacza K c iu ka . W inę 
ponosi o fia ra  nieszczęsnego w ypadku.

K opa ln ia  huczała. Przez k ilk a  dn i 
m ów iono ty lk o  o zaw alonych kom o­
rach. Potem  zw olna sprawa zaczęła 
cichnąć. T y lk o  pewnego dn ia  w ieczo­
rem  sekretarz Brzoza przesiedzia ł k i l ­
ka  godzin w  w ydz ia le  finansow ym , 
szukając czegoś zapam iętale w  sto­
sach papierzysk. W szedł zaa ferow any 
do b iu ra  w spółzaw odn ictw a pracy, 
gdzie sam otnie t k w ił  jeszcze M igoń, 
pochylony nad schematem organ iza­
cy jn ym  zakładu. Poruszał w a rgam i, 
za tyka jąc p rzy  ty m  uszy. W idocznie 
„w k u w a ł"  schemat na pamięć.

Brzoza s iad ł na blacie  b iu rka , pod­
ciągnął w e lw e tow e spodnie i  p rze r­
w a ł Janow i naukę.

— S łucha jc ie , towarzyszu. P opatrz­
cie.

—  Co, tego, proszę?
—  Rzućcie okiem.
—  A  co tam  macie?
—  W ypisa łem  ze starego spraw o­

zdania kasowego...
Na m ałe j ka rtce  w id n ia ł suchy rząd 

lite re k  i  c y fr :  „G e ra rd  K c iu k , gó rn ik  
na oddz. I I I .  Potrącono ty tu łe m  ka ry  
za nieprzestrzeganie przepisów  bezpie­

czeństwa i  h ig ie ny  pracy k w o tę  z ł 150—
—  No to co z tego...
—  Jeszcze sam nie w iem .
—  P h i! —  zaczął d rw iąco  M igoń 

i  n ieoczekiw anie u rw a ł. P o ta rł czoło 
ku łak iem , burząc sobie czuprynę nad 
oczami.

—  150 złotych...
—  Acha.
K iw a ł głową. Pow tarza ł:
—  150 złotych...
I  n a g le : .
—  D a jc ie  m i ten świstek, tow a rzy­

szu Brzoza. Dacie?
—  A  weźcie. Na razie sam nie  w iem  

co o ty m  myśleć.
M igoń  us iłow a ł zapalić zapałkę, ale 

drobne pa tyczk i pękały m u w  rękach. 
M rucza ł:

—  Potrącono kwotę... A  ileż on m ia ł 
dn ió w k i, ten K ciuk?

—  N is k i f i la r  — pewnie 576...
—  Jo, jo... N awet nie jedna trzecia. 

Tak. To ci kara... A  tych obydw u f i ­
la ró w  ju ż  n ie  ma.

(C. d. n.)
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Czytelnicy i korespondenci piszą:

Wykonane zobowiązania
E kspozytura M ie jskiego H an- j powie, a w  budynku, za jm ow a- 

d lu  Detalicznego w  P io trkow ie  nym  przez dział finansow v 
T rybu n a lsk im  w ykona ła  do M H D  (po usunięciu k ilk u  po- 
dn ia  15 bm. zobowiązania, po- przecznych ścian w  jednym  z lo 
d ję te  dla uczczenia rocznicy | k a łi i doprowadzeniu go do po- 
W ie lk ie j R ew oluc ji Pażdzierni- rządku), oddano do uży tku  salę 
kow ej. Z szeregu prac, podje- o pow ierzchni 50 m  kw a dra to - 
tych w  zobowiązaniu, w ym ien ić wych.
należy m. in . wyrem ontow anie | „  . . .... , . . ,
jednego sklepu M H D  w  Radom - I P racow nicy p io trkow sk ie j eks 
sku, doprowadzenie do stanu u - p?z- tu r.y , ,  M ’dD , p rzygotow ali 
żywalności magazynu sklepowe 1 rowmez U  snrzyn na piasek dla 
go n r 4 w  P io trkow ie , z w y re - i magazynów i  sklepów uspołecz- 
m ontowaniem  jednocześnie jego n.,Qnyc“ ’ co zwiększy stan bez- 
wnętrza. * pieczenstwa przeciwpożarowego

W  sklepie n r 6 przy u licy  Sie- i na terenie P io trkow a, 
radzk ie j w  P io trkow ie , zm icnio H, M Ą K A
no wewnętrzne urządzenia skle- P io trkó w  T rybun a lsk i

Wszyscy h l> ni roku zdamy maturę

Tydzień na arenie świata

17.X na le k c ji wychowawczej , 
w  k l I I  lic . w  Państwowym  L i­
ceum E lektro technicznym  przy 
u l. P rew n ick ie j 8 w  Warszawie

nego nauczania ułożą regu lam in  
współzawodnictwa pom iędzy ko 
lek tyw am i, b iorąc pod uwagę 
w  ogólnej p u n k ta c ji frekw e n -

z członków ko lek tyw u  
Poza ty m  uczniow ie k l. I I

aktyw iśc i ZM P rzu c ili hasło: cję i dyscyp linę nauk i każdego 
„W szyscy w  tym  roku zdamy 
m atu rę “ .

Dnia tego po lekcjach odbyło ! Państwowego IŚceum E łe k tro - 
się nadzwyczajne otw arte  zebra technicznego wystosow ali do ucz 
nie kola ZM P N r. 2 (kl. I !  lic  ; n iów  całej Polski apel następu- 
elektryczna). Na zebraniu tym  jące j treści, 
om ówiono sposoby i  środki ko- „W zyw am y uczniów wszyst- 
meczne do rea lizac ji tego po- ' k ich  liceów , a w  szczególności 
stanowienia. liceóuŁ- zawodowych na teren ie

Juz z początkiem roku szkol
nego zorganizowano kolektywy 
wspólnej nauki. Grupowymi są 
sami najlepsi uczniowie i akty*' 
wiści ZMP. Postanowiono spraw 
dzać raz w tygodniu zeszyty i 
notatki ze wszystkich przedmio 
tów. Postanowiono także, że 
przodownicy kolektywu wspól-

całej Polski do podjęcia podob 
nych zobowiązań. W ten sposób 
dostarczym y naszemu prze iny- 
s łow i wym aganej ilości w y k w a ­
lifiko w a n ych  fachow ców “ .

ZESPÓL K O Ł A  ZM P  NR. 2 
p rzy

Państw. L ic . E lektro techn.
W -w a, P rew nicka 8.

Czas skończyć z pijackimi zabawami
W dniu 15.X  br. ko ło  Z M P  

p rzy  spółdzielni pracy w  A ugu­
stowie urządziło zabawę tanecz­
ną w sali „Dom u Leśn ika“  w 
Lipowcu.

Bufe t b y ł obficie zaopatrzony 
w napoje alkoholowe. Cena jed

. Dlaczego Zarząd P ow ia tow y 
| ZM P  w  A ugustow ie pozw o lił na 
j p ijacką  zabawę? 
j Podobne zabawy odbyw ają 
j się dość często, najczęściej 1, 15 
: i  22 każdego miesiąca.

Dlaczego zarząd T a rtaku  P.L.
nego li tra  w ódki wynosiła 1.400 w  Augustow ie po zw o lił na u - 
zł. Pomimo tak  w ygórowanej 
ceny, bu te lk i szybko zn ika ły  z 
półek, a „hum ory“  uczestników 
zabawy coraz bardzie j się po­
praw ia ły . Raz po raz wszczyna­
no b ija ty k i i  aw antu ry, k tó re  
dopiero lik w id o w a li fu n kc jo n a ­
riusze M il ic ji O byw ate lskie j.

rządzenie karczem nej zabawy w  
św ie tlicy?

Czas skończyć z p ija c k im i za­
baw am i!

Z. U R B A N O W IC Z  
przewodniczący 

K o ła  Robotn. ZM P  
przy T a rtaku  Ailfeustów

Siadem listóty naszych czytelników

Praca w świetlicach Leżajska 
zostanie usprawniona

Dnia 13 bm. opub likow a liśm y  
korespondencję, w  k tó re j p o ru ­
szona była m. in. sprawa św ie ­
tlic y  Zu>. Boj. o Wolność i  De­
mokrację w  Leżajsku. Ś w ie tli­
ca ta nie prze jaw ia ła  w  tym  ro ­
ku żadnej działalności.

Obecnie otrzym aliśm y z G łó w ­
ne j M iędzyzwiązkowej K o m is ji 
K u ltu ra lno  - O św iatowej p rzy  
Zarządach G łów nych Z w iązku  
Bojow ników  o Wolność i  De­
mokrację i  Zw iązku In w a lid ó w  
Wojennych RP * w  W arszawie  
wyjaśnienie, którego fragm en ty  
przytaczamy poniżej:

„Doceniając w  p e łn i słuszne 
uw agi korespondenta Waszego 
J. S trzępki z Leżajska, p rzeka­
zaliśm y W oj. M iędzyzw iązkow ej 
K o m is ji K u ltu ra lno -O św . przy 
Żarz. O kr. Z w iązku  B o jo w n i­
ków  o Wolność i  D em okrację  i 
Zw iązku In w a lid ó w  W ojennych 
RP w  Rzeszowie odpow iednie 
fundusze na prowadzen ie dz ia ła ł 
ności ku lt.-ośw . w  is tn ie jących  
św ietlicach oraz na u ruchom ie­
nie  lu b  reak tyw izac ję  św ie tlic  
w  tych  m iejscowościach, gdzie 
is tn ie je  społeczna potrzeba ich 
prowadzenia.“

W  ubiegłym  miesiącu o p u b li­
kowaliśm y Ust p racow ników  
Polskiego Radia, k tó rzy  ska rży li 
się, że mieszczący się w  ich  firma 
chu bufet WSS-u nie spełnia  
swych zadań.

Na,' korespondencję tę o trz y ­
m aliśm y z W arszawskiej Spó ł­
dzie ln i Spożywców w yjaśnien ie, 
które przytaczamy poniżej: 

„Powodem złego zaopatrzenia 
bu fetu jest nieudolność k ie ro w ­
niczki, a nie jego nieopłacalność. 
Po sprawdzeniu okazało się, że

W SS-owi się opłaca
k ie row n iczka  nie  składała za­
potrzebowań na n iek tó re  a r ty ­
k u ły  i  dlatego b ra k  ich  by ło  
w  bufecie.

W  zw iązku z powyższym  k ie ­
rowniczce udzielono napom nie­
nia.

Celem popraw y zaopatrzenia 
bu fe tu  delegowano pracow n ika  
z D z ia łu  Zaopatrzenia Gospód 
i  S tołówek, k tó ry  skon tro lu je  
dalszą pracę k ie ro w n iczk i i  u - 
dz ie li je j wskazówek ja k  należy 
prow adzić b u fe t“ .

W  trzecim  kw a rta le  19501 
roku  obywate le radzieccy na - !

I b y li pó łto ra  raza w ięcej obu- I 
w ia , row erów  i  m o tocyk li, n iż  | 
w  tym  samym okresie ub ieg łe- 

j go roku , spożywali o jedną trze 
cią w ięcej mięsa i  cukru , o 40 
proc. w ięcej słodyczy. W  ciągu 
9 m iesięcy 1950 roku  ro ln ic tw o  
radzieckie  o trzym a ło  180.000 
nowych jednostek tra k lo ro  • 
wych. Tak przedstaw ia ją  się 
n iek tó re  z suchych, aie jakże 
w ym ow nych  c y fr  w ykonania 
planu trzeciego k w a rta łu  br. w  i 
ZSRR.

Fakty, które ilustrują | 
i tłumaczą

Inżyn ie row ie  radzieccy budu­
ją  „p ływ a jące  fa b ry k i“ , o lb rzy - 

| m ie  maszyny e lektryczne, k tó -  
; re w ydobyw ać będą Piasek z 
| dna rzek i  p rzy  pom ocy syste- 
! m u ruroc iągów  .uży ją  go do 
wzniesienia zapór wodnych na 
Wołdze, Dnieprze i  A m u-D a - 

i r i i .  W  ciągu jedne j doby będą I 
| one u k ła d a ły  po 40.000 ton  zie - ! 
i m i —  donosi ko le jn y  k o m u n i- i 
k a t z fro n tu  g igantycznej w a l­
k i o przeobrażenie przyrody, 
w a lk i ja ką  zwycięsko toczą lu ­
dzie radzieccy.

W  tym  samym czasie prze­
wodniczący sztabu, k ieru jącego 
gospodarką am erykańska, m in i­
ster Sym ington ośw iadczył ko ­
respondentow i p ism a „US News ! 
and W orld  R eport“ : „P rog ram  
zbro jen iow y oznacM, że A m e­
rykan ie  po w in n i być p rzygoto­
w a n i na obniżenie stopy życ io ­
w e j, na dłuższy dzień roboczy 
i  wyższe poda tk i“ .

N ie wszyscy A m erykan ie . Na 
skutek program u zbro jeń łącz­
n y  zysk 450 na jw iększych ame­
rykań sk ich  m onopoli b y ł w  
d ru g im  kw a rta le  b r. przeszło 

j cz terokro tn ie  w iększy n iż  w  
¡ ty m  samym okresie ro ku  ub ie - 
| głego. W  ciągu dwóch m iesię- 
| cy po rozpoczęciu agresji na 
K ore i, zysk i am erykańskich mo 
nopo li w  da lszym  ciągu znacz­
nie  się zw iększyły.

A m erykan ie  lik w id u ją  prze­
m ysł poko jow y, zarówno u  sie­
bie  ja k  i  w  k ra ja ch  satelickich. 
B ud u ją  na tom iast m ach iny 
śm ie rc i i  zniszczenia, k tó re  ju ż  
obecnie zna jdu ją  zastosowanie 
w  K o re i i  w  w ie lu  innych  m ie j­
scach na ca łym  świecie.

T ak  przedstaw ia się obraz 
dwóch św iatów . Te, na p ływ a ­
jące codzień nowe dane i  fa k ­
ty  stanow ią rów nież ilu s tra ­
cję dwóch, d iam e tra ln ie  prze­
c iw staw nych l in i i  w  po lityce  
m iędzynarodowej.

Konferencja i propozycje,
których celem jest: pokój
Ludzie  radzieccy wiedzą, że 

każdy ro k  przynosi im  dalsze 
znaczne polepszenie w a run ków  
bytu , że ich ojczyzna potężnieje 
i  rozkw ita . Ludzie  radzieccy nie 
potrzebu ją w o jn y  i  n ie  chcą 
w o jny . Rząd radziecki, k tó ry  
pod przewodem  Józefa S ta lina  
in ic ju je  i  przeprowadza niespo­
tykane  w  dziejach budow le epo 
k i kom unizm u, k tó ry  jednocześ 
nie  okazuje na jw iększą dbałość 
o stałe podnoszenie stopy życio 
w e j ludności —  prow adzi na a- 
ren ie  m iędzynarodow ej p o lity ­
kę u trw a le n ia  pokoju.

P o lity k a  ta  zna jdu je  w yraz  w  
doniosłych uchwałach kon feren 
c j i  p rask ie j, powzię tych przez 
m in is tró w  spraw zagranicznych

J. Starec
Z w iązku  Radzieckiego i  państw  > 
skupionych w o kó ł ZSRR. P o li-  j 
ty k a 1 ta  zna jdu je  w yraz  w  stano j 
w isku  de legacji radzieck ie j we i 
wszystk ich kwestiach om aw ia - i 
nych obecnie w  Radzie Bezpie j 
czeństwa i  na  V  sesji Zgrom a- j 
dzenia Ogólnego ONZ. Z n a jd u - ! 
je  ona w yraz  w  proponowanej 
przez ZSRR de k la ra c ji w  spra­
w ie  usunięcia groźby nowej i 
w o jny , oraz w  spraw ie u trw a lę  
n ia  pokoju i bezpieczeństwa na 
rodów .

Propozycja radziecka domaga 
się potępien ia propagandy na 
rzecz nowej w o jn y  i  pociągnię­
cia w inow a jców  do odpow ie­
dzialności; domaga się zakazu 
b ro n i atom owej i  k o n tro li m ię 
dzyń a r odo w e j nad w ykonaniem  
tego zakazu, domaga się uzna­
n ia  za zbrodniarza wojennego 
każdego rządu, k tó ry  p ierwszy 
użyje  masowych środków  zagła 
dy lu dz i; propozycja radziecka 
domaga się zaw arcia przez pięć 
m ocarstw  pak tu  w  spraw ie u -  
trw a le n ia  poko ju  i żąda aby 
w ie lk ie  m ocarstw a zredukowa 
ły  swe s iły  zbro jne o jedną trze 
cią.
. W ys iłk i, k tó rych  celem jest 
u trw a le n ie  pokoju, spotykają 
się z powszechnym poparciem  
na ca łym  świecie. N aw et ankie 
ta  przeprowadzona w  Stanach 
Zjednoczonych przez k a p ita li­
styczny in s ty tu t badania op in ii 
publiczne j G allupa W ykazała, 
że 79 proc. zapytanych w yp o ­
w iedzia ło  się ja k  na jbardz ie j 
stanowczo za pokojem . Przeszło 
połowa zapytanych w yp ow ie ­
dzia ła  się za podjęciem  rozm ów 
am erykańsko-radzieckich.

...żeby zdjęli bielmo % oczu
Św iadom i powszechnego po­

parcia, z ja k im  spo tka ły  się 
w n io sk i radzieckie, delegaci b lo ­
k u  im peria lis tycznego nie  od­
w ażają się często na bezpośred­
nie  ich  zaatakowanie, in sy ­
nuu jąc natom iast, ja kob y  w n io ­
sk i te n ie  b y ły  dość konkre tne 
i  n ie  zapew nia ły  k o n tro li w y ­
konania. W  przem ów ien iu  na 
K o m is ji P o lityczne j Zgrom adze­
nia  Ogólnego N Z m in . W yszyń­
ski, udokum entowaną argum en­
tac ją  w  p e łn i zdem askował tę 
obłudną grę.

W yszyński p rzypom n ia ł sło­
w a Bevina, k tó ry  zarzucając 
w n ioskow i radzieck iem u w  spra 
w ie  zakazu b ro n i atom owej ja ­
koby n ie  zapew nia ł dostatecz­
nej k o n tro li m iędzynarodow ej 
nad jego w ykonaniem , domagał 
się by  „o tw o rzyć  wszystkie  
d rz w i i  okna, podnieść żaluzje  
i-pozw o lić , by patrzono przez te 
d rz w i i  okna“ .

M in . W yszyński szczegółowo i 
dokładn ie  w ykaza ł, że złożony 
jeszcze w  1947 r. radz ieck i p ro ­
je k t W spraw ie k o n tro li energ ii 
atom owej zapewnia m iędzyna­

rodow em u organow i kon tro ln e ­
m u bardzo szerokie, ściśle okre - j 
ślone pe łnom ocnictwa. P ro je k t j 
radzieck i zapewnia m iędzyna­
rodowem u organow i kon tro ln e ­
m u możność w ysy łan ia  swych 
inspekto rów  wszędzie gdzie po­
wstaną podejrzenia, że zakaz 
produkow ania  b ro n i atom owej 
nie jes t w  pe łn i przestrzegany. 
Następnie m in . W yszyński 
s tw ie rd z ił: „ Okazuje się, że, to  j 
czego żąda od nas Bevin — za- ■ 
pewnienie inspekc ji szerokiego ; 
pola dzia łan ia  — . jest ju ż  ja k -  j 
iem : o tw a rte  zostały d rzw i i  \ 
okna, podniesione żaluzje i cho- ] 
dzi ty lk o  o to, by ci, k tó rzy  j 
chcą patrzyć przez te okna , ! 
d rzw i i  podniesione żaluzje zdję 
l i  b ie lm o z w łasnych oczu..“

Nie do utrzymania...
Im pe ria lis to m  coraz tru d n ie j 

jest zasłonić b ie lm em  oczy p ro ­
stych lu d z i na ca łym  świecie.

T rum an  us iłow a ł w  jednym  z 
osta tn ich przem ów ień roztoczyć 
przed narodam i az ja tyck im i ob­
raz „do b ro dz ie js tw “ , k tó re  o fia ­
ru ją  im  Stany Zjednoczone. A le  
narody A z ji w idzą, ja k  te „d o ­
b rodz ie js tw a“  w  postaci bomb 
i  ka to w n i w yg ląda ją  n a _ K o re i 
-— i  odpow iada ją wzmożeniem 
w a lk i narodow o-w yzw oleńczej 
we wszystk ich k ra jach , od V ie t-  
nam u do F ilip in . Szwajcarskie 
reakcyjne pism o „D ie  W e ltw o - 
che“  w  czołowym  a rty k u le  
stw ierdza, że pozycje am erykań 
skie na D a lek im  Wschodzie są 
na dłuższą m e tę , „n ie  do u trz y ­
m an ia“ . —  „D o tyczy to w  je ­
szcze w iększym  stopniu strony  
ideologicznej, n iż  m a te ria ln e j“  
—  dodaje pismo.

Narody
przeciw remilitaryzacji

Trizonii
Coraz tru d n ie j jes t rów nież 

nałożyć b ie lm o na oczy na ro ­
dom E uropy zachodniej, by  nie 
w id z ia ły  w yrasta jących  w  T r i ­
zon ii ponurych zarysów  a rm ii 
złożonej z h itle ro w sk ich  zb i­
rów , b y  n ie  p rze jrza ły  zb rodn i­
czej, narzuconej przez U S A  po­
l i t y k i  re m ilita ry z a c ji T rizon ii. 
Każdy dzień przynosi nowe fa k ­
ty  silnego sprzeciwu wobec re ­
m ilita ry z a c ji w  k ra jach  zm ar- 
shallizow anych nie  wyłączając 
samej T rizon ii.

We F ra n c ji oburzenie w szyst­
k ic h  w a rs tw  ludności jes t ta k  
w ie lk ie  i  powszechne, że pod­
czas debaty w e francusk im  
Zgrom adzeniu N arodow ym  na­
w e t lic z n i deputow ani bu rżua - 
z y jn i Uznali za stosowne w  sło­
wach potępić haniebną decyzję 
m in is tró w  pańs tw  zachodnich.

„Czy... pow inn iśm y przystać  
na wszelk ie żądania i  ślepo pod 
porządkować się Am eryce, Kie­
dy żądania te nie odpowiadają, 
in teresom  naszego k ra ju ? “  — 
zapyta ł generał Auraeran, po­
seł z PRL. A  rep u b lika n in  po­
stępowy de Cham brun s tw ie r­
dz ił: „N ie  pow inn iśm y się zgo­
dzić na szantaż A m e ry k i“ .

Toaleta prim abaleriny

N iek tó rzy  re a kcy jn i posłowie 
s ta ra li się doścignąć w  swym  
cynizm ie osławionego „g raba ­
rza F ra n c ji“  Paul Reynaud, 
k tó ry  pogra tu low a ł rządow i „do j 
b re j d ro g i“ . Deputowany T e il-  i 
gen: z M RP ośw iadczył, że b y -  ! 
loby rzeczą niesłuszną odpow ie- j 
dzięć kategorycznie „n ie “  na pro \ 
je k t re m ilita ry z a c ji. N iem iec, j  
ja k k o lw ie k  zagraża on dem okra  
tyza c ji w  Niemczech i  poko jow i j 
św iatowem u.“ ...

Pleven  proponuje,
a von Schw erin  dostarcza
L iczn i posłow ie podkreśla li j 

n iezm ierną wagę de k la rac ji m i-  j 
n is tró w  8 państw  w  Pradze. 
W skazyw ali oni, że dek la rac ja  i 
praska pokazuje drogę do ro z - | 
w iązan ia sprawy . N iem iec, że 
postu la ty  wysunię te w  te j de- i 
k la ra c ji na jlep ie j odpow iadają | 
in teresom  F ranc ji. „K on fe renc ja  ! 
praska w ysunę ła  doniosłe propo  j 
zycje. Można je ty lk o  poprzeć“  j 
—  pow iedz ia ł de Cham brun. j 
„P rzy jęc ie  tych  propozyc ji po­
zw o liłob y  F ra n c ji na w y jśc ie  j 
z niebezpiecznej sy tu a c ji“  - - 1 
s tw ie rd z ił deputow any kom u n i- j 
styczny F lo rim ond  Bonte. :

Rząd francu sk i us iłu je  w p ro - ! 
wadzić w  b łąd op in ię  pub liez- ! 
ną za pomocą dawno zdemasko j 
wanego tr ic k u : zastąpienia s ło - j 
wa „n ie m ie ck i“  w yrazem  „e u ­
rop e jsk i“ . W niosek rządow y po 
p a rty  przez reakcy jną  większość, 
w ite j liczb ie  przez p raw icow ych  
socja listów , w ypow iada się za 
„a rm ią  europejską“  k tó re j po- 
Æczegôlne państwa dostarczą 
swoich kontyngentów .

Uzupe łn ien ie  francuskiego 
w n iosku  rządowego przyszło z 
Bonn. Tam  p ięc iu  h it le ro w ­
skich generałów  tw o rzy  już  
200-tysięcznv „ko n tyn g e n t“ . 
Rzecznik „kanc le rza “  Adena- 
uera o fic ja ln ie  ogłosił, że h it le ­
ro w s k i generał S chw erin  opra­
cow uje ju ż  „techniczne zagad­
n ien ia “  związane z „obroną E u­
ro p y “ .

T rudno  się wTobec tego dz i­
w ić  praw icow em u deputowane­
m u M arin , k tó ry  postaw ił p y ­
tan ie, czy ew entualn ie  w p ro w a ­
dzenie języka angielskiego przy 
dowodzeniu w  czym kolw iek 
zm ieni cha rakte r a rm ii zachod- 
n io-n iem ieckie j...

Rys. JERZY Z A R U B A

TAK BYŁO...
W  rubryce te j zamieszczamy in fo rm acje  i  w ypow iedz i z popie­

ra jące j u s tró j kap ita lis tyczny  prasy przedwrześniowej. Zam iesz­
czone fragm en ty  p rzypom ina ją  o tym , ja k  ż y li ludzie w  Polsce 
w la tach rządów kap ita lis tów  i  obszarników.

Rozwój sieci wiejskich ognisk 
muzycznych w woj. gdańskim

Utworzone w  br. na teren ie 
w o j. gdańskiego w ie jsk ie  Ognis­
ka Muzyczne cieszą się dużym  
powodzeniem wśród m łodzieży 
w ie jsk ie j, k tó ra  chętnie spędza 
w  n ich  czas, ucząc się g ry  na in ­
strum entach m uzycznych oraz 
b iorąc udzia ł w  opracow yw aniu  
p ieśn i zbiorowych.

Ogniska M uzyczne najgęściej 
skupione są na teren ie Kaszub, 
daw n ie j ca łkow ic ie  zaniedbanych 
k u ltu ra ln ie . Z na jd u ją  się one:

w  S ierakowicach, pow. K a rtuzy , 
w  K artuzach —  W si, w  Konarży 
nach, pow. Kościerzyna, w  Rud 
nie, pow. Tczew i  w  L ichno  -  

: wych, pow. M a lbo rk .
Celem ognisk m uzycznych jest 

; wyuczenie m łodzieży g ry  na in -  
j s trum entach m uzycznych, a ta k  
I że, przygotow anie k a d r przysz -  
łych  k rze w ic ie li k u ltu ry  muzycz 

! nej na wsi.
( jk )

To jest Francja
Poparcie re m ilita ry z a c ji N ie ­

m iec zachodnich i  im p e r ia lis ty ­
czna agresja w  V ie tnam ie  — 
to dw ie  strony te j samej, zdra­
dzieckie j p o lity k i rządu fra n ­
cuskiego. Toteż razem z s iln y ­
m i pro testam i przeciw  re m ili­
ta ryzac ji, w  szerokich w a rs t­
wach społeczeństwa francu sk ie ­
go donośnie rozb rzm iew ają  g ło ­
sy solidarności z boha te rsk im  
synem lu d u  F ra n c ji, m a ryn a ­
rzem  H e n ri M a rtin , k tó ry  zo­
sta ł skazany na w ięzien ie  za 
odmowę uczestniczenia w  w o j-  

| n ie  p rzec iw  narodow i V ie tp a - 
j mu.
! „N ie  po to zaciągnąłem się 

do f lo ty , by uczestniczyć w  w o j 
nie, k tó ra  polega na m ordow a­
n iu  kob ie t i  dzieci“  —  ośw iad­
czy ł w  sądzie H e n ri M a rtin . 
„C i, k tó rzy  zw a lcza li rząd V ichy  
nie b y li zdra jcam i. N ie ma róuf- 
nież posłuszeństwa, gdy chodzb 
o Walkę przeciw  rządow i, sprze 
dającem u in te resy F ra n c ji“  — 
dum nie i  śm ia ło s tw ie rd z ił m ło ­
dy  m arynarz.

Te harde słowa prostego F rań 
cuza to  głos ludu , k tó ry  og ła­
sza, że naród francu sk i n ie  po­
zw o li się splam ić han iebnym  po­
stępowaniem  swego rządu, że 
m iejsce jego jes t w  w ie lk ie j ro ­
dzin ie  narodów, k tó ra  pod prze 
wadem Z w iązku  Radzieckiego 
toczy konsekwentną w a lkę  o 
pokój, o przyszłość ludzkości.

BEZ D A C H U  N A D  G ŁO W Ą  ;

„K u r ie r  Czerwony“  podaje 29 : 
września 1930 r,:

„T uż  za terenem  schronisk 1 
m ie jsk ich  na Żolibo rzu , w  sa- j 
m orzu tn ie  pow sta łych lę p ia n - j 
kach um ieściło się 120 rodzin , j 
złożonych z 420 osób.

W ie je  tam  bezgraniczną nę- \ 
dzą, w yw o łu ją c  w strząsa jące ; 
w rażenie zarówno wśród prze- j 
chodniów , ja k  i  pasażerów lic z - j 
nych pociągów* przebiegających 
tuż obok. -Nieszczęsne rodz iny  j 
będą stam tąd usunięte“ .

Sanacyjna „Gazeta Polska“  u -  j 
s iłu je  klęskę bezdomności przed  j 
staio ić jako  „egzotykę“ . W  n r  
z 6 w rześnia tegoż ro ku  dzień- '■

n ik  przynosi reportaż z „P e k i­
nu “  (dom dla bezdomnych) pod  
sensacyjnym  ty tu łe m : „B astion  
ną P ow iś lu  o n iep rzen ikn ione j 
ta jem n icy  życia lo ka to ró w “ .

Sanacyjny p ism ak ta k  przed­
staw ia życie bezrobotnych i  bez 
dom nych w  „P e k in ie “ :

„...W  „m ieszkaniach“  tłoczy 
się ludek  drapieżny i  niebez­
pieczny...

...Cała kons trukc ja  („P ek inu “ ) 
przystosowana jest do ciem nych 
i  n iew ym agających pod w zg lę­
dem k u ltu ra ln y m  mieszkańców...

...Odgłosy tego życia zabrzm ią 
n iek iedy w  dziennikach echem 
dziwacznym  i  w rog im , strasząc 
dobrych lu d z i ja k  horda w ilk ó w  
po nocy...“

Bestialstwa L i Syn-mana 
i am erykańska „nieinterwencja44
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L i t e w s k a  SRR
„...Naród lite w sk i wyraża u - ■ 

czucia głębokie j i  serdecznej 
wdzięczności d la  swego starsze­
go bra ta  i  przyjacie la — narodu 
rosyjskiego. W ie lk i naród rosy j- \ 

przez swoje zwycięstwo w  j 
Październiku otw orzy ł litew skie  
m u narodowi drogę do wolności. 
Pomogł nam w yrw ać się ze szpo 
nów  dyk ta tu ry  burżuazji, jego 
bra terska  pomoc uratowała na­
ród  lite w sk i od śm ierci w  h it ­
le row sk ie j n iew oli, Naród rosy j 
sk i ho jn ie pomaga naszemu na­
rod ow i w  osiąganiu nowych suk 
cesów na drodze rozw oju gospo­
darczego i  k u l t u r a l n e g o '

(Z  lis tu  narodu litewskiego do 
towarzysza Stalina).

W  L ite w sk ie j SRR m ię d zy ! 
przedsiębiorstwam i, kołchozami I 
i  in s ty tu c jam i rozpoczęło się ! 
współzawodnictwo o ja k n a jg o d  j 
n iejsze pow itan ie  33 rocznicy 
W ie lk ie j Socjalistycznej Rewolu ! 
c j i  Październikowej. Załogi za- I 
k ła d ó w  pracy postanow iły, do 
dn ia  św ięta dać ponadplanową 
produkcję . Stachanowcy zobo­
w ią za li się wykonać przedterm i­
now o roczny p lan do dnia 33-ej 
roczn icy  R ew o luc ji Październi­
kow e j.

Przez swoją o fia rną  pracę na­
ró d  lite w s k i um acnia siłę i  po­
tęgę socja listycznej ojczyzny, 
sto jące j na czele obozu pokoju 
na ca łym  świecie.

*
W  la tach  W ie lk ie j W o jn y  Na­

rodow e j synow ie litew sk iego  na 
rodu  razem  z bo ha te rsk im i syna 
m i narodu rosyjskiego, razem z 
U kra ińcam i. G ruz inam i, B ia ło ru  
s inam i i  U zbekam i, razem ze 
w szystk im i radz ieck im i bo jo w ­
n ik a m i mężnie w a lczy li p rzeciw  
ko  h itle ro w sk ie m u  najeźdźcy. 
O ddzia ły  pa rtyza n tów  li te w  -  
sk ich ro z b ija ły  s iły  n idp rzy ja  -  
{¡ielskie ha ty łach , n iszczyły  fa -

(Fakty i liczby)
szystowskiego zaborcę. Około  
100 tysięcy synów i  córek na ro ­
du litew skiego  —  uczestników 
W ie lk ie j W o jn y  N arodow ej zosta 
ło  nagrodzonych orderam i i  m e­
da lam i Z w iązku  Radzieckiego. 
P ię tnastu L itw in ó w  o trzym ało 
zaszczytne m iano Bohatera Z w ią  
zku Radzieękiego.

*
Bezpośrednio po w yzw o len iu  

L itw y  spod niem iecko -  faszy­
stowskie j okupac ji rozpoczęła 
się w  Republice praca nad od­
budową.

H itle row scy  okupanci zam ie­
n i l i  w  gruzy i  zgliszcza całe 
dzielnice m iast litew sk ich , fa ­
b ryk i, zakłady, in s ty tu c je  k u ltu  
ralne. Zn iszczyli dw ie  trzecie 
przem ysłu oraz p ra w ie  wszy­
stkie e lektrow nie . Pogłow ie 
bydła rogatego i  k o n i zm n ie j­
szyło się o przeszło 40 proc., po­
głow ie zaś nierogacizny — o 60 
procent.

B ra tn ie  re p u b lik i radzieckie, 
a w  pierw szym  rzędzie RSFRR 
okazały nieocenioną pomoc L i ­
tewskie j SRR w  odbudowie z ru j 
nowanej gospodarki. W końcu 
1949 roku  przedw ojenny poziom 
p rodukc ji b y ł przekroczony o 67 
procent. Pow sta ły nowe gałęzie 
przemysłu. W republice produ­
ku je  się przeszło 200 nowych 
asortym entów różnych gałęzi 
p rodukcji. Wśród n ich  są obra­
b ia rk i, m o to ry  elektryczne, pre 
cyzyjne narzędzia m iernicze, 
lic z n ik i e lektryczne itd .

Ilość robotn ików  w  republice 
w  porów naniu z okresem przed 
wojennym  wzrosła dw ukro tn ie . 
Robotnicy przem ysłu zg łos ili ty  
siące pomysłów rac jona liza to r­
skich. Robotn ik w ileńskiego 
kom binatu  obuwianego, P or- 
niaś, od początku p lanu p ięcio­
letn iego w ykona ł 15 no rm  rocz­
nych,

W  L ite w s k ie j SRR zaszły za­
sadnicze zm iany na wsi. P rze­
szło t rz y  czwarte gospodarstw  
chłopskich połączyło się w  k o ł­
chozy. Państwo okazuje ko łcho­
źn ikom  o lb rzym ią  pomoc w  pó 
staci nasion, nawozów sztucz-

hodow li. T y tu ły  te o trzym a li 
rów nież ko łchoźnicy Jodinskas, 
Lekaw ięzius, M ikłuszys, Ż m ie- 
jauskas.

S e tk i ko łchoźn ików  za osią­
gnięcia w  dziedzinie, ro ln ic tw a  
zostało nagrodzonj ch orderam i 
i  m edalam i ZSRR.

W ilno, to  k w itn ą ca  stolica L i ­
tew sk ie j Socja listycznej Repu­
b l ik i Rad. D z ięk i trosce rządu 
radzieckiego i  osobistej trosce 
w ie lk iego  S ta lina , W iln o  w  o- 
kresie osta tn ich sześciu la t  stało

nych, k red y tó w  na kupno b y ­
dła, budowę now ych dom ów 
m ieszkalnych i  zabudowań go­
spodarskich.

Zbudowano w  repub lice 113 
s tac ji maszynowo trak to ro w ych , 
k tó re  rozporządzają tysiącam i 
nowoczesnych tra k to ró w  i  m a­
szyn ro ln iczych. W  1949 roku  
p lony w  kołchozach b y ły  znacz­
nie wyższe n iż  w  gospodar­
stwach indyw idua lnych .

W 1950 roku  zorganizowano 
w  repub lice przeszło 15 tysięcy 
fe rm  hodow li byd ła  i  drobiu. 
Pow sta ły nowe zawody w ie j­
skie: trak to rzyśc i, kom bajnerzy, 
m echanicy, e lektrom onterzy. B y 
ła  w yrobn ica, obecnie kołchoźni 
ca Stasa W itkena  otrzym ała  ty ­
tu ł Bohatera P racy Socja listycz 
ne j za osiągnięcia w dziedzinie

się w ie lk im  ośrodkiem  przem y­
słowego i  ku ltu ra lneg o  życia re ­
p u b lik i. H itle row scy  ba rba rzyń ­
cy w y rz ą d z ili w  s to licy L itw y  
szkody m ateria lne  na przeszło 
m ilia rd  ru b li.  Z b u rz y li praw ie 
połowę domów.

W iln u  pośpieszył z pomocą ca­
ły  k ra j.  M asy pracujące M o­
skwy, Len ingradu , U k ra in y , U -  
ra lu  oraz innych  m iast i  obwo­
dów ZSRR o fia ro w a ły  sto licy 
L ite w s k ie j SRR w ie lk ie  ilości 
maszyn, obrabiarek, różnego ro ­
dzaju urządzenia, okazały je j 
pomoc w  odbudowie gospodarki 
m ie jsk ie j.

W  m arcu 1950 roku  przem ysł 
wileński w y p e łn ił p ięc io le tn i 
plan p ro d u k c ji g lobalne j, k tó ra  
W porównaniu z 1945 rok iem

wzrosła ośm iokrotn ie. W  zak ła- | 
dach pracy w  sto licy p ra c u je ; 
przeszło 3.600 stachanowców. W  
jednym  ty lk o  roku  1949 no­
w a to rzy i  rac jona liza to rzy  w  
przedsiębiorstwach w ileńsk ich  
z łoży li przeszło 1.500 w n io ­
sków  dotyczących udoskonale­
n ia  procesu technologicznego. 
Połow a tych  w n iosków  została 
ju ż  zastosowana w  p ro d u k c ji i  
dała około 6 m ilio n ó w  ru b li o- 
szczędności.

Szybko rozrasta się w  W iln ie  
sieć in s ty tu c ji k u ltu ra ln o  -  o- 
św iatowych. W  ciągu ostatn ich 
czterech la t wydano przeszło 8 
m ilion ów  ru b li na odbudowę i  
rem ont szkół.

Jeszcze piękniejsze będzie W il 
no za k ilk a  la t. N ie do pozna­
n ia  zm ieni się P lac Rad. Obec­
nie  wykończa się budowę w ie l­
kiego dom u m ieszkalnego prze­
znaczonego d la  p racow n ików  
naukowych. A rch itek ton iczna  
kom pozycja placu będzie zw ią­
zana ze wzniesien iem  w ie lk iego 
pom nika Zwycięstw a. W  cen­
tru m  P lacu Rad p lanu je  się b u ­
dowę gmachu siedziby rządu 
L ite w s k ie j SRR.

Poważne robo ty  rów nież prze­
prowadzono na odcinku u rzą ­
dzenia K ow na, K ła jp e d y  i  in ­
nych m iast L ite w s k ie j SRR.

*  , .
» W  okresie w ładzy radz ieck ie j
powstało w  repub lice  przeszło 
trz y  i  pół tysiąca szkół i  11 w yż ­
szych zakładów  naukow ych. O - 
ko ło  pó ł m ilio n a  osób uczęszcza 
do szkół, un iw ersyte tów , in s ty ­
tu tó w  technicznych i  różnego 
rodza ju  specja lnych szkół.

W  okresie w ładzy radzieck ie j 
p ierw szy raz w  h is to r ii L i tw y  
została zorganizowana A kade­
m ia  Nauk. Uczeni litew scy  b io ­
rą  a k ty w n y  udzia ł w  soc ja li­
stycznym  budow nictw ie .

*
Rośnie i ro zw ija  się li te ra tu ­

ra  litew ska . Jedynie w  w a ru n ­
kach w ładzy radz ieck ie j m ogli 
w  pe łn i rozw inąć swój ta le n t ta 
cy w y b itn i pisarze ja k  poeta 
W ita u ta k  M o n tw iła , laureatka 
Nagrody S ta linow sk ie j Salomea 
Neris, P ie tras C w irka .

Poeta T. T ilw it is  s tw orzy ł 
w span ia ły  poem at „U sn in ie “  o- 
p iew a jący w a lkę  litew skiego 
chłopstwa pracującego z ku ła  -  
ka m i i  faszystow sk im i okupan­
tam i. A . G uzjaw iczus nap isa ł po 
wieść pt. „P raw da  kow a la  Igno- 
tasa“ , k tó re j tem atem  jest w a l­
ka  lite w sk ich  mas pracujących
0 w ładzę radziecką w  1918 —
1919 latach.

W  osta tn ich la tach na L itw ie  
wydano przeszło 27 m ilio n ó w  e- 
gzem plarzy książek i  broszur. W  
repub lice  w ychodzi 48 gazet o 
p ó łm ilio now ym  z górą nakładzie
1 osiem czasopism.

W  okresie w ładzy  radz ieck ie j 
poważne sukcesy osiągnęli l i ­
tewscy kom pozytorzy, k tó rzy  
s tw o rzy li szereg w yb itn ych  
dzie ł m uzycznych, ja k  np. „K a n ­
ta ta  o S ta lin ie “ , T a łła t  Kełpsza, 
koncert skrzypcow y profesora 
B a lisa  Dwarionasa. U tw o ry  te 
zostały nagrodzone Nagrodą Sta 
linow ską.

*
W  zw iązku z dziesięcioleciem 

L ite w s k ie j SRR Prezyd ium  R a­
dy N a jw yższe j ZSRR przyznało 
nagrody w ie lu  rob o tn ikom  prze 
m yślow ym , ro lnym , p racow n i­
kom  nauk i, k u ltu ry  i  sztuki.

W  dn iu  jub ileuszu  L ite w sk ie j 
SRR Rada , M in is tró w  ZSRR i  
K C  W K P (b) w y s ła ły  do Prezy - 
d ium  Rady Najwyższe j L ite w ­
skie j SRR, Rady M in is tró w  L i ­
tew sk ie j SRR i  K C  KP(b) L i t ­
w y  pism o gra tu lacy jne .

„Rada M in is tró w  ZSRR i  K o ­
m ite t C en tra lny  W K P (b) —  czy 
tam y w  piśm ie —  w  dn iu  dzie­
sięciolecia L ite w s k ie j S oc ja li­
stycznej R e p u b lik i Radzieckie j, 
sk łada ją  g ra tu lac je  robotn ikom , 
ko łchoźnikom , in te lig en c ji, 
w szystk im  ludz iom  pracy na 
L itw ie  Radzieckie j i  w yraża ją  
głęboką w iarę w  to, że naród 
lite w s k i w  b ra tn ie j rodzin ie  na­
rodów  Z w iązku  Radzieckiego 
będzie i  w  przyszłości niezłom  - 
n ie  w a lczy ł o dalszy rozw ó j go­
spodark i narodow ej i  k u ltu ry  
L itw y  Radzieckie j, o dalszy roz­
k w it  naszej w ie lk ie j soc ja lis ty ­
cznej o jczyzny“ *

Londyńsk i „ Times zamieszcza 
w  środę dłuższą korespondencję  
z K o re i na tem at okrucieństw , 
ja k ic h  dopuszcza . się L i  Syn- 
m an i  jego banda. AFP, 
streszczając tę korespondencję, 
stw ierdza, iż w y  w o ła ła  ona „g łę ­
bokie w rażenie w  b ry ty js k ie j 
o p in ii pub liczne j“ .

O to  w y j ą t k i :
„Posterunek p o lic y jn y  w  Beu- 

pyung, wiosce położonej k ilk a  
k ilo m e tró w  od Seulu, nad k tó rą  
pow iew a ją  sztandary O NZ i  K o ­
re i P o łudn iow e j, stanow i dosta­
tecznie ohydną ilus trac ję . Na 
posterunku ty m  is tn ie je  6 cel, 
każda szerokości jednego i  d łu ­
gości 50 m etrów . W  celach tych 
zam knięto 270 mężczyzn i  k o ­
b ie t oraz 7 dzieci. P rzykucnę li 
on i na z iem i skurczeni, n iezdol­
n i do zrob ienia ruchu  lu b  w y ­
ciągnięcia się. W iększość zna j­
du je  się w  ty m  stanie ju ż  od 20 
dni. Badanie polega na b ic iu  
w ięźn iów  „na  k rzyż “  ko lbam i 
lu b  p rę tam i bam busow ym i oraz 
na w b ija n iu  im  drzazg pod pa­
znokcie. Opisywanego ranka  na 
plecach pewnego w ięźn ia  strza­
skano karab in .

W  podobny sposób „badano“

dw ie  kob ie ty, z k tó rych  jedna 
m ia ła  dziecko u  p iers i. M a tka  
przyznała, że zapisała się do 
p a r t i i kom unistycznej przed 
miesiącem. D w a j mężczyźni 
s tra c ili przytom ność pod ude- 

t rżen iam i. P o lic ja n t, k tó ry  dość 
| dobrze . m ó w ił po angielsku,
! ośw iadczył m i, że badania będą 
i wznow ione z chw ilą , gdy w ięź - 
i niowue odzyskają przytomność...
1 W yżej opisana scena pow tarza 
j się dziś wszędzie w  całej K o re i 
I — ciągnie „T im es“ . — Większość 
I n ie-koreańskich  członków s ił 

zb ro jnych ONZ je s t św ie tn ie  
po in fo rm ow ana o tym  stanie 
rzeczy, lecz bądź to  uważa, iż  
nie. ma możności in te rw e n c ji, 
bądź też sądzi, że zw racanie 
uw ag i na te represje dostarczy­
łoby doskonałego m a te ria łu  
propagandzie kom unistycznej. 
In n i uw ażają wreszcie, że rząd 
po łudn iow o-koreańsk i jest je ­
dyn ie kom peten tny d la  położe­
nia kresu represjom  i  że ja k o  
cudzoziemcy nie  p o w in n i in te r ­
w eniować w  spraw y w ew nę trz ­
ne suwerennego państw a“  —  
kończy z n ieukryw aną  i  g ryzą­
cą iro n ią  korespondent „ T i ­
mes a“ .

K ro n ika  ku ltu ra lna
„N IE M C Y “  N A  SCENIE A M A ­

TO R S K IE G O  ZESPOŁU 
NO W EJ S O LI

Robotn iczy am atorsk i zespół 
p rzy  Dolnośląskich Zakładach 
w  N ow e j S oli w y s ta w ił ostatn io 
szereg sztuk. M . in . „N iem ców “
_Kruczkowskiego, „M azepę“ —
Słowackiego i  „Ś lu b y  panień­
skie“  —  F redry . Zespół postano 
w i ł  ze sztuką „Ś lu b y  panień­
skie“  odw iedzić w  na jb liższym  
czasie m iasta i  osiedla w o je ­
w ództw a zielonogórskiego, m. 
in . Z ie loną Górę, Gorzów, G ło­
gów, Ż a ry  i  Zbąszynek. A m a to r 
sk i te a tr robotn iczy pracuje o- 
becnie nad w ystaw ien iem  sztu­
k i Baltuszica „P ie ją  kog u ty “ .

O G N IS K A  M U ZY C ZN E  
W  L U B L IN IE

W ydzia ł K u ltu ry  p rzy  P rezy­
d ium  M ie js k ie j Rady Narodo­
w e j zorganizow ał w  2 d z ie ln i­
cach robotn iczych L u b lin a  ogni 
ska m uzyczne d la  robo tn ików . 
O gniska muzyczne uczą g ry  na 
ins trum entach oraz przygotow u 
ją  do słuchania i  rozum ien ia 
m uzyk i poważnej. N auczycie la­
m i są pro fesorow ie szkół m u­
zycznych i  członkow ie zespołu 
Państw ow ej F ilh a rm o n ii w  L u ­
b lin ie . In s trum e n tów  i  n u t do­
starcza bezpłatn ie W ydz. K u ltu ­
ry  P rezyd ium  M R N . Jednostk i

u ta lentow ane będą otaczane 
szczególną opieką i  k ie row ane 
na stud ia muzyczne.

IM P R E Z Y  A R TY S TY C ZN E  
W  P O Z N A N IU

W ydz ia ł K u ltu ry  p rzy  P rezy­
d ium  M R N  w  Poznaniu, zorgan i­
zow ał p rzy  w yda tne j pomocy 
Państw . Wyższej Szkoły Opero 
w e j dw a montaże sceniczne. 
„H a llo  —  m ów i S ztokho lm “  o - 
pracow any przez J. K a rp iń sk ie  
go i  „P ieśń w ieczorna“  Tadeu­
sza M arka . Dotychczas W ydzia ł 
K u ltu ry  p rzy  M R N  zorganizo­
w a ł w  15 św ie tlicach ro b o tn i­
czych 120 przedstaw ień d la  po­
nad 100 tys ięcy w idzów . 10 w y  
staw  plastycznych, oraz 45 kon  
certów .

N A R A D A  R E D A K TO R Ó W  
G A Z E T E K  ŚC IEN N YC H  

W  Ł O D Z I
W  M łodzieżow ym  Dom u K u l­

tu ry  w  Łodz i odbyła  się p ie rw ­
sza narada robocza redak to rów  
gazetek ściennych, w ydaw anych 
przez ko ła  terenow e ZM P. Po 
przem ów ien iu red. Stefańskiego 
w yw iąza ła  się dyskusja, w  to ku  
k tó re j wskazywano m. in . na  po 
trzebę organizow ania k ó ł kores­
pondentów  przy  zespołach re ­
dakcyjnych.

Kropki nad „ i ”
W  „U Z N A N IU  Z A S ŁU G "

Rada M ie jska  w  M onachium  
wyznaczyła dożyw otn ią  pensję 
byłem u prezydentow i tego m ia ­
sta P itze row i. P itzer, skom pro­
m itow an y  „boha te r“  licznych  
afe r ko ru pcy jnych  —  ustąp ił 
ze swego stanow iska na po­
czątku br. Obecnie, w  „ uzna­
n iu  zasług“  będzie on o trz y m y ­
w a ł odpow iednią rentę m ie ­
sięczną.

„P osłow ie“  m arionetkowego  
parlam entu  Bonn, zamieszani w  
słynną aferę korupcy jną, ode­
tchn ę li z ulgą. Przyszłość m a ją . 
z a p e w n i o n ą ( s z )

C Z A R N A  „D E M O K R A C JA “

Pom iędzy doktorem  M alanem , 
przywódcą po łudniow o  - a fry ­
kańsk ie j p a r t i i nac jona lis tycz­
nej, a panem Havenga, szefem  
tzw . p a r t i i a fryka ń sk ie j zaw ar­
ta została um ow a dotycząca re ­
prezen tac ji ludności „k o lo ro ­
w e j“ .

Na je j podstaw ie M u rz y n i bę­
dą g łosow ali oddzieln ie i  będą. 
reprezentow ani w  obu Izbach' 
przez... k ilk u  b ia łych  posłów.

M urzynów  jes t to A fry c e  Po­
łu dn io w e j trz y  razy ty le  ile  
bia łych. W  ję zyku  im p e ria lis tó w  
ta k i „ rep rezen tacy jny“  p a r la ­
m en t nazywa się „dem okrac ją “ ^

(ea)
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